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Katolicyzm staje do walki 


Tematy, którymi ge zajmował się 
w szczególności Kongres i które będą 
żywo omawiane, dzielą się wedle otrzy- 
manych infornacji na 5 grup: 

1. Świat dzisiejszy a świeckie apo- 
stolstwo, 

2. Podstawowa deraa cane 


cgo apostolstwa. 


3. Jak przygotować litdzi świeckich 
do apostolstwa. 

4, Jak przedsięwziąć Akcję dla stwo 
rzenia chrześcijańskiej społeczności. 

5. Potrzeba obecności i odpowie- 
dzialności katolików w życiu między: 


na t 

' ZE yć ty ch zaś PTA tema 
tów delegaci Kongr resu studiować be- 
dą dokładnie następujące zagadnienia 
o znaczeniu podstawowym: 

1. Badanie ruchów juź egzystują- 
eych, mających za, zadanie ekonomicz- 
ną, polityczną, kulturalną i religijną 
unifikację świata, 


2. Widoki na stworzenie międzyna-. 


rodowej jedności w świecie, 

5 Rozpatrzenie religijnych, kultu- 
rainych i socjalnych warunków istnie- 
jących w dzisiejszym świecie. 

4. Ułożenie reguł, opartych na do- 
świadczeniach narodowych dla wy- 
kształcenia młodzieży mającej działać 
na płaszczyźnie między narodowej w 
ramach swieckiego posłannictwa, 

5. Ustalenie ogólnych reguł mają- 
cych za zadanie stworzenie typu stan- 
dartowego w wychowaniu katclickim, 
któreby zmierzało do ustalenia nowe- 
go bardziej chrześcijańskiego porząd- 
ku w świecie. 
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Jak- widać z A Nog) zadaniem 
Kongresu nie będzie,tylko zajmowanie 
się sprawami wyłącznie duchowymi. 
Kongres ma również stworzyć nowy 
typ katolika, który by był równocze- 
śnie bojownikiem czynnym w obronie 
zasad wiary i ogólnego dobra nietylko 
Kościoła, lecz też zasad przez niego 
głoszonych, Jednym słowem dążeniem 
obecnego Ojca św. jest stworzenie 0- 
gólnego ruchu katolickiego, którego by 
nie hamowały dotąd przestrzegane od- 
rębności narodowe czy też granice da- 
nych państw. Papież dał temu wyraz 
w odezwie wydanej niedawno i skiero- 
wanej pod adresem jednej z najsilniej- 
szych organizacyj tego typu istnieją- 
cej dotychczas, a mianowicie „Jeunesse 
Quvriere Catholique”, w której zazna- 
cza: „Jesteśmy w pełni świadomi, że 
dzisiejsze problemy wykraczają szero- 
ko poza ramy narodowoścowe, przy- 
bierając znamiona zagadnień cgólno- 
światowych, a że jest ogólna tenden- 
cja obalenia dzięki Bogu granic sztyw- 
n ch między danymi państw..mi, jed- 
ości coraz bardziej wysuwa 
szy plan. Dlatego też ja- 
sną jest rzeczą, żę Kościół nasz nie mo- 
że. pozostać w tyle i dążyć musi do 
stworzenia jednej wielkiej wszechświa- 
towej rodziny pod swoją egidą, a że 
w założeniu swoim jest uniwersalny, 
nie robiący żadnej różnicy między na- 
rodowością .czy kolorem skóry swych 
wyznawców, jest prędystynowanym, 
by rolę tę spełnić i zająć w tym za- 
daniu czołowe miejsce”. 

Słowa. te jasno dają do zrozumienia 
jaki jest cel mającego się odbyć Kon- 
gresu. 
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Cele Kongresu oraz całej przez Ko- 
ściół obecnie wszczętej akcji świeckie- 
go posłannictwa mają w myśl jego 
twórców odbić się szerokim echem 
wśród chrześcijańskiej. społeczności 
świata i stworzyć same przez się coš 


| 
o wiele potężniejszego i ważniejszego 


w świecie, niż by się to powierzchow- 
nie zdawać mogło. Dziś na podbój 


świata ruszył z całą swą potęgą komu- 
nizm głoszący hasła materialistyczne i 
negując otwarcie wiekowe posłannie- 


two i dorobek religii. Jednym z celów 
głównych tej walki nie przebierającej 
w środkach jest oderwanie wiernych 
od Kościoła, jego nauk i ideałów oraz 
wszystkim członkom kongresu, a przez 
zupełne podporządkowanie ich sobie. 
Panowanie nad światem bez wykona- 
nia tego zadania, nie może tyc przez 
wojujący komunizm urzeczywistnione. 
Wiedzą o tym 'bardzo dobrze głowy 
Kominformu i dlatego nie szczędzą wy- 
siłków, by do tego doprowadzić, 

0 niebezpieczeństwie tej akcji wie 


doskonale Kościół i dlatego pragnie 
przeciwstawić tej nawale swoją akcję i 


— akcję, która nic cpiera się na 

rim aA D Aaa i fanatyśmie p 
nym oraz teorii nienawiści, Tej akcji 
przeciwstawia inną, opartą na- głębo- 
kiej znajomości psychologicznej i zro- 
zumieniu duchowych potrzeb mas, ak- 
cję, opartą nie na nienawiści, a prze- 
ciwnie głoszącej miłość bliźniego bez 
vzględu na jego przekonania czy kolor 
skóry czy pochodzenie klasowe. I Ko- 
ściół pragnię pokoju i rozwoju państw 
chrześcijańskich, ale ujętego w myśl 
zasad chrześcijańskich i na podsta- 
wach prawdziwej demokracji, opartej 
na wiekowych prawach ludzkości, po- 
legających na swobodnym rozwoju i 
ogólnym braterstwie, takim, jaki głosi 
jego nauka od wieków. 

By akcja ta, w tak poważnej chwili 
jak obecna, cdniosła odpowiedni sku- 
tek, stanąć muszą w niej nie tylko lu- 
dzie noszący szaty duchowne, lecz też 
i wszystcy ci, którzy nie tylko z mia- 
na i na podstawie chrztu są katolika- 
mi, ale też nimi się czują, którym do- 
bro Kościoła leży naprawdę na sercu 


i którzy chcą Nosek. się do zbudo- 


wania wału ochronnego, który będzie 


tak mocnym, że potrafi wstrzymać bez ; 


bożniczą powód.. Nie tylko wstrzy- 
mać, ale i z czasem zupełnie odepchnąć. 


Gdy to się stanie, wtedy szczytne ce- 
le, które dziś przed sobą postawił 
sobie Kościoł nasz, zostaną csiągnięte 
i będziemy mogli być dumni, że przy- 
czyniliśmy się do dzieła wielkiego, jed- 
nego może z największych, jakie doko- 
nane zostały w historii. 

f Jacek cd 
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Oddajac hołd trz 


"Francja uczeiła ramięć wszystkich izy 3 | 


Lille 
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którzy padli w Indochinach 


Paryż. — Przewiezienię do Francji 
zwłok porucznika de Lattre de Tassig- 
ny, jedynego syna generała, poruczni- 
ka Guy Mercier i brygadiera spado- 

chroniarzy Krystyna Mellot z Ormes- 
son oraz urządzone dla nich uroczysto- 
stości pogrzebowe, stały się we Francji 
okazją do złożenia hołdu wszystkim po- 
ległym w Indochinach. 

Trumny ze zwłokami trzech pole- 


w Orly w sobotę o godz, 13,00. Woj- 
sko prezentowało bruń. Pani de Lat- 
tre de Tassigny i rodziny por. Mercier 
i brygadiera Mellot zbliżyły się do sa- 
molotu. W otwartych jego drzwiach u- 
kazał się gen, de Lattre de Tassigny 
z twarzą zoraną bólem. Generał po- 
witał obecnych skinieniem głowy.j od- 
był przegląd wojsk. 

Rodziny weszły na chwilę do samo- 


głych były tstawione w głównej nawie| lotu, po czym żołnierze wynieśli kolej- 


kościoła św. Ludwika w Inwalidach. 
Oficerowie pełnili straż naokoło kata- 
falku do poniedziałku rana. W ponie- 
działek o 10,00 zostało odprawione na- 
bożeństwo żałobne i odbyły się cbrzę- 
dy pogrzebowe. Zwłoki zostały następ 
nie przewiezione na cmentarze, wska- 
zane przez rodziny, 


-~ Na życzenie pani de Lattre de Tas- | K 


signy, w czasie tego nabożeństwa głów 
na nawa kościoła św, Ludwika w In- 
walidach kyła zarezerwowanz dla, żon 
i rodziców, tak jak ona, opłaxujących 
męża lub syna, który padł w Indochi- 
nach w walce z komunizmem, W nie- 


dzielę odprawiono w kościele tym su- 

mę na intencję wszystkich poległych w 

Indochinach. « 
* $ * g jA 

Samolot, wiozący z Indochin zwłoki | 5 

| trzech poległych, 


powinny być objęte paktem atlantyckim 


oświadczył gen. Bradley, szef sztabów USA 


Paryż. — W czasie konferencji pra- 
sowej odbytej wkrótce po przybyciu 
na lotnisku w Orly, gen. Bradley, szef 
sztabów armii amerykańskiej wypo- 
wiedział się za włączeniem do. Rze a- 
tlantyckiego -Grecji, T 
nii. 

Podkreślił on, że „im bedziemy liez- 
niejsi we wspólnocie atłantyekiej, tym 
leipej dla naszej obrony zbiorowej”. 

Zapytany w sprawie stanu uzbroje- 
nia na Zachodzie, gen. Bradley odpo- 
wiedział, że uzbrojenie to postępuje 
wolniej, aniżeli należałoby sobię: tego 
życzyć, a to na skutek wojny na Korei. 
Jeśli chodzi o stan obrony Europy, to 
szef amerykańskieh sztabów `- oświad- 
czył, że w tej sprawie wie tylko tyle, 
co wskazują mu nadesłane raporty i'że 
właśnie dlatego przybył do Europy, a- 
by w Paryżu, a następnie w Londynie 
przekonać się o tym na miejscu. 


Od czerwca 1948 roku 


8.403 osoby zostały aresztowane 
` w Jugosławii 


za działalność na rzecz Kominformu 


BELGRAD. — Jugoslłowlański minister 
spraw wewnętrznych, Rankowicz oświadczył 
w niedzielę, że od czerwca 1948 roku, to zna- 
czy od momentu zerwania Belgradu z Mo- 
skwą, 8.403 osoby zostały aresztowane za 
działalność na rzecz Kominformu. 


- nglo-Irańskie Towarzystwo Naftowe. 
godzi się na rokowanie z rządem perskim 


TEHERAN. — W ciągu ub. niedzieli zano- ; 


towano nowo poważne oznaki odprężenia w 
anglo-perskim zatargu w sprawie nafty. 

Zaledwió została ogłoszona treść orędzia 
prez. Trumana do premier. Mossadegha, 
kiedy reprezentant Anglo-Irańskiego Towa- 
rzystwa Naftowego w Teheranie przedłożył 
perskiemu ministrowi skarbu memoriał, bę- 
dący odpowiedzią na ultimatum rządu per- 
skiego z czwartku ub. tygodnia. 

Memoriał ten stwierdza, że Anglo-lrań- 
skie Towarzystwo, podobnie jak i rząd bry- 
tyjski są gotowe do szukania rozwiązania 
obecnego zatargu w drodze rokowań. A.1.T.N. 
wyraża dalej swoje zadowolenie z oświad- 


` czenia rządu perskiego, iż „pragnie korzy- 


stać z doświadczenia Towarzystwa” oraz z 
zaproszenia „przedstawienia propozycji w 
sprawio zastosowania ustawy 0 upaństwo- 
wieniu nafty”. 

Memoriał podkreśla, że dyrekcja Anglo- 
Irańskiego Towarzystwa Naftowego, „za- 
strzegając sogie słuszne prawa”, gotowa jest 
do wysłania swych przedstawicieli dla prze- 
prowadzenia rokowań z rządem perskim. 

Memoriał ten wywołał dużo zadowolenie w 
perskich kołach politycznych, tym bardziej, 
że ambasador brytyjski w Teheranie, sir 
Francis Sheherh oświadczył w czasie wizyty 
złożonej w niedzielę premierowi Persji, że 
rząd -A Psa popiera nowe propozycje 
A. L T. 

w Saka tej rozmowy dr Mossadegh udał 
się do szacha, dla przedstawienia mu nowej 
sytuacji. W końcu szach przyjął u siebie 
ambasadora U.S.A. 

Jeśli chodzi o orędzie prezydenta Truma- 
na, to spotkało się ono w Teheranie z żywą 
krytyką, Premier Mossadegh oświadczył 
przed senatem perskim, że: 

1) Wbrew orędziu prez. Trumana, Persja 
nie dała w niczym do zrozumienia. jakoby 
chciała prowadzić rozmowy z dyrektorami 
Anglo-Trańskiego Towarzystwa Naftowego 
na tej zasadzie, te reprezentowaliby en) rząd 
brytyjski. 

2) Jest r:ównież nieścisłym, że W. Bryta- 
mia zgodziła się na zasadę upaństwowienia 


k~ 


|| 


perskiego przemysłu naftowego. 

3) Dr Mossadegh powiadomił ambasadora 
W. Brytanii w Teheranie, że Persja jest go- 
towa do traktowania Anglo-Irańskiego To- 
warzystwa Naftowego ściśle tak samo, jak 
rząd brytyjski traktuje właścicieli przemy- 
słów, które wm 


Pomyłkowo premier Persji otrzymał orędzie 


przeznaczone dla premiera Attlee 

TEHERAN. — P. Henry Grady, ambasa- 
dor U.S.A. w Teheranie wyjaśnił w niedzielę, 
że orędzie prez. Trumana, które zostałe wrę- 
czone w piątek premierowi Mossadegh, było 
w rzeczywistości przeznaczone dla premiera 
Attlee. 

Nowy tekst orędzia z wyjaśnieniami zo- 
stał przedłożony premierowi Persji w nie- 
dzielę. 


y 
Brytyjscy spadochroniarze odlecieli 
a wyspę Cypr 


LONDYN. — Marszałek Montgomery zło- 
żył w niedzielę wizytę bryfadzie angielskich 
spadochroniarzy wyruszających na wyspę 
Cypr. > 

Jak wiadomo, wysłanie tej brygady łączy 
się że sprawą zatargu anglo-perskiego. 

Zwracając się de spadochroniarzy, marsza- 
łek Montgomery powiedział, że nio można 
przewidzieć czasokresu ich nieobecności w 
W. Brytanii, „Według mnie jednak, dodał 
marszałek, pobyt ten przedłuży się co naj- 
mniej do roku. Idziecie tam, gdyż w śwtecie 
panują w tej chwili niepokoje i dobrze jest 
mieć w odpowłednini miejscu ludzi zdolnych 
do szybkiego usunięcia wszelkich rozru- 
chów”. 


BERLIN. — W ub. niedzielę rozpoczęto w 


Niemczech wschodnich plebiscyt w sprawie | - 


„rerniltaryzacji” oraz pokoju z „całymi Niem 
cami”. Cały ten plebiscyt ma charakter pro- 
pagandowy i jest wyreżyserowany przez re- 
żim komunistyczny. 


riia nich uczynić v 


„Przybywam do Paryża, a następnie 
do Londynu, powiedział gen. Bradley, 
aby odbyć rozmowę z dowódcami obro- 
ny tych krajów oraz aby dowiedzieć 
się czego potrzebują i go UG dla 


KĄĆ 


PRĘT: 
Mówiąc następnie. o pe 
Korei, generał 
toczą się tam pomyślnie, dodając, że 
właśnie ta sytuacja umożliwiła mu od- 
bycie podróży informacyjnej do Euro- 

py. ; 


Beatyfikacja Piusa X 


Rzym, — Papież Pius X został zali- 
czony w poczet błogosławionych, w nie- 
całe 40 lat po swoim zgonie. Uroczy- 
stości beatyfikacyjne odbyły się w ub. 
niedzielę w Bazylice św. Piotra w Rzy- 
mie. W myśl tradycji, na zewnątrz ba 
zyliki była wywieszona wielka chorą- 
giew, na którym nowy biogosławiony 
był przedstawiony z'tiarą na giowie i 
ubrany w szaty papieskie. Druga cho- 
rągiew przedstawiająca Piusa X w 
chwale szczęśliwości wiecznej, była 
rozwieszona nad głównym ołtarzem. 

Uroczystości przewodniczył kardy- 
nał Tedeschini, oraz kardynał Micara, 
pro-prefekt Kongregacji Obrządków, w 
otoczeniu setek biskupów i arcykisku- 
pów. Większość krajów katolickich 
była reprezentowana. Rząd włoski wy 
delegował przedstawicielstwo na czele 
z min, Oświaty, Gonelia, 


Pięć dział 
przeciwlotniczych 
w tajnym arsenale 
we Włoszech 


Rzym. — Policja włoska odkryła w 
rejonie Marghera, niedaleko Wenecji 
nowy tajny skład broni. Znajdowało 
się w nim między innymi 6 dział prze- 
ciwlotniczych oraz szereg karabinów 
maszynowych. 


Stany Zjednoczone ztaięgolajeme 
sytuacją w Grecji 


ATENY. — Powracając z Aten, ambasa- 
dor U.S.A. w Grecji oświadczył w wywiadzie 
prasowym, że rząd amerykański śledzi bacz- 
nie sytuację w tym kraju, Nawiązując póź- 
niej do dymisji marszałka Papagosa i do 
związanych z nią wypadków nieposłuszeń- 
stwa wśród niektórych oficerów, ambasador 
oświadczył, że jest pożałowania godnym, iż 
ludzie, którym powierzono odpowiedzialne 


stanowiska znajdują zawsze sposób na stwo- | 


rzenie trudności, nie troszcząc się o interesy 
narodu. 

Ambasador U. S. A. przedstawił królowi 
Pawłowi stanowisko Departamentu Stanu 
oraz amerykańskiego sztabu w sprawie kon- 
sekwencji dymisji Papagosa. ę 


Czterech generałów w areszcie domowym 


Czterech generałów greckich, w tym in- 
spektor żandarmerii, zostało na podstawie 
decyzji rządu osadzonych w areszcie domo- 
wym, do czasu wyniku śledztwa jakie pre- 
wadzi się w chwili obecnej w związku z wy- 
padkami związanymi z dymisją marszałka 
Papagosa. 


Zmarł Alain, znany filozof francuski 


LE VESINET. — Zmarł tutaj, w wieku 83 
lat, znany filozof, Alain. Zwłoki filozofa 
spoczną na cmentarzu Père-Lachaise, 


lądował na. lotnisku |3 


podkreślił, że sprawy 


no ciężkie ołowian? trumny i ustawili 
je na ciężarówkach. Trumny pokryto 


sztandarami o francuskich barwach na 
rodowych. Orszak skierował się do 
Paryża. 

Na dziedzińcu Inwalidów oczekiwali 
na przywiezienie ciał poległych dele- 
gacje wojskowe i b. kombatantów ze 
sztandarami, rodzice żołnierzy, pole- 

głych w Indochinach i liczna rzesza Pa- 
ryżan. : 

Pilot opowiada, że przez 30 godzin 
podróży samolotu, generał siedział bez 
ruchu, pochylony nad trumną ze zwło- 
kami jedynego syna. 


>| neli na miejscu. 


toro: record) 


Na górze: Przenoszenie trumny z samolotu na ciężarówkę. Z lewej: min. Letourneau, 
gen. de Lattre de Tassigny i rodziny poległych. 
Na OWY zdjęciu: Po lądowaniu samolotu, gen. de Lattre de Tassigny i osoby urzędowe, 
wśród nich min. Letourneau, oddają cześć: sztandarowi. 


"odparły ata 


Hanoi. — Chociaż z mniejszą zacie- 
kłością i mniejszymi siłami „,Vietminh- 
czycy atakowali: w dalszym ciągu, w 
sobotę i niedzielę: w rejonie Phuby i 
Ninh-Binh oraz na północny zachód od 
Phat-Diem. | 


Wszystkie te ataki zostały odparte 
przez francusko-vietnamskie punkty 
oporu przy silnym wsparciu artyleryj- 
skim, 

Napastnik stracił w 24 godzinach 
2 000 ludzi w zabitych. 


Lotpa francuskie wykazywało 


« praz zewn 


ki aie 


ożywioną działalność w ciągu ostatnich 
48 godzin, Koncentracje vietnamskie 
na południe i zachód od Ninh-Binh by- 
ły bombardowane i ostrzeliwane z po- 
wietrza. 

4 Oddziały lądowe. odrzuciły: rebelian- 
tów z przedpola Ninh-Binh, rozszerza- 
jąc tamtejszy przyczółek. 


Batalion Vietminhu, który zdołał 
zająć pozycje między Nam-Dinh a 
Ninh-Binh -został 
przez lotnictwo. Na linię tę przyby- 
wają Ro, w» i RA 


Przemówienia w ramach kampanii wyborczej 


PARYŻ. — W ub. niedzielę zostało wygło- 
szonych kilka przemówień w ramach kam- 


panii w 


P, André Maroselli, sekretarz 
stanu dla spraw lotniczych. przemawiał w 
Gray (Haute-Saône) na kongresie federa- 
cji radykalno-społecznej. M. in. oświadczył: 
„Skuteczna obrona narodowa może być tyl- 
ko wynikiem zbiorowego wysiłku wszystkich 
obywateli danego kraju”. Dodał on: „Je- 
żeli chcemy we Francji zniszczyć podstawy 
propagandy komunistycznej, musimy zabrać 
się do zmniejszenia nędzy społecznej”. W 

Gen. de Gaulle przemawiał w nie-. 
dzielę po południu w Clermont - Fer- 
rand. „Jeśli apel nasz do narodu — po- 
wiedział między innymi gen. de Gaulle — 
zostanie wysłachany, w dniu 17 czerwca br., 


Zwycięstwo 
chrześcijańskich 
demokratów i porażka 
komunistów 
w wyborach 
w Luksemburgu 

Luksemburg. — W częściowych wy- 
borach, odbytych w ub. niedzielę dla 
owienia połowy parlamentu luksem 
rskiego, najwięcej głosów uzyskała 
partia chrześcijańskiej demokracji. Ko 
muniści ponieśli dc dotkliwą swą: porażkę. 


Wybory do sej do sejmiku na $ na Sycylii 


PALERMO. — 2 miliony 687 wyborców na 
Sycylii głosowało w niedzielę, cełem odno- 
wienia sejmiku prowincjonalnego. Sejmik ten 
składa się z 90 posłów. 

W czasie wyborów doszło do incydentu. 
Kilku komunistów oddało strzały rewolwero- 
we do posłą chrześcijańskiej demokracji Na 
szczęście, nie został on nawet ranny. Trzech 
napastników zostało aresztowanych. 


Abrykacja króla Leopolda I 
ma nastąpić w październiku b.r. 


BRUKSELA. — Król Leopold III przyjął 
w zamku w Laeken premiera Pholiena oraz 
przewodniczących trzech partyj: społeczno- 
chrześcijańskiej, socjalistycznej 1 liberalnej. 
Rozmowy dotyczyły objęcia tronu przez księ- 
cia Baudouin. Złożenie przysięgi ma nastą- 
pić w październiku. Dokładna data zostanie 


| wyznaczona w bieżącym miesiącu. 


wszyscy, nawet ci za granicą, toeea nas nie 
lubią „powiedzą: sh wygr 


Mer Herin zaatakowany przez komunistów 
VALENCIENNES. — P. Pesin, mer He- 
rin i przewodniczący francuskiego Ruchu ko- 
munistycznego, niezależnego od kominfor- 
mowskiej partii komunistycznej, został na- 
padnięty w Valenciennes przez grupę komu- 
nistów w czasie rozmowy, jaką prowadził ze 
swoimi przyjaciółmi w pewnej kawiarni. 


Koszty utrzymania wzrosły w maju 
0 4,3 proc. 


PARYŻ. — Wskaźnik kosztów utrzyma- 
nia, ogłoszony przez Instytut Obserwacji 
Gospodarczej, wykazuje w maju wzrost o 4,3 
proc. Najwięcej podrożały żywność (7,5 
proc.) i odzież (6,1 TA 


Nowe pogorszenie się stanu zdrowia 
b. marsz. Pétain 


WYSPA YEU. — Stan zdrowia był. marsz. 
Pótain uległ ponownie pogorszeniu. Pani Pé- 
tain nie PORA od od. ma MTK IEZĘ 


Produkcja we węgla we a we Francji 


PARYŻ. — Tygodniowe wydobycie węgła 
i lignitu we Francji, wyniosło w tygodniu od 
20 do 26 maja 1.105.600 ton, z rekordową 
wydajnością 1.324 kg na górnika pod zie- 


mig. 
m. r ——— 
Lotniskowiec amerykański 
przekazany marynarce francuskiej 

FILADELFLA, — P. Thomas Cabot, dy- 
rektor departamentu bezpieczeństwa między- 
narodowego, przekazał marynarco francu- 
skiej lotniskowiec „Langley” .Będzie on od- 
tąd nosił nazwe ala „ka. Fayette". 


Anglo-amerykańska konfe konferencja 
w sprawie pokoju z Japonią 


LONDYN. — We wtorek rozpoczęła się w 
brytyjskim Ministerstwie Spraw Zagranicz- 
nych konferencja anglo-amerykańska, celem 
uzgodnienia tekstu traktatu pokojowego z 
Japonią. Konferencja potrwa cały tydzień 
Na czele delegacji amerykańskiej znajduje 
się John Foster Duller, republikański dorad- 
ca w encie Stanu. Przybył on do 
Londynu w ubiegłą niedzielę. 
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zwracamy specjalną uwagę Laśzym 
Czytelnikom i miłośnikom sportu na 
obszerny Dział Sporfowy (str. 6), w 
którym zamieściliśmy ostatnie wyniki 
i sprawozdania z niedzielnych roz 
grywek sportowych. 


Zaś na str. 4-ej pod tyt.: Z życia or- 
ganizacyjnego na w ychodźtwie zn 


Czytelnicy sprawozdania z rick my 
uroczystości, itd., naszych Towarzystw 
na Wychodźtwie. i 


12 zabitych 
w zderzeniu autobusu z pociągiem 
we Włoszech 


BRESCIA. — Autobus z podróżny- 
mi wyjeżdżającymi na wakacje, został 
zmiażdżony w zderzeniu z pociągiem 
elektrycznym, na skrzyżowaniu toru 


3 kolejowego z szosą w pobliża Pisogne. 


12 osób zostało zabitych. 

Samochód wjechał 
w tłum widzów, 

podczas wyścigów 


Dwóch zabitych, pięciu ciężko rannych 


SAINT-GERMAIN-EN-LAVE, 
Tragiczny wypadek wydarzył się pod- 
czas wyścigów samochodowych w: St.- 
Germain-en-Laye. Zaledwie w 20 mi- 
rozpoczęcia wyścigów, około _ 
godz, 18,30 pękły hamulce u wozu, któ ` 
rym kierował Anglik Dace į samochód 
wpadł w tłum publiczności, boże 
szy bariery. 


Rozległy się okrzyki bóiu i przera: 


j|żenia, Ofiarom pospieszono  natych- 


miast z pomocą. Dwaj żandarmii zgi- 
Należeli oni do służ- 
by porządkowej. Osiem osób zostało 
rannych, w czym pięć ciężko. Anglik 
Dace nie odniósł żadnego powatuieig 
go obrażenia. 


R -am i g 
Trzy samol Byc 0: 
mary) ia | 


w powietrzu ; 
` Nowy Jork. — FA a ame~ 
rykańskie typu „F-47 Republ.ę Thuni 
derbolt” lecące razem w szyku bojo- 
wym, zderzyły się ze sobą w sobotę wie 
czorem ponad Long-Island, i 
Dwa ż tych samolotów spadły w pio: 
mieniąch na ziemię. Trzeci kuntynuo- 
wał dalej swój lot.. Wypadek nastąpił 
w. pobliżu państwowego ośrodka badań 
y zakresie energii atomowej w Brook- 
aven, 


Jacht angielski 
w płomieniach 


Trzech członków załogi spłonęło 


Londyn, — Jacht angielski „Arman- 
da” zatonął onegdaj na szerokości Ply- 
mouth na skutek pożaru. "Trzech człon 
ków załogi spaliło się żywcem, kilku 
jest mniej lub ciężko rannych, Jacht 
„Armanda” należał do radiologa bry- 
pw, dr Nową P. Hendersona, 

- pe 0 


-Żona ambasadora Kanady i i jego Syn 
ranni w wypadku samochodowym 


PARYŻ. — Samochód, w którym jechali 
pani Vanier, żona ambasadora Kanady i jej 
syn, zderzył się w niedzielę około godz, 21.30 
na placu Madeleine z innym samochodem. 
Pani Vanier doznała poranienia twarzy. Syn 
jej odniósł złamanie Sawa 


Złodzieje skradli W Niemczech 
około 100 miligramów radu 


FRANKFURT. — Policja w Niemczech 
zachodnich poszukuje około 100 kg ołowiu 
radioaktywnego i kilku flaszeczek, zawiera- 
jących 80 do 100 miligramów radu, skradzio- 
nych w Instytucie Max Planch w Moguncji, 
przed około 3 tygodniami. Prasa i radio 0- 
strzegły publiczność przed niebezpieczeń- 
stwem, jakie w owe produkty. 


Kaci z obozu Struthotłatzyilier 
staną wkrótce przed sądem 


METZ. — Akta, dotyczące katów z obozu 
w Struthof-Natzwilier, w Alzacji, zostały 
przekazane trybunałowi 6. obwodu. Oskar- 
żonych jest ogółem 90, w czym 37 byłych 
więźniów. 

Proces odbędzie się w Metzu, gdzie władze 
wojskowe poszukują już odpowiedniej sali. 
Rozprawy potrwają kilka tygodni. W czasie 


u będą zeznawali świadkowie z róż- 


proces 
nych krajów. 


WIEDEN .— Stany Zjednoczone 


zażądały 
od sowieckiej misji repatriac „ znajdują” 
cej się na terenie strefy ame = 
do 8 czerwca br. opuściła = obszar. 


j, aby 


WASZYNGTON. — Departament Stanu 
zakazał obywatelom amerykańskim udawa- 
nia się do Czechosłowacji, ze względu na 
brak bezpieczeństwa w tym kraju. 


> 


- Piątek 
do 20.10, R.P.F, Mówca generał 
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Głosy Głosy Czytelników 


NOOO 


„Nie trzeba wierzyć brednion” 


Nie ma prawie dnia, aby stalinowska ga- 
zeta wyc. w Paryżu nie nawoływała 
do wyjazdu do Polski. Opisuje ona, jakie to 
tam „cuda” porobili komuniści, w sklepach 
rzekomo pełno towarów j niczego ponoć nie 
brakuje”, wynagrodzenie robotników wedle 

„GP.” ma być dobre, że nawet można coś 
pieniędzy odłożyć, teatry, kina, czytelnie, bi- 
blioteki, z których po pracy ludzie korzysta- 
ją niby dla rozrywki. Takie to brednie wy- 
pisuje się w „G.P.* -A my przecież dobrze 
wiemy, że w Polsce biedni ludzie po 10, a 
nawet do 13 godzin pracują. Kiedyż więc oni 
mogą skorzystać z tych kin i bibliotek? 

Byli jednak. tacy, którzy uwierzyli tym 
bredniom i fojechali. Znałem takich w wą 
tamencie Loiret. Dziś mocno żału, 
duszą chcieliby powrócić do Francji. Bi też 
jeden wielki krzy. namawiał dru- 
gich i sam pojechał, Był nim p. Józef Br. Ca- 
ły swój dobytek załadował na nowo zakupio- 
ny samochód ciężarowy i pojechał do Po'- 
ski. Mówił, że będzie tam doskonale zarabiał, 
pracując w przedsiębiorstwach transporto- 
wych. Marzęnia p. Józefa nie spełniły się. Re- 


żim skonfiskował mu samochód i Józef teraz 
jest tylko na nim szoferem, Płacą mu marną 
dniówkę ; jest zwykłym najemnikiem, a nie 
właścicielem. Przejrzał dopiero teraz i nikt 
nie wątpi, że chciałby wracać do Francji... 

'Ta sama gazetą stale wzywa do podpisa- 
nia apelu o pokoju. Na każdej stronie pokój i 
pokój! 

Ma się rozumieć. Każdy na świecie pragnie 
pokoju. Nawet po kościołach modlimy się o 
to, aby wojny nie było. Śpiewamy w supli- 
kacjach: „Od powietrza, głodu, ognia i WOJ- 
NY zachowaj nas Panie. , Ale jeżeli jakś 
sąsiad drzwi do naszego domu przemocą ła- 
mie, wchodzi do mieszkania, rabuje i zabija, 
tak jak to było na Korei, to trzeba się prze- 
cież bronić. Trzeba się przygotować do obro- 
ny przed imperializmem sowieckim, bo ina- 
czej skończy się pokój. 

Obywatele, krzykacze! My do Polski wszy- 
scy pragnęlibyśmy pojechać, gdyż jesteśmy 
jej synami. Wrócilibyśmy ale tylko do wol- 
nej Polski, ale nigdy do stalinowskiej! 

Franek z Krakowa, 


Kościół katolicki za „żelazną kurtyną” 


Paryż. — Kat. Biuro Inf. oblicza, ile | kurtyną” znajduje się około 47 000 000 
katolików znajduje się za „żelazną kur | katolików, 50 biskupów i 15 000 księży. 


tyną”. 


Liczba mieszkańców Katolików 


Państwa Bałtyckie — 1 000 000 
Polska 24077000 21000000 
Czechosłowacja 12 463 000 _ 8600 000 
Węgry 9207000 6813000 
Rumunia 16000000 3000000 
Jugosławia 15800000 5670000 
Bułgaria 7 100 000 45 000 
Albania 1175000 _ 123000 

Razem w państwach za „żelazną 


Beatyfikacja Juliana Maunoir 


Watykan. — W niedzielę dnia 20 maja od- 
była się w bazylice watykańskiej beatyfika- 
cja Juliana Maunoir. Urodzony dnia 1. paź- 
dziernika 1606 roku, kształcił się w Rennes 
iw La Flóche. Ośrodkiem jego pracy apostol 
skiej była Bretania, gdzie zastał ludność zu- 
pełnie zaniedbaną, którą zupełnie zmieniły 
42 lata jego pracy misjonarskiej. Metoda je- 
go opierała się na głoszeniu słowa Bożego i 
na uczeniu katechizmu. Uroczystości beaty- 
fikacyjne były transmitowane przez radio 
watykańskie. 


Śladem kapłanów katolickich 


Londyn. — Dwóch pastorów anglikańskich 
obejmie pracę w najbliższym czasie w ośrod- 
ku górniczym mającym 200.000 mieszkań- 
ców. ` 

Każdy z nich kolejno będzie pracował w 
kopalni i będzie się zajmował pracą duszpa- 
sterską, 


W każdym z tych krajów wzmaga się 
ucisk i walka z Kościcłem katolickim. 
Większość klasztorów uległa likwida- 
cji, wielu księży i biskupów znajduje 
się w więzieniach, a dużą liczbę stra- 
cono. 


Odczyt o Katyniu 


MADRYT. — W klubie kulturalnym „Me- 
dina” w Madrycie, odbył się odczyt w języku 
hiszpańskim, pod tytułem: „Zbrodnia katyń- 
ska”, Prelegentem był p. Aleksander Botza- 
ris, redaktor Radia Nacional, który jako 
dziennikarz udał się do Katynia pò wykryciu 
bolszewickiego mordu nad oficerami polski- 
mi. Był on więc jednym z naocznych świad- 
ków, którzy widzieli straszne, odkopane o- 
gromne doły z masą trupów, zastrzelonych 
barbarzyńsko Polaków, jeńców wojennych. 


Pan Botzaris, mówiący po rosyjsku, miał 
możność przeprowadzenia rozmów z okolicz- 
nymi chłopami, którzy twierdzili, że lasek 
katyński, do 1934 r. miejsce świątecznych 
wycieczek mieszkańców Smoleńska, stał się 
po tym terenem zarezerwowanym dlą N.K.W. 
D. Prawie zawsze nocą wywożono tam po kil- 
ka osób, które nie wracały. Wiosną 1940 ro- 
ky chłopi widzieli transporty po 200 do 240 
ludzi, których z przystanku kolejowego cię- 
żarówkami przewożono do lasu, skąd po ja- 
kimś czasie słychać było strzały, Ludność 
zdawała sobie sprawę, że odbywały się tam 
egzekucje. 


Narodowiec 


Jak odbywa się kontrola pracy róbotnika 
i wyznaczanie norm w Sowieiach 


W związku z ogłoszeniem wyników 
ostatniej pięciolatki gospodarczej w 
Sowietach, na czoło zagadnień produk- 
cji rosyjskiej wysunęła się sprawa dal- 
szego zracjonalizowania pracy, kontro- 
li robotnika į wyznaczenia nowych 
norm. Jedno z poważnych pism go- 
spodarczych tak oto przedstawia spo- 
sób kontroli pracy robotnika sowiec- 
kiego i wyznaczania nowych norm, 

„Fotogr. " dniówki robotnika 


W sowieckim żargonie gos 
czym dozór pracy robotnika lub zesbo+ 
łu nazywa. się ;fotografią dniówki”. 


Jest to rodzaj dziennika, w którym no- | 


tuje się wszystkie czynności robotni- 
ka lub zespołu w ciągu całego dnia. 
Notowanie odbywa się z chronome- 
trem w ręku i jest prowadzone bardzo 
skrupulatnie. Dokładna analiza „„fo- 
tografii” dnia wykazuje różne przyczy 
ny dla których stracono pewien uła- 
mek czasu, przeznaczonego na produk- 
cję. Notuje się więc ruchy rokotni- 
ka, mniej lub więcej potrzebne, lub nie 
racjonalne, jego postępowanie i wyni- 
ki notatek wykorzystuje się do usta- 
lania nowych norm, 

Niewygodną stroną tego systemu 


Zwrócone dyrekcji poszczególne kar 
toteki, wieczorem po skończonej pra- 
cy, są przedmiotem starannej yfi- 
kacji i zaobserwowane wyniki zapisywa 
ne ną specjalnej tablicy , w celu wy- 
ciągnięcia wniosków ogólnych. Tak 
więc notuje się różne szczegóły dnia 
pracy jak chwiłowy brak surowca, e- 
nergii, narzędźżi, przerw wywoływa- 
nych technicznymi niedociągnięciami, | 7 
oddalenie się robotnika za potrzebą itp. 
Zebrane informacje służą dyrektorom 
y Panga co należy czynić, by = 

cję usprawnić. © > 


doczne natychmiast, następują one do- 
piero po kilku miesiącach i prawie 
zawsze wtedy, gdy samokontrolę się 
powtarza. 


Normy 


Wyniki kontroli dyrekcyjnej i samo- 
kontroli, jednej i drugiej przeprowadzo 
nej przez „aktywistów” partii komu- 
nistycznej, służą także do wyznacza- 
nia nowych norm. 

Wydział wyznaczania nowych norm 
produkcji sumuje cały czas pracy, mo- 
żliwy do wykorzystania, dzieli następ- 


są wielkie koszta kontroli, wymagają- | nie na godziny j ilość robotników W 


cej zbyt wielę czasu i rozległych ba- 
dań, 
„$amokontro 

W ostatnich czasach poczęto więc 
wprowadzać rodzaj samokontroli, któ- 
rą powierza się samemu rokotnikowi. 
Władze wymagają, by conajmniej 25 
procent załóg poszczególnych *zakła- 
dów: umiało przeprowadzać samokon-. 
trolę i na terenie Związku Sowieckie- 
go odbywa się obecnie akcja kształce- 
nia tych kontrolerów. 

Jak odbywa się „samokontrola” ? 


W dzień wybrany przez kierownika |- 


zakładu, wyznaczą się kilku techników 
i „kontrolerów”, by towarzyszyli ro- 
betnikom, których powiadamia się u- 
przednio o zamierzonej kontroli. 

Robotnicy otrzymują odpowiednie 
kartoteki ze swoim nazwiskiem, kwa- 
lifikacjami i innymi danymi. Robot- 
nik wpisuje do kartoteki wszystkie 
przerwy w pracy, czas trwania tych 
przerw oraz ich przyczyny. Do tych 
wiadomości, robotnik-kontroler doda- 
je własne uwagi. 


Kampania wyborcza przez radio 


Drogą losowania ustalono na- 
stępujący porządek przemówień 
wyborczych przez radio dla posz- 
czególnych partyj: ? 


8 czerwaca: od godz. 20. 


de Gaulle, 

Sobota 9. czerwaca: od 19.50 do 
20., partia komunistyczna. Mów- 
ca p. Jacques Duclos, 


Od 20. do 20.10 partia radyka- 
łów. Mówca p. Edward Herriot, 
przewodniczący partii, 

Poniedziałek 11. czerwaca: od ' 
19.50 do 20., S.F.LO. Mówca „p. 
Guy Mollet, generalny sekretarz 
partii socjalistycznej. 

Od 20, do 20.10, M.R.P. Mówca 
p. Georges Bidault,  przewodn. 
M.R.P. 


Wtorek 12. czerwca: od 19.50 do 
2000 U.D.S.R. Mówca p. René 
Pleven, przewodn. U.D.S.R. 

Od 20. do 20.10, Zjednoczenie le- , 
wic republ. (R.G.R.) Mówca p. i 
Edward Herriot, przewodn. R.G.R, 


Środa 13. czerwaca: od godz. f. 
19.50 do 20., Unia niezależnych, 
partii chłopskiej i republikanów 
narodowa. Przewidziany mówca p. 
Roger Duchet, senator Cóte d'Or. 

Od 20. do 20.10: Demokratyczna 
partia republikańska. Przewidzia- 
ny mówca p. Plantade. 


Ozwartek 14. czerwca: od 19.50 
do 20. Zjednoczenie francuskich 
grup republikańskich i niezależ- 
nych. Przewidziany mówca p. Ro- 
bert Bos. 

Od godz. 20, do 20.10, Krajowe 
ugrupowanie obrony wolności za- 
wodowych i podatników. Przewi- 
dziany mówca p. Desforges. 

Przemówienia przywódców par- 
tyj będą nadane na fali krajowej 
i paryskiej. 


(Foto: Reco. 


Mapka przedstawiająca zgłoszene listy wsólne w poszczególnych departamentach. 


ten sposób powstają nowe normy, Jak 
kolwiek istnieje instrukcja, by wydział 
wyznaczania norm kierował się objek- 
tywizmem, inna instrukcja poleca go- 
rąco, by przy obliczaniu brano jako 
podstawę okresy najwyższego nasile- 
nia produkcji i najsprawniejszego wy- 
konywania pracy przez robotnika, Wia 
domo, że najwyższą sprawność wyka- 
zują robotnicy w całym świecie mię- 
dzy trzecią a szóstą godziną pracy. Po 
rozpoczęciu pracy, sprawność jest bo- 
wiem nieco słabsza, podobnie jak pod 


Prez. Truman podpisał ustawę, 
wstrzymującą pomoc amerykańską 
dla krajów, które sprzedają komunistom 
materiał strategiczny 


Waszyngton. — Prezydent Truman 
podpisał w sobotę ustawę zakazującą 
rządowi udzielaria pomocy gospodar- 
czej lub finansowej dla krajów, które 
dopuszczają do wywozu materiału woj- 
skowego do Rosji względnie do jej sa- 
telitów. 


+. 
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Trzy zakonnice powracają do Europy, 
po kilkunastoletnim pielęgnowaniu chorych 
o 


Ryby AA 


e ty do p Eon kaken = twierdzą, z wlas- 


nej woli. 


Zakonnice francuskie, obydwie chore, zo- 
stały zniesione na noszach ze statku brytyj- 
skiego „Tsinan”. Do Francji przybędą samo- 
lotem . 


Trzy zakonnice pracowały w szpitalu św. 
Józefa w Ningpo, w prowincji Chekiang, 
podlegającym Zakonowi Sióstr Miłosierdzia. 


Siostra Emmel Arbel, lat 69, cierpi na cho- 
rebę żył. Siostra Marią Laroque, lat 78, z 
czego 43 lata w Chinach, jest dotknięta choro 
bą serca. Zakonnica włoska, Rosa Gambari, 
czuwająca nad chorymi, spędziła w Chinach 
12 lat. 

Zakonnice oświadczyły, że powracają do 
Europy ze względu na zły stan zdrowia, Od- 
mówiły one wszelkiego komentarza o poło- 
żeniu w komunistycznych Chinach, oświad- 
czając, że przekształcone ich wypowiedzi mo- 
głyby zaszkodzić i tak już , drażliwemu po- 
łrżeniu misyj katolickich w tym kraju”. 


Czołgi i działa przeciwlotnicze 
dla niemieckiej policji „łudowej” 
BERLIN. 


-—— Policja „łudowa” w Niem- 


| czech Wsch. otrzymała w ostatnich dniach 


nowe przesyłki broni ze składów sowieckich, 
znajdujących się na terenie Polski. Wśród 
tej broni znajduje się między innymi 130 
czołgów i 400 dział przeciwlotniczych. 


BRUKSELA. — Trzy mocarstwa zachod- 
nie doszły do porozumienia w sprawie udzie- 
lenia pomocy gospodarczej dla Jugosławii. 
Pomoc ta ma wynosić w całości 50 railiardów 
fr. Z tego Stany Zjedn. mają dać 62 i pół 
procent. 


Wyniki e! rk y hr nie są wi- 


b 


kcnięc dniówki, gdy robotnik zaczyna 
się już męczyć, 

W ten sposób opracowywane normy 
pracy wymagają więc od robotnika 
najwyższej sprawności w ciągu całej 
swej obecności w warsztacie, pracują- 
cym z najwyższym nasileniem. 

i J. Urban | 


< AA. 


Małe sensacje 
z wielkiego świata 


mer jego telefonu biurowego wynosi 1, 
telefon domowy 11, adres domu 111, tele- 
fon jego córki 1111, jego licencja automo- 
bilowa 1-411111. 

|| Radio Moskwa ogłosiło, iż w Rosji 
żyje trzydzieści tysięcy ludzi w wieku po- 
nad sto lat, Najstarszym ma być niejaki 
Vassily Taszkin, który skończył 145 lat. 


= 


Postęp wojsk ONZ na Korei został zakończony, 


ale nasze siły będą w dalszym ciągu. 


udaremniały wszelką 


agresję komunistów. 


— oświadczył gen. Van Fleet 


Tokio, — Generał Van Fleet, dowód- 
ca 8. armii oświadczył na konferencji 
prasowej, że postęp oddziałów ONZ w 
północnej Korei został zakończony. Si- 
ły Zjednoczoriych Narodów, dodał ge- 
nerał, będą jednak w dalszym ciągu 
udaremniały wszelką agresję przeciw- 
ko południowej Kcrei. 

Jeśli zajdzie potrzeka, podkreślił 
dowódca 8. armii, to siły te „likwidują 
wszelką groźbę agresji w Korei pół- 
nocnej, ale ich rola defensywna ogra- 
niczy się do ściśle określonych zadań. 


y 


Sytuacja na froncie koreańskim 


Wojska 0.N.Z. zajęły Yonchon 


TOKIO. — Oddziały 8. armii posunęły się 
naprzód na całym froncie, liczącym około 185 
km. Postęp wynosił od 4 do 7 km. 

Na froncie środkowym wojska O.N.Z. za- 
jęły Yonchon, miasto położone 10 km na 
północ od 38. równoleżnika. Miasto padło po 
5 dniach walk. Oddziały 8. armii musiały 


najpierw zdobyć dwa wzgórza, a następnie 
odeprzeć gwałtowne kontrataki Chińczyków. 

Ruch na Chorwon został zwolniony na sku- 
tek ulewnych deszczów i błota, utrudniają- 
cego poruszanie się czołgów. Samo miasto 
bronione jest zaciekle przez komunistów 
chińskich. 

Na pozostałych odcinkach frontu sytuacja 
przedstawia się. następująco: 

HWACHON — walki toczą się dalej w re- 
jonie zbiornika wody. — Niektóre wysunięte 
elementy 8. armii posunęły się o 8 km. 

INJE — wojska O. N. Z. prowadzą dalej 
swoje ataki i posuwają się powoli naprzód, 
mimo oporu komunistów. 

WSCHODNIE WYBRZEŻE — Południo- 
wo-Koreańczycy postępują coraz dalej na 
północ od 88. równoleżnika. 


x 
Zaostrzenie cenzury wiadomości z Korei 


TOKIO. — Dowódca 8. armii, gen. Fleet 
podał do wiadomości, że z dniem 3 czerwca 
br. zostały wprowadzone nowe zarządzenia 
w sprawie cenzury wiadomości z frontu na 
Korei. Między innymi nie wolno odtąd Wy- 
mieniać nazwy jednostek zaan 


w walce oraz nie wolno podawać miejsca po- 


łożenia jednostek wojskowych. 


(Foto: Record) - 


Jeep grecki najechał na minę niedaleko 38. równoleżnika. Dwaj sanitariusze udzielają pier 
wszej pomocy jednemu z ciężko rannych, który później zmarł. 


Armia sowiecka w N 


iemczech Wschodnich 


wzmocniona o 60 tysięcy chłopa 


Wschoednio-niemiecka „Policja Ludowa” 
składa się z ośmiu dywizji 


Berlin, — Wedle ostatnich wiadomo 
ści, załogi sowieckie w Niemczech 
wschodnich wzmocnione zostały o 60 
tys, ludzi. Tymczasem wiadomo, że 
komuniści we wschodnich Niemczech 
zorganizowali już silną armię, wyposa- 
żoną w czołgi, składającą się z 8 dywi- 
zyj. to jest conajmniej z 80 ©00 ludzi, 
w kadrach tzw, „policji ludowej” — 
jak to oświadczył minister .ządu za- 
chodniej republiki niemieckiej. 

Przemawiając w Bonn przez radio 
— Jakub Kaiser, minister do spraw 


wszechniemieckich powiedział, że no-|i 


wa ta armia podzielona jest ne 34 gru 
py bojowe, z których każda złożona 
jest conajmniej z 2 400 ludzi. 

Wojska te są świetnie wyekwipowa- 


ne. Każda z grup posiada, wyekwipo- 
wanie pierwszej klasy, Posiada 12 czoł- 
gów, 16 dział, 6 armat przecjwlotni- 
czych, 66 moździerzy, 54 ciężkich ka- 
rabinów maszynowych, wreszcie broń 
ręczną, Grupy te.są zmotoryzowane 
i mogą być rzucone każdej chwili do 
walki, 

Każda grupa bojowa składa. się z 
trzech batalionów, piechoty i jednego 
batalionu artylerii; pozatym posiada 
siedem kompanij wojsk specjalnych, 
jak pancerne, inżynieryjne, saperów 


„Jest to prawdziwa remilitaryzacja 
— zadrwił przy końcu Kaiser, nawią- 


zując do komunistycznego wrzasku o . 


pokoju i rozbrojeniu... 


2) (Ciąg dalszy) 

Na dwoch końcach olbrzymiego te- 
go równoległoboku stały: po jednej 
stronie, sławny stół marmurowy z jed- 
nego jedynego kawałka, a tak długi, 
tak szeroki i gruby, „że nigdy jeszcze 
— powiadają stare papiery ziemstwa 
— jak świat światem nie widziano po- 
dobnej pajdy marmuru”; po stronie 
drugiej kaplica, gdzie Ludwik XI ka- 
zał'się rzeźbić na klęczkach przed Mat- 
ką Boską i dokąd przenieść poleci! nie 
dbając o ogołocenie dwóch framug ga- 
lerii posągów królewskich, posągi Ka- 
rola Wielkiego i Ludwika Świętego, 
dwóch świętych, których uważał za po- 
siadających tytułem królewskim szcze- 
gólniejszą łaskę niebios. Kaplica ta, 
nowa jeszcze, zbudowana przed sześciu 
zaledwie laty, cała nosiła na sobie za- 
chwycający styl architektury  mister- 
nej, o rzeżbacn cudownych, o cienkich, 
głębokich karbowaniach, który we 
Francji oznacza koniec epoki gotyc- 
kiej i przedłuża się aż ku środkowi wie 
ku szesnastego w cząrownycł fantą- 
zjach Odrodzenia. Drobna rozeta wy- 
kuta nad frontem uchodziła w szeze- 
gólności za arcydzieło subtelności i 
wdzięku; rzekłbyś, gwiazda z koronek. 

W środku sali, naprzeciw głównego 
wejścia, wzniesiono estradę ze złoto- 
głowi, opartą o mur, z osobnymi pod- 


POTETEN na MŁ labaj 
komnaty. Podwyższenie to przezna- 
czone było dla posłów flamandzkich i 
innych wysokich gości, zaproszonych 
na przedstawienie misterium. 


Samo przedstawienie miało się od- 
być na stole marmurowym. Od rana 
przygotowano ten stół odpowiednio; 
bogata jego wierzchnia pokrywa, cała 
porysowana od'obcasów palestry i woź 

nych trybunalskich, nosiła na sobie ro 
dzaj klatki drewnianej, dość wysokiej, 
której ściana górna, widzialna ze 
wszystkich stron wielkiej komnaty, 
służyć miała za posadzkę sceny tea- 
tralnej, wnętrze zaś przeznaczone było 
na szatnię dla aktorów. Drabina otwar 
cie umocowana na zewnątrz utrzymy- 
wała związek sceny z szatnią zakuliso- 
wą, ofiarując strome swe szczeble 
wchodzącym i wychodzącym. Każdy 
nieoczekiwany bohater, każdy nagły 
zwrot akcji, każda teatralna niespo- 
dzianka musiały najpierw ua schodach 
tych się pokazać, 


Czterech wyprostowanych pachoł- 
ków jurysdykcji trybunalskiej (obo- 
wiązkowi to stróże wszelkich zabaw 
ludowych, tak w dniach uroczystych 
jak i w dniach egzekucji) stąło po 
czterech rogach stołu marmurowego. 

Sztuka zacząć się miała dopiero za 


wojami urządzonymi za pomocą okna, | dwunastym uderzeniem południa na 


Wiktor HUGO 


Bax DZWwONNIK 
Z NOTRE-DAME 


wielkim zegarze Pałacu. Było to bez 
wątpienia późno jak na przeds 
nie teatralne, ale się z porą zastoso- 
wać wypadało do ambasadorów. ` 
Tymczasem cały ten tłum ćzekał już 
od rana. Spora liczba zacnych ciekaw- 
ców trzęsła się na zimnie od samego 
świtu przy wielkich stopniach Pałacu; 
niektórzy utrzymywali nawet, że noc 
całą przestali w zagłębieniu wielkiej 
bramy w tym właśnie celu, żeby być 
pierwsi przy wejściu. Tłum gestniał co 
chwila i jako woda poziom swój wy- 
pierającą zaczynał wysuwać się w gô- 
rę wzdłuż murów, na wszystkie wypu- 
kłości architektury, na wszystkie za- 
gięcia rzeźby. To też niewygoda, znie- 
cierpliwienie, nuda, jednodniowy szał 
i cynizm swobody, kłótnie wybuchają- 
ce przy lada okoliczności o żwawsze 


szturchnięcie łokciem lub butem pod- | tych kpiarzy, ta, która wydusiwszy w kaplicy Świętej o siódmej, proszę | 


na dobry już kawał czasu przed przy- 
byr*em posłów, nadawały ton cierpki i 
gc «i wrzawie tego ludu zamkniętego, 
spakowanego, ściśniętego, spartego, du 
szącego się. Słyszeć się dawały żale i 
narzekania na Flamandów, na starostę 
kupieckiego, na kardynała Burbona, na 
marszałka placu, na Jejmość Małgo- 
rzatę austriacką, na kopijników staro- 
ścińskich, na chłód, na gorąco, na nie- 
pogodę, na biskupa paryskiego, na kró- 
la trefnisiów, na slupy, na posągi, na 
owe podwoje zamknięte, na tamto okno 
otwarte; a wszystko to ku wielkiemu 
zadowoleniu żaków i hajduków, rozsia- 
nych w tłumie, którzy zaostrzając ca- 
łe to nieukontentowanie kpinką i żar- 
tem — kłuli, rzec by można, szpilkami 
powszechne złe usposobienie. 


Jedna szczególniej grupa wesołych 


jego pemen 


najbardziej dawała 
się pospólstwu we znaki, ciskając raz 
po raz spojrzenia i żartkie słówka, to 
tu, to tam, to w głąb tłumów w pałacu, 
to w środek gromad ulicznych. Z prze- 
drzeźniających ruchów, „z wybuchów 
śmiechu, z drwinek i wyznań rzuca- 
nych towarzyszom z jednego końca 
komnaty na drugi, nie trudno było o- 
sądzić, że młodzi ci palestranci bynaj- 
mniej nie podzielali nudów i zmęcze- 
nia reszty zgromadzenia i że z tego, co 
mieli przed oczami, wybornie potrafili 
urządzić dla własnej uciechy widowi- 
sko, pozwalające im bezpiecznie i miło 
oczekiwać na inne. 

— Na moją duszę, to ty Joannes 
Frollo de Molendino! — wrzeszczał 
jeden ze zgraT do jasnowłosego łobu- 
za o pięknej choć złośliwej twarzy, sie- 
dzącego na akantowych liściach naczół 
ka jednej z kolumn. — Nie bez racji 
zwą cię Jenanem du Moulin, bo dwoje 
twych rąk i nóg twych dwoje wygłą- 
dają jak rozpostarte skrzydła wiatra- 
ka... Od dawnaś tu? 

> A oto, na miłość szatana od cztę- 
rech już blisko godzin — odparł Jan 
Frollo — i sądzę, że mi ta policzone 
będzie w rachunku czyśce+ym.. By- 
łem tu, gdy ośmiu kantorów króla 
jsycylijskiego zaczynało mszę śpiewaną | 


kutym, znużenie długim oczekiwaniem | szybę wielkiego okna rozsiadła się na |cię! 


v 


— _Tęgie śpiewaki! = pódchńcyci 
tamten — nie.ma co: głos mają ostrzej 
szy od własnych mycek. Król Jego- 
mość pierwej nim mszę świętą na cześć 
świętego Jana fundował, powinien by 
był zapytać, czy święty nasz Jan lubi, 
by mu łacinę na sposób prowansalski 
wywodzono. 


— Zrobił to król tylko dlatego, żeby | 


dać zajęcie przeklętym tym śpiewakom 
sycylijskim! — ostro zapiszczała w 
tłumie jedna z bab starych, stojąca u 
podnóża okna. — I proszę, tysiąc zło- 
tówek paryskich za jedną mszę! 

— Oj, oj, zgoda, stara! — 
cił jegomość poważny i opasły zatyka- 
jąc nos . odwracając się od przekupki 


z rybnego targu. — Trzebaż przecie by- 


ło zafundować mszę jedną. Chciałabyś, 
aby król na nowo zachorował? 

— Tęgo rżniesz, sławetny panie Gil- 
les Lecornu, ma jstrze kuśnierzu szat 
królewskich! — krzyknął żaczek ucze- 
piony u kolumny. 

Cała gromada jego towarzyszów 
śmiechem głośnym przyjęła niefortun- 
ne imię biednego kuśnierza, szubowni- 
ka szat królewskich. 

— Lecornu! Gilles Lecorzu! — wo 
łali jedni. 

— Cornutus et hirsutus! (z rogami 
i kudłaty) — dodawa? inny. 


(Ciąg dalszy wolę) 
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List z Algeru 


Kraj, ludzie i obyczaje największej prowincji Francji 


(Od własnego korespondenta) 

1. dzajny — wykazuje dwojakiego rodza- 

Wyjazd do Algeru dla bezpaństwow- | ju skupienia ludności. Jednym typem 
ca nie jest bynajmniej rzeczą łatwą. | — to wioska, tubylcza z meczetem, Ja- 
Choć oficjalnie Alger wchodzi w| Ko centralna budowla i domami bez d- 
skład Francji jako departament, to jed | kien od ulicy — pozostałość z czasów, 
nak prawo-rezydowania. we Francji by- | gdy budowano domy łatwe do obrony. 
najmniej nie upoważnia. do swobodnej | Drugi typ — to zreuropeizowane mia- 
jazdy do Algeru i trzeba na przejazd | sta i takie jak wszystkie inne na świe- 
otrzymać specjalne zezwolenie, które | cie. Wioski te zamieszkiwały plemio- 
wydaje Prefekt Policji w Algerze, a | na trudniące się wyłącznie hodowlą — 
bezpaństwowców władze wogóle nie- | W miarę jednak postępu napływu kolo- 
chętnie widzą. Wyczułem to na wła-| nistów z „Metropolii — pastwiska . za- 
snej skórze już na stacji lotniczej In- | mieniać się poczęły na pola uprawne i 
valides w Paryżu, gdzie badano moją | powstawać zaczęły nowoczesne fermy. 
wizę nader dokładnie. Na lotnisku w | Miejscowi ludzie stali się w większej 
Orly nowe badanie i wypełnianie odpo- | Części robotnikami rolnymi. Uprawa 
wiednio długich formularzy. W końcu | zbóż na wielką skalę datuje się jednak 
jednak zająłem miejsce w samolocie | dopiero od roku 1914 — przed tym pro 
pocztowym i po dwóch godzinach lotu | dukowano jedynie na własne potrzeby. 


siabego — odpadło. Pozostali ludzie 
na schwał, zarówno moralnie jak i fi- 
zycznie, wiedzący dokładnie czego 
chcą, i kochający swój nowy kraj. Ze- 
tknąwszy się z tymi ludźmi, odniosłem 
o nich jak najdodatniejsze wrażenie. 
w Bogactwó kraju 

Bogactwo kraju stanowi głównie ho- 
dowla i rolnictwo. Większość gospo- 
darstw to obszary wahające się od 
100—5000 hektarów. Normy europej 
skie jednorodzinnego gospodarstwa 0 
cbszarze 40—60 hektarów nie przyję- 
ły się tu zupełnie. Oprócz zbóż chle- 
bowych 39 proc., jęczmienia 37 proc., 
pszenicy 17 proc i owsa 6 proc., na 
wielką skalę uprawiane są oliwki, figi 
i często winnice produkujące doskona- 
le mocne, -bo dochodzące do 16 proc. 


$ 


Rarodowies 


OCE 


Ostatnie chwile Dymitra Samozwańca 


Wstąpiwszy na tron moskiewski, Dymitr 
Samozwaniec zachowaniem swoim razit boja- 
rów. W pojęciu ich car powinien był wystę- 
pować zawsze w otoczeniu dworzan, ciągnąc 
za sobą strojną świtę, tymczasem Dymitr 
lubił ukazywać się sam na ulicach Moskwy, 
wdawał się w rozmowy z kupcami, lub rej 
wodził pośród zwykłych żołnierzy. Polowanie 
i konie były jego namiętnością, wyróżniał się 
odwagą, której, dał dowód raz w czasie ulu- 
bionego przez bojarów przedstawienia, a mia- 
nowieje w czasie walki niedźwiedzi. Kiedy 
za y przeciągały się, Dymitr zszedł na are- 
nę i uderzeniem oszczepu zabił potężnego 
niedźwiedzia! 

Nie tylko ta swoboda wydawała się boja- 
rom niestosowna, żywiej jeszcze była przez 
nich krytykowana bez ość cara. Zdarzało 
mu się siadać do stołu nie pokłoniwszy się 
ikonom (obrazom świętym), kazał muzyce 
przygrywać w czasie posiłków, co oburzało 
starych dworzan z dwóch względów. Po 
pierwsze dlatego , że był to zwyczaj przy- 
wieziony z katolickiej Polski (katolicyzm 
był dla prawosławnych skażoną religią chrze- 
ścijańską) a następnie muzyka w Rosji by- 
ła tylko cerkiewna i stanowiła pewncgo ro- 
dzaju dopełnienia religijnych ceremonii. W 


uwagę, że o tym siedem soborów już się wy- 
powiedziało i potępiło ten pogląd — Dymitr 
na to odpowiedział z ironicznym  uśmie- 
chem — że ósmy sobór może jego opinię 
przyjąć i zatwierdzić! 

Nowy car pozwolił na budowę katolickiej 
kaplicy w obrębie Kremla, nie było to jednak 
z uznania dla katolickiej wiary, ale raczej z 
obojętności religijnej, bo taki sam przywilej 
otrzymali luteranie, Niemcy. Uważając siebie 
za jedyną władzę nie liczył się z bojarami, 
kpił z nich, nie szczędził ostrych uwag: — 
Podróżujcie, nabierajcie wykształcenia i o0- 
głady — mówił im — jesteście barbarzyń- 
cami, wiele wam brak by być cywilizowany- 
mi ludźmi! 


Czy przez zbytnią wiarę w swoją władzę i 


siłę, czy też zanadto ufał wierności bojarów 
młody car oddalił szpiegów, których jego po- 
przednicy utrzymywali na dworze, wiedzieli 
o tym niechętnj jemu poddani i nie omiesz- 
kali z tej nieostrożności Dymitra skorzy- 
stać. Ale spisek został wykryty i jego przy- 
wódca Szujski, skazany na śmierć. Głowa je- 
go miała już spaść, ale w ostatniej chwili 
przyszło ułaskawienie; car nie tylko daro- 
wal mu życie, ale zwrócił mu wszystkie skon- 
fiskowane majętności, nie rozbroił jednak 


znalazłem się w Marsylii, gdzie nastą- 
piło nowe wypełnianie formularzy. Na 


Plemiona koczownicze 


. wino. . Odkryte niedawno bogactwa 
Poza tyin urodzajnym pasem ciąg- 


kwestiach religijnych Dymitr uważał siebie 
za autorytet, było to w tradycjach carskich, 


Szujskiego tymi dobrodziejstwami.  Spisko- 


<- Historia to ciekawa i godna poznania. 


10 minut przed odlotem głośnik dał 
znać, że Jacek Roża (tak wymawiano 
po francusku moje nazwisko) ma się 
natychmiast zgłosić do biura policyj- 
nego. Pędzę więc czymprędzej i oka- 
zuje się, że wypełniając formularz nie 
podałem numeru karty  tożsamcści. 
Wreszcie w ostatniej chwili. wsiadłem 
do samolotu i przyznam się po wszyst- 
kich tych emocjach zasnąłem snem 
sprawiedliwego. 
Pod nami Alger 

Obudził mnie siedzący obok mnie 
towarzysz podróży, wielki producent 
oliwy jadalnej. 

— Alger — powiedział do.mnie krót 
ko, robiąc ruch ręką. 

Popatrzyłem przez okienko kabiny. 
Pode mną w dole roztacza się bajko- 
wy obraz miasta skąpanego pierwszy- 
mi promieniami wschodzącego słońca 
— Alger la Blanche, Tarasowato wzno 
szące się pałace i białe domy. rob ły 
wrażenie równo ułożonych pudełek za- 
pałczahych, Samolot zatoczył kilka krę 
gów i spokojnie potoczył się po bieżni 
i w końcu stanął, Byłem już na ziemi 
afrykańskiej na lotnisku algierskim 
Maison Blanche, 

Sporo czasu straciłem na znalezienie 
pokoju w przeludnionym mieście tym- 
bardziej, że odbywał się w nim właśnie 
62, Kongres Nauczania i na kongrzs 
ten zjechało się ponad 1 400 delegatów 
z całej Francji. Ale dzięki uprzejmo- 
ści i pomocy znajomych w końcu zna- 
lazłem pokój w dobrym i niezbyt dro- 
gim hotelu. 

Od Fenicjan do Arabów 

Nim przystąpię do opisywania mych 
wrążeń z tego ciękawego kraju, prag- 
nę zaznajomić czytelników ,„„Narodow- 
ca. w skrócie z historią tego kraju. 


nie się pas stepu zamieszkały przez ple 
miona koczownicze wypasające swe sta 
da złożone z wielbłądów, owiec i koni 
o typie zkliżonym bardzo do konia arab 
skiego, o mniejszym nieco temperamen 
cie, ale bardzo wytrzymałym na wszel- 
kie niedostatki i trudy. . 

Plemiona te koczują z miejsca na 
miejsce nie bynajmniej na skutek ja- 
kiejś „żyłki podróżniczej”. a po pro- 
stu z musu. Na niski step przechodzą 
w zimie, gdzie panuje wtedy klimat 
umiarkowany i bujne trawy, gdy jed- 
nak słońce te ostatnie wysuszy, prze- 
chodzą w góry, gdzie wówczas wege- 
tacja jest bujniejsza i pozwala na wy- 
pas. Każde plemię ma swój szlak u- 
tarty, z którego nigdy nie zbacza. Mie 
szkają,w namiotach ubogich, a sprzę- 
ty domowe są nader prymitywne. 

Za tym pasem na południe ciągnie 
się już jak wspomniaiem pustynia, na 
której w rzadkich oazach palmy dak- 
tylowe stanowią jedyne bogactwo tego 
kraju. Żyją na tych obszarach też ko- 
czownicy hodujący wielbłądy, które 
jak wiadomo są zwierzętami nadzwy- 
czaj wytrzymałymi na wszelkie niedo- 
statki. 

Tubylcy i koloniści 

Na przeszło 8 milicnów mieszkań- 
ców — zaledwie 400 000 żyje na pusty- 
ni. 7 milionów to tubylcy, milion eu- 
ropejscy koloniści. Z tego miliona 
800 000 urodziło się już w.Algerze — 
tworząc nową mocną rasę francuską. 
Twarda szkoła kolonialna wyrobiła 
charaktery i pozostawiła tylko najlep- 
szy, najmocniejszy element. Co było 


Naftowiec, budowany 
- w dwóch częściach 


Naftowiec ten jest zbudo- 
wany w dwóch częściach, po- 
nieważ warsztaty John 
Crown i Syn są za małe, aby 
wykonać pracę od razu. Oby 
dwie części zostaną złączone 
w największym doku w South 
Shields. Na zdjęciu spuszcza- 
nie na wodę tyłu okrętu. — 
(Naftowiec ten zamówiła fir- 
ma norweska). 


Obecny Alger — lepiej prowincja 
Algeru — występuje na widownię dzie 
jów w HI wieku przed Chrystusem. 
Pierwszymi kolonizatorami byli ponoć 
Fenicjanie. Początkowo kraj składał 
się z dwóch królestw, zwalczających się 
wzajemnie, które zostały na krótki o- 
kres czasu zjednoczone pod jednym 
berłem przez znanego nam z historii 
rzymskiej, Massynisę. Stan ten prze- 
trwał aż do chwili podboju kraju przez 
Rzymian, co jednak nastąpiło dopiero 
po upadku Kartaginy i po zwycięskiej 
wojnie z Jugurta. Rzymianie podzielili 
kraj na dwie prowincje, Numidię i Mau 
rytanię (Numidia w dziejach wojny sły 
nę'a z doskonałej kawalerii) i wnieśli 
swoją cywilizację, ślady której odnaj- 
duje się dziś jeszcze w postaci licznych 
wykopalisk. Około roku 700 naszej 
ery, Afryka północna podbita została 
przez Arabów i podlegała naprzemian 
rządom kalifów z Bagdadu i Damasz- 
ku. Politycznie za czasów. dynastii 
Fatymidow, kraje Afryki północnej 
połączone zostały w jedno olbrzymie 
państwo, sięgające na wschodzie aż po 
Egipt. 

Pod berłem Konstantynopola 

Jedenasty wiek przynosi podbój A- 
fryki północnej przez koczownicze ple- 
miona Beduinów. Afryka. północna 
przestaje dzielić losy Zachodu i zosta- 
je pochłonięta przez Wschód. Szesna- 
sty wiek — to podbój całego kraju 
przez Turków i zjednoczenie kraju pod 
berłem. Konstantynopola. Kraj podzie. 
lony został na trzy prowincje pod rzą- 
dami Bejów: nie było to już jednolite 


nn 


(Mat and Stereo Service) 


Przepiękna książka „Le Livre de San Mi- 
chele”, mapisana przez doktora A. Munthe, 
dała nam poznać piękność wyspy Capri a 
walka autora książki z rządem włoskim © 
zakazanie masowego zabijania ptaszków na 
tej wyspie, stała się sławną na cały świat. 
Przed opublikowaniem książki dr Munthe, 
nikt z turystów, zwiedzających wyspę nie do- 
myślał się masakry, uprawianej od wieków 
całych w terenie górzystym Capri. 

Jesienią odlatują z Polski i innych krajów 
Europy drozdy, skowronki, słowiki, jaskółki, 
turkawki, kosy, przepiórki i inne ptaszki. 
siadają one tysiącami na wzgórzach wyspy 
Capri, która jest ich odpoczynkowym cta- 
pem w podróży. Od wieków istniał tam zwy- 
czaj łapania ptaszków w sidła i z tego powo- 
du wielcy właściciele ziemscy pobierali jed- 
'ną dziesiątą od zysków z handlu ptaszkami, 
Lapano je i zamykano do drewnianych skrzy- 
nek żywe, lecz. bez wody i pożywienia i wy- 
syłano do Europy, gdzie stanowiły wyszuka- 
ny przysmak w menu modnych i głośnych w 
świecie restauracji. Przepiórki uchodziły za 
najlepsze i płacono za nie kolosalne sumy. 

Kiedy doktór Axel Munthe zainstalował 
się na Capri į wybudował swoją sławną willę 
„San Michele, handel ptaszkami był w peł- 


- Wyspa Capri 


przystanią dla ptaków na Morzu Śródziemnym 


mineralne w postaci o!owiu, cynku, fo- 
sforanu wapna zgrupowane w olkrzy- 
mi koncern „Minerais Algeriens” sta- 
ńnowią również poważną gałąź bogac- 
twa narodowego, 


Jeden. z departamentów francuskich 

Alger właściwie nigdy n'e był Ko- 
lonią francuską w całym tego słowa 
znaczeniu — a jest jednym z departa- 
mentów Francji. Do roku 1919 Mu- 
zułmanin nie był obywatelem pełnym 
Republiki i dopiero od tej daty pozwo- 
lono mu zrobić wybór między kodek- 
sem francuskim a Koranem, Rok 1944 
przyniósł „nową zmianę. „Comité 
Francais de Liberation Nationale” o- 
głosił, że obywatel może zachować pra. 
wa Koranu w statutcie cywilnym i w 
ten sposób powstały dwie kategorie o- 
bywateli Muzułmanów: Jedna — to 
ci, którzy przyjęli kodeks francuski 
bez zastrzeżeń, druga to ci, którzy nie 
odstąpili praw Koranu, 

Rządy w Algerze w imieniu Repu- 
bliki sprawuje gubernator generalny, 
któremu podlegają prefekci departa- 
mentów. Ma on głos decydujący za 
wyjątkiem działy sprawiedliwości i wy 
kształcenia. Dodane mu zostało cia!o 
doradcze składające się ze 120 człon- 
ków, którego dekrety jednak nie mają 
mocy prawa. Wolność wyznania przy. 
znana jest: wszystkim mieszkającym w 
tym kraju i wprowadza się przymuso- 
we nauczanie języka arabskiego, co 
jednak napotyka na liczne trudności 
z braku sił fachowych do nauczania.. 

Jacek Roja. 
(Dokończenie nastąpi) 


W tym czasie jednak nieustępliwy rzeźnik 
ciężko zachorował i w obliczu śmierci zdecy- 
dował się zawezwać do swego łóża sławnego 
cudzoziemskiego lekarza. Doktór Munthe po- 
stawił warunek, że wtedy pójdzie do niego, 
kiedy mu przysięgnie, że do końca życia nie 
oślepi już ani jednej przepiórki i odstąpi mu 
swoją górę. Rzeźnik w strachu przed śm'er- 
cią przysiągł, dóktór Axel Munthbe wyleczył 
go z ciężkiej choroby i stał się właściciełem 
góry, która od czterdziestu pięciu lat stała 
się bezpieczną przystanią dla wędrujących 
ptaszków. $ 

Nagie dawniej bóki tej góry, są obecnie 
porośnięte lasem, Miliony ptaszków odpoczy- 
wają na niej dwa razy do roku į od wydania 
dekretu przez rząd włoski ani jeden ptaszek 
nie został zabity czy złapany w sidła. Żadne 
prośby ani podania, składane przez doktora 
Munthe nic znalazły odgłosu w sercach ludzi, 
aż dopiero po napisanie przedmowy do wło- 
skiego wydania swojej książki „Le Livre do 
San Michele”, trafił opiekun ptaszków do 
duszy ludzkiej. Rząd wzruszony tysiącami 
listów czytelników, błagających go o litość 
dla malutkich ptaszków, ogłosi wyspę Capri 
przed czterdziestu pięciu laty jako ziemię 
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państwo, a raczej zgrupowanie plemion 
koczowniczych stroniących od miast. 
Alger staje się wtedy centralą piratów | 
na Morzu Śródziemnym, niepokojących | 
całą żeglugę na tym morzu. | 
Napływ Francuzów | 

Stan ten trwał z małymi zmianami 
aż do XIX wieku, kiedy w roku 1830 
Francuzi lądują w Algerze. (Dopiero 
od tego czasu kraj ten nosi to miano.) 
Burzliwe plemiona pod wodzą Szeika 
Abd El Kadera chwytają za broń i wy 
buchla trwająca 27 lat wojna zakoń- 
czona dopiero w roku 1857 -— przez 
marszałka francuskiego, Gugeaud, Od- | 
bywa się wtedy penetracja francuska 
aż po Saharę i ujęcie rządów kraju w 
silne ręce. Od tego czasu datuje się 
silny napływ elementu francuskiego w 
postaci kolonistów widzących możliwo- 
ści szybkiego dojścia do majątku.. | 
Domy bez okiem | 
i zouropcizowane miasta | 
Dzisiejszy Alger okejmuje obszar 
«204864 km kw., jest więc o 5 razy 
blisko większy od Francji. Geograficz 
nie dzieli się na góry Atlas, szczyty 
których dochodzą do 2000 metrów i 
obszar pustynny Sahary, piaszczysty 
na którym z braku deszczów panuje 


nym rozkwicie. Lapano je nie tylko w sieci. 
Drugi sposób, bardziej podstępny od pierw- 
szego, było zwabianie ptaszków przez ośle- 
pioną samiczkę, Biedne stworzonko, pozba- 
wione oczu za pomocą rozpalonej igły, za- 
czynało śpiewać dzień i noc, a śpiew ten był 
rozpaczliwym wołaniem o pomoc. Daleko by- 
ło go słychać i wszystkie przepióreczki le- 
ciały na ten głos i wpadały w zastawione na 
nie sidła. Cena oślepionej przepiórki była 
niezmiernie wysoka, gdyż na kilka setek 0- 
ślepianych ptaszków zaledwie jedną można 
było utrzymać przy życiu. Inne nie wytrzy- 
mywały strasznej operacji. 

Na Capri żył podówczas emyrytowany 
rzeźnik, który był biegły w zawodzie oślepia- 
nia przepiórck, Oprócz tego był on właści- 
cielem góry, wznoszącej się po za willą „San 
Michele”. Na tej górze siadało najwięcej 
ptaszków podczas ich migracji i powrotu do 


azylu ; bezpiecznego odpoczynku dla skrzy- 
dlatej rzeszy. 4 f 
Śnieżka, 
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Pierwsi goście 
na festiwalu brytyjskim 
W dniu otwarcia festi- 
walu Wielkiej Brytanii, 
3 maja, weszli na wysta- 


Europy. Dr. Munthe zaproponował rzeżniko- | WĘ pierwsi goście. — Na 
wi odkupienie od niego góry, lecz ów zażądał zdjęciu: para gości oglą- 


dziesięć razy więcej niż góra była warta. Dr. 
Munthe postarał się jednak o pieniądze. Kic- 
dy przyniósł mu żądaną sumę, rzeźnik roz- 
śmiał mu się pod nos i zażądał dwa razy ty- 
le. Kupno nie doszło db szkutku. Wtedy dok- 
tór zwracać się zaczął do wszystkich władz. 
po kolci, lćez jego starania spełzły ma ni- 
czym. Zwyczaj łapania ptaszków na «Capri 
trwał od wieków i nikt nie myślał nawet wy- 
rzec się zarobków na żądanic jakiegoś nic- 
zwanego bliżej humanitarysty, Wtedy doktór 
Munthe wytresował swoje psy, by wyły i 
szezekaty po calych nocach i odstraszały | 

I 


ptaszki od siadania na górze — lecz psy z0- 
stały na drugi dzień otrute a doktór mustał | AAAAAAAARAA 


da zbudo- 
waną w Anglii dla rządu 
Indyj, a która zostanie 
wysłana do Indyj po fe- 


lokomotywę, 


stiwalu. 


(Mat and Stereo Serrice) 


wieczna susza. Pas nadbrzeżny uro-| zapłacić karę za zakłócanie spokoju. p 


ale młody i nieogłędny car wykazywał w tej 
dziedzinie swobodę, a nawet lekceważenie, 
którego mu duchowni i bojarowie nie mogli 
przebaczyć! Kiedy w jakiejś religijnej dysku- 
sji wypowiedział swoje zdanie, zwrócono mu 


Żyjemy obecnie jak ludzie pierwotni — 
p Saee erro gge Dwa lata pie- 


Nadchodzące listy zza żelaznej kur- 
tyny świadczą . dobitnie o nastrojach 
ludności zmuszonej do wegetacji pod 
rządami stalinowsko - komunistyczny- 
mi. Ostatnio wydrukował taki wiele 
mówiący list organ emigracji rumuń- 
skiej, wychodzący w Paryżu „La na- 
tion roumaine”, Oto wyjątki z tego li- 
stu: 

„Wybdcz mi, że tak długo nie pisa- 
łem. Musisz jednak wiedzieć o tym, że 
praca tutaj jest tak wyczerpująca, że 
nic poza nią nie można robić. Jedynym 
pragnieniem nas wszystkich jest moż- 
liwość wyspania się. Lecz nawet to nie 
jest dozwolone w Rumuńskiej. Republi- 
ce Ludowej. Pracujemy jak galernicy 
za nędzny zarobek, który nas zmusza 
do stosowania różnych sztuczek, aby 
nie umrzeć z głodu i z nędzy. Żyjemy 
jak ludzie pierwotni i trudno w ogóle 
zrozumieć, do jakiego stopnia ,ogłupie- 
nia” doszliśmy po tych kilku latach. 

Żyjemy w strasznej udręce i jedyną 
rzeczą, która mnie trzyma przy tym 
nędznym życiu jest nadzieja, że pewne- 
go dnia zobaczę jeszcze G. 


| Już dwa lata jak go aresztowali i|ry są zawsze bezwzględne i brutalne. 
EDEN Y EYE CE CY YE ZZ EEEE © DOO e 


Ludzie doby obecnej 


ilu AS 


Wybory na prezydenta Republiki Austriac- 
kiej, które się odbyły dnia 6 i 27 maja przy- 
niosły ostateczne zwycięstwo kandydatowi 
partii socjalistycznej, generałowi Kórnerowi. 
' Teodor Körner, urodził się w Komorn, w 
Austrii ; był od dzieciństwa przeznaczony 
przez ojca, oficera armi austriackiej do ka- 
riery wojskowej. Zaraz po ukończeniu szkoły 
wstąpił do Akademii wojskowej w Wiedniu. 
W rokn 1894 jest już porucznikiem. Wkrótce 


wstępuje do Szkoły Wojennej i zostaje ofi- 


cerem sztabowym. p 

Gdy wybuchła pierwsza wojna - światowa 
Körner znajdował się na Bałkanach, a póź- 
niej został wyslany na front włoski. Tam o- 
trzymał stopień pułkownika i został szefem 
sztabu 15, korpusu. 

W roku 1917 już jako generał przygoto- 
wał słynny plan walki o Isonzo i dowodził 
jedną z dwóch armii austriackich. 

Po upadku Imperium austriackiego i mo- 
narchii, Körner przeszedł do życia cywilne- 
go. Został przedstawiony ‘sekretarzowi Stanu 
w Ministerstwie Wojny, dr Juliuszowi 
Deutsch, socjaliście, który go wprowadził do 
Ministerstwa. 

Później, gdy socjaliści zestali odsunięci od 
władzy, wchodzi do parlamentu z. ramienia 
socjalistów jako ekspert wojskowy. 

W roku 1929 wiedeńczycy wybrali go do 


Dundesratu, w którym pozostał jako przewo- | 


wiec zaprzysiągł śmierć cara į w oczach lu- 
du uchodził za męczennika dobrej sprawy. 


Niechęć do Zachodu 


| Tymczasem Dymitr Samozwaniec dbały o 
uświetnienie swego panowania rozbudowywał 


kła, do którego wrzucono go bez sądu. 
Jest poddany reżimowi wycieńczenia i 
zagłady. 

Prawdziwy cud się zdarzył, że mo- 
głem go widzieć zdaleka w rok po a- 
reszetowaniu. Byłem przerażony! Miał 
wygląd widma. Obawiam się, że już 
długo nic wytrzyma. Od tego czasu nic 
o nim nie wiem. Tutejsze więzienia są 
grobami, gdy tam się ktoś dostanie, to 
wszelka jego łączność ze światem zo- 
staje zerwana, 

Jeżeli G. zginie, to wy, nasi dobrzy 
przyjaciele, powinniście wiedzieć, że 
człowiek zupełnie niewinny padł ofia- 
rą reżimu terroru, który przewyższa w 
okrucieństwach wszystko, co najbar- 

ziej diabelski duch mógłby wymyś- 
leć... . 

Oto stan duszy w jakim się znajdu- 
jemy, Mimo wszystko wierzę jednak, 
że nadejdzie wyzwolenie, lecz oby przy- 
szło na czas, żeby nie było już za póź- 


» 


no... 
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, Uwagi wszelkie zbyteczne. Dyktatu- 


nowy prezydent Republiki Austriackiej 


dniczący aż do lutego 1934 roku. W tym 
czasie bowiem kanclerz Dolifuss wydał roz- 
kaz aresztowania wszystkich przywódców 
socjalistycznych razem z Kórnerem. Nic mu 
jednak nie udowodnione i po 11 miesiącach 
został uwolniony, r 

Po przyłączeniu Austrii przez hitlerowców, 
władze niemieckie chciały, aby Kórner objął 
na nowo służbę w wojsku. Zdołał jednak zaw- 
sze się wywinąć, lecz Gestapo aresztowało 
go kilka razy. W każdym razie nic został 
zmobilizowany do armii niemieckiej 

Gdy w 1945 roku Niemcy upadły, Körner 
zaczyna znów brać udział w życiu publiez- 
nym, Jest jednym z tych, którzy chcieli od- 
budować partię socjalistyczną, pozbawioną 
większości przywódców, zmarłych na wygna- 
niu. W kilka miesięcy później głosami wszyst 
kich partii i za zgodą czterech mocarstw o- 
kupacyjnych został wybrany burmistrzem 
Wiednia. 

W bieżącym rokuekongres partii socjali- 
stycznej wyznaczył Kórnera kandydatem na 
prczydenta, a w czasie walki wyborczej na- 
zywano go „generałem pokoju”, 

Wybór socjalisty Kórnera na stanowisko 
prezydenta. Republik;. Austriackiej pociągnie 
za sobą skutki gospodarcze, gdyż potwierdzi 
politykę prowadzoną do obecnej chwili w 
sprawie upaństwowienia przemysłu, 


Kiedy poznamy tajemnice oceanów ? 


Jnk wygląda właściwie życie w głębinach 
morskich; co one kryją? — oto pytania ja- 
kie stawia sobie wielu ludzi. 

Otchłanie morskie nie są dotychczas do- 
kładnie zbadane. Kto chce trochę zorento- 
wać się w nowoczesnych badaniach mor- 
skich, powinien przeczytać książkę napisaną 
przez Amerykanina Beeba, który przed woj- 
ną opuścił się w żełanej kuli dość głęboko 
w Ocean Atlantycki. 
dokonał on szereg zdjęć fotograficznych róż- 


Poprzez okienko kuli! 


Gdy opuszczamy się w głąb wody, to każde 
10 m. oznacza ciśnienie 1 kg. na 1 centy- 
metr kwadratowy. To znaczy, że na każdy 
centymetr kw. {wielkość mniejwięcej pa- 
znoke'a) na głębokości 100 m. ciśnienie wy- 
nosi 10 kg. Z tego widać, jak trudno jest 
skonstruować kulę do opuszczenia się na 
kilkaset metrów. : 


i 
i 


| przedarł się przez osaczających go į wysko- 


Trudno jest opisać petwory giębin, 


[sro ih pogo deh p" 


Kreml zdobiąc go dziełami sztuki i cenny- 
mi przedmiotami, które przywozili cudzo- 
ziemscy kupcy, Wydawał też znaczne sumy 
na użbrojenie wojska, nosząc się z zamiarem 
najechania Krymu, a ponieważ był z natury 
hojny, wspaniałymi darami wynag 


pokryć tych wydatków, wtedy Dymitr udał 
się do środka, który wzmógł jeszcze niena- 
wiść duchowieństwa į Judu do niego, — skon- 
fiskował część dóbr cerkiewnych. 


Historycy rosyjscy zarzucają samczwań- 
czemu carowi, że klejnotami i pieniędzmi ob- 
sypał Marynę Mniszkównę, śląc posłów z proś 
bą o jej rękę. Ten ostatni jego krok, po ty- 


ska oczywiście należała do tego potępianego 
przez naród rosyjski świata, odnoszono się do 
niej z nieufnością i nieżyczliwie, nie tylko 


ałe przede wszystkim dlatego, że była kato- 
licką. Przyjąwszy religię z Bizancjum Rosja 
przyjęła też wrogi stosunek, jaki po religij- 
nym rozłamie Cesarstwo Wschodnie (które 
coraz bardziej stąwało się wschodnim) żywi- 
ło do Rzymu, do katolicyzmu, do „łacińskiej” 
religii. Niechęć Rosji do Europy, pogarda 
dla „zgniłego Zachodu”, które są cechą u- 
mysłowości rosyjskiej, biorą początek w daw 
nym, religijnym antagonizmie, 


Dymitr wbrew swemu narodowi Igni do 
Zachodu, posiadał nawet pewną znajomość 
historii starożytnego Rzymu. Znajomość ta 
przejawiła się w dość nieoczekiwany sposóh. 
Kazał siebie nazywać Cezarem lub impera- 
torem, nadawał sobie przydomek „invietissi- 
mus” (uajbardziej niezwyciężony), a zdanie, 
które wygłosił ułaskawiając spiskowców, 
przypomina słowa Juliusza Cezara po przejś- 
ciu Rubikonu. „Nie chcę być tyranem — po- 
wiedział — lecz przeciwnie rządzić wspania- 
łomyślnymi uczuciami i hojnością”. Dymitr 
tak dalece przejął się swoją wielkością, że 
w listach do króla polskiego podpisywał się 
„In Perator”, co miało znaczyć Imperator!.., 
Zygmunt I lekceważył sobie ten tytuł, rów- 
nie samozwańczy jak tron rosyjski, į w li- 
stach nazywa go Wielkim Księciem Moskiew 
skim. 


Carski ślub 


Maryna Mniszkówna przybyła do Moskwy 
w 1606 r. z dworem liczącym około dwuch 
tysięcy osób, posłowie króla Zygmunta Il 
mieli też tysięczną świtę. 

Nie chcąc wywołać paniki na moskiewskim 
dworze i w całym kraju, ceremonie ślubne od 
były się według prawosławnego obrządku i 
Maryna została carową. Ten kompromisowy 
postępck nie rozbroił bojarów, natomiast był 
żle widziany przez katolików; papież odmó- 
wił Dymitrowi udzielenia dyspensy co do pew 
nych dni postu, o co car prosił. 

Młoda carowa nie zamierzała poddać się 
rosyjskim zwyczajom, z wielkim trudem u- 
zyskano jej zgodę na tradycyjny, rosyjski 
ślubno-koronacyjny strój i wnet potem po- 
wróciła do polskieh kontusików lub do sukien 
według zachodniej mody, Na jej życzenie ro- 
syjska kuchnia na dworze została zastąpio- 


ną polska, a wprowadzenie cielęciny, uważa- 


nej wówczas w Rosji za „nieczyste mięso” 
dołało jeszcze oliwy do ognia. W oczach ludu 
— herezja zasiadła na tronie „świętej Ro- 
sji”. Rosnący wewnętrzny bunt 


- 


W kiłka dni po ślubie cesarskiej pary w 
nocy 27 maja spiskowcy zebrali się u Szuj- 
skiego, który po raz wtóry zorganizował z2- 
mach na cara. Płan jego wydawał się łatwy 
do zrealizowania; obawiając się jednak, by 
w estatniej chwili spiskowęy nie cofnęli stę 
przed jego wykonaniem, oznajmił im, iż już 
są policyjne zarządzenia przeciwko nim, tyl- 
ko śmierć cara może ich ocalić, 


Pomimo całej,swojej lekkomyślności i za- 
ślepienia Dymitr po pierwszym zamachu zde- 
cydował się mieć przyboczną straż, ale i w 
tym wypadku dał dowód lekceważenia uczuć 
swoich poddanych i braku orientacji w na- 
strojach narodu, a zwłaszcza w stanowisku 
zajętym przez bojarów. Mianował swoją 
gwardią nie oddanych sobie kozackich strzel- 
ców, ale trzy niemieckie kompanie, raczej 
dla parady noszące starą i ozdobną broń. Tych 
strojnych Niemców bojarzy nie cierpieli i na- 
zywali ich „pogananmi” gdyż byli to lutera- 
nie. Mieszkali w koszarach dość daleko od 
Kremla, tylko 50-ciu ludzi znajdowało się 
stale na zamku. Strzelcy pomieszczeni byli 
w innej dzielnicy Moskwy. a wojsko, gotują-- 
€e się do krymskiej wyprawy obozowało pod 
miastem. Polacy zaś mieszkali w różnych 
pałacach i domach rozrzuconych: po całym 
obszarze stolicy. y i; 


Przed świtem Szujski z braćmi, na czele 
młodych bojarów, wszyscy na koniach i uz- 
brojeni, udał się do Kremla; wpuszczono go 
natychuwiast. Na umówiony znak, słysząc 
dzwon z Kremla wtajemniczeni wylegli na 
ulice, cerkwie odpowiedziały też dzwoniąe na 
alarm; gromadzącym się i narastającym tłu- 
mom wskazano inną ofiarę dla dania ujścia 
nienawiści, rzucono pogłoskę: „Polacy mor- 
dują cara”. To stało się zrozumiałym pretek- 
stem ; haslem do rabunku i rzezł Polaków. 


Tymczasem spiskowcy wtargnęli do zam- 
ku į po zabiciu ochmistrzu dworu szli gro- 
madą dążące do sypialni cara. Na próźno Dy- 
mitr zamykał się i barykadował kolejno w 
różnych komnatach, drzwi padały pod uderze- 
niami siekier. Na koniec z bronią w ręku 


| Zdania uczonych są zgodne, że w morzu | czył przez okno. Padając zwichnął sobie no-i 


nych stworzeń żyjących w morzu, *Niektóre | żyją potwory į olbrzymy, jak się popularnie | 
z nich to wprost niesamowite potwory, mówi, „przedpotopowe”, — Przecież żyjąc wi 

Tu przypomnę zasadnicze prawo fizyki, | morzu, te stworzenia mają wciąż te same 
warunki bytu i mogą dlatego dłużej się za- 
chować niż na zemi, — Zdając sobie sprawę 
Sik z tego, poświęcono poważne kwoty na wy- 
ekwipowanie odnośnych ekspedycji i dziesiąt- 
ki uczonych bierze w nich udział, 


Dowodem tego, że są dziwne stworzenia 


morskie, są dość często zdarzające się 
wyrzucenia przez morze różnych po- 
tworów na brzeg. Na przykład na brzeg 


Egiptu wyrzucone zostało olbrzyme zwie- 
rzę o bardzo dużej głowie z kłami jak u sło- 
nia. 


Istnieją olbrzymie  ośmiornice, 
ssawki dochodzą do wielkości 
nie boją się nawet rekinów. 


W ciągu ostatniego stulecia widziano wę- 
ża morsk'ego paręset razy. °W 1817 r. w 
Ameryce Pin, widziano węża, którego głowa 
była większą od końskiej. Takież stworzenie 
zobaczyła załoga okrętu w 30 lat później 
przy południowej Afryce, 

Uczeni angielscy Waldo i Nichol w pobili. 
żu wybrzeży Brazylii zobaczyli 40 lat temu 


* | zwierzę o głowie żółwia i długiej szyi, które 
„.Fwydawado się należeć do ssaków. 


| Komendant łodzi podwodnej niemieckiej 
| w czasie pierwszej wojny światowej dontłósł, 
że po storpedowaniu statku zobaczył wynu- 
|rzającego się olbrzymiego krokodyła. 
Podobne cbserwacje są wciąż metdowane 


których 
talerza, Te 


ge, ucieczka była niemożliwa. Garstka rad-" 
biegłych strzeleów otoczyła go tworząc wał 
obronny, ale napastniey, których liczba z każ- 
da chwilą rosła, położyli trupem jednych 


strzelców, rozegnali drugich. Car był w ich 


ręku, Otoezył go tłum ciasnym pierścieniem, 
zaczęły padać pytania: „Kto ty jestcś? Skąd 
przybyłeś?” — „Wiecie, że jestem Dymitr 
Iwanowicz” odpowiedział skazaniec, — 
„Po co te rozmowy z beretykiem — zawołał 
jeden kupiee — lepiej ja mu sprawie chrzest” 
— I skierował broń w samą pierś cara. Wte- 
dy wszyscy rzucili się, by własnoręcznie dobić 
rannego, 


W mieście rozeszły się słuchy, że Dymitr 
Samozwaniec był Polakiem, natomiast ko- 
zackie oddziały buntowały się, nie wierząc w 
jego śmierć, ponieważ trop cara był tal 
zniekształcony ranami, że go poznać nie moż- 
na było, Ciało zostało wystawione w przecią- 
gu kilku dni, następnie nieledwie po kryjo- 
mu pogrzebane. Zaczęly krążyć opowiadania, 
powtarzane z zabobonną trwogą, że czarno- 
Kksiężnik fiński przyjął postać Dymitra, a 
wiadomym jest, że czarnoksiężniey mają mec 


powracać do Życia!.... 


W trzy dni po zabójstwie Dymitra Szujęki 
został ogłoszony carem, cały kraj wraz z 
Moskwą nie obazał się rad z wyboru. Wobec 
niepokojących pogłosek o możliwym zmar- 
twychwstaniu Samozwańca odgrzebano ciało, 
spalono je i nabiwszy garstką powstałego 
popiołu armatę, wystrzelono w kterunku Pol- 
ski, na drodze wiodącej w stronę Rzeczyp”o- 
spolite j. 


St. Hulanicka. 


lu innych przypisywanych mu wykroczeniach 
stał się niejako wyrokiem śmierci na S N 
wańca. Nieprzezwyciężona niechęć Ma 

w Rosji do wszystkiego co zachodnie. Pol- - 


dlatego, że miała inny ustrój i obyczaje — 


wiernych dworzan. Skarb państwa nie mógł 


U 


= 


Z% życia organizacyjnego na Wychodztwie 


Zjazd Okręgu I Związku Kół Spiewaczych|Z uroczystości poświęcenia sztandaru 
sekcji polskiej chrześcijańskich Zw. Zawodowych w Bruay-en-Artois 


"Tegoroczny Zjazd chórów śpiewaczych O- 
kręgu I. Związku Kół Śpiewaczych, połączo- 
ny z konkursem i dowolnymi występami Kół, 
odbył się w ubiegłą niedzielę w pięknej i ob- 
szernej sali miejskiej w Auberchicourt. 

Zjazd zgromadził największą dotychczas 
liczbę bo aż 9 chórów śpiewaczych należą- 
cych do Okręgu I. w czym 3 chóry męskie i 
6 chórów mieszanych oraz znaczną ilość go- 
ści i miejscowej Polonii, r 

Przed południem odbyła się w kościele pol- 
skim na Villemin uroczysta Msza św. na in- 
tencję Zjazdu celebrowana przez ks. kanoni- 
ka Sawickiego, który również wygłosił pod- 
niosłe każanie okolicznościowe i złożył chórom 
śpiewaczym życzenia dalszej owocnej pracy. 

Pienia religijne w czasie Mszy św. wyko- 
nał chór „Harfa” z Ecaillon pod batutą swe- 
go dyrygenta p. Walczaka. eż: 

Po przerwie obiadowej o godz. 14. odbył 
się konkurs chórów o ocenę. Otwarcia kon- 
kursu dokonał prezes Okr, I. p, Szymański 
powitaniem Kół Spiewaczych i podał do wia- 
domości kolejność występów kół i tytuły pie- 
śni. 

Chóry mieszane śpiewały jako pieśń kon- 
kursową „Kwiatek” — słowa Korsaka, muzy- 
ka St. Moniuszki, oraz jedną pieśń dowolną; 
chóry męskie śpiewały jako pieśń konkurso- 
wą „Wiązankę pieśni śląskich” utwór p. 
prof. Rygla i jedną pieśń dowolną. 

Udział w konkursie wzięły następujące ze- 
społy: 

Chóry mieszane: „Harfa Ecaillon, — dyr. 
p. Walczak; „Chór Nowowiejski” Ostricourt 
dyr. p. Różański; zespół teatralno-śpiewaczy 
„Wiosna? z Raismes-Sabatiers — dyr. p. 
Wesnerowicz; zespół teatralno-śpiewaczy 
„Harfa” Escaudain — dyr. p. Jaśkowiak; 
zespół teatr.-śpiew. „Fiołek”  Macou-Condć 
dyr. p. Berent i zespół „St. Moniuszki” z 
Fresnes — dyr, p. Niedźwiecki, 

Chóry męskie: , Lutnia-Jedność” Dechy — 
dyr. p. Stan. Nowak; „Fiołek-Cecylia” Auby 
— dyr. p. Skrzypczak i „Dzwon Zygmunta” 
z Waziers — dyr. p. Stan, Nowak. 

Jury konkursowe tworzyli pp.: Grobelny 
Franciszek z Avion — jako przewodniczący 
oraz Piotrowiak z Sessevalle i Leforge z So- 
main — jako członkowie. 

Po zakończeniu konkursu nastąpiła godzin- 
na, przerwa wykorzystana na odbycie konfe- 
rencji Wydziałowców oraz obliczenie punkta- 
cji i wypełnienie wyników oceny przez jury 
konkursowe. 

Drugą część uroczystości zagaił o godz. 17 
prezes Okręgu p. Szymański przemówieniem 
wstępnym i powitaniem zaproszonych gości, 
wśród których byli obecni: p. Lech — prezes 
Zw. Kół Śpiew. i Kongresu Polonii Francu- 
skiej, sekretarz Związku p. Hendrysiak, 
skarbnik Zw, p. Burzyński, ks, wikariusz 
Lewinghof z Lourches, miejscowy wikariusz 
ks. Vallée, kierownik spraw społecznych 
Komp. Aniche p. inż. Vasseur — reprezentu- 
jący Główne Biuro kopalni w Douai, zastęp- 


w Auberchicourt 


ca mera z Auberchicourt p. Butruille, przed- 
stawiciel Okr. III Kół śpiew. p. Grześkowiak, 
dyrygent hon. Okręgu I. p. Nowak, prezes 
Okr. III. Kół teatralnych p. Pernak, reżyser 
Związku p. Banaś, przedstawiciel „Narodow- 
ca” prezesi i dyrygenci chórów śpiewaczych 
itd. 


Gości francuskich powitał pięknym prze- 
mówieniem skarbnik Okręgu p. Okulski Jó- 
zef, wyrażając zadowolenie z ich obecności 
na tej uroczystości i dziękując za okazywa- 
ną chórom śpiewaczym sympatię i pomoc 
moralną i materialną. 

Doskonały Chór Górników z Douai w peł- 
nym komplecie pod batutą swego dyrygenta 
p. Nowaka odśpiewał z wielkim artyzmem 
pieśń powitalną oraz hymny narodowe pol- 
ski i francuski, W dalszym ciągu chór od- 
śpiewał pieśni: „Gaude-Mater”, „Jak długo 
w sercach naszych” ; „Cichy domku” nagro- 
dzone burzą oklasków przez wszystkich o- 
becnych, 

Przemówienia okolicznościowe wygłosili: 

przedstawiciel , Narodowca”, ks. Lewinghof j 
p. Grześkowiak w imieniu Okręgu IIK Dłuż- 
sze przemówienie o znaczeniu pieśnj polskiej 
w życiu wychodźczym wygłosił prezes Związ- 
ku p. Lech i złożył chórom śpiewaczym ser- 
deczne życzenia i słowa uznania w imieniu 
Związku i Kongresu Polonii Francuskiej. 
* z kolei mieszany chór zbiorowy Okręgu I. 
odśpiewał pod batutą swego dyrygenta p. Ja- 
śkowiaka utwór St. Moniuszki „Krakowiak” 
żywo oklaskiwany przez całą salę, po czym 
prezes Związku p. Lech, w towarzystwie se- 
kretarza Okręgu p. Zawady, dokonał deko- 
racji zasłużonych członków koła śpiew. „Har- 
fa” z Ecaillon medalem pamiątkowym Związ- 
ku. Medale otrzymali: Szymczak Bronisława, 
Musielak Piotr, Musielak Antoni i Słomowicz 
Marianna, 


W dalszym ciągu odbyły się popisy dowol- 
ne Kół z licznymi pieśniami ze swych boga- 
tych repertuarów oraz popisy z występami 
solowymi poszczególnych śpiewaków. Wszyst 
kie te występy ogólnie się podobały, to też o- 
klaskom i okrzykom bis” nie było końca. 


Po zakończeniu występów ogłoszono wy- 
niki konkursu, które przedstawiają się na- 
stępująco: Chóry męskie: „Lutnia-Jedność” 
Dechy — dyr. p. Nowak, kropek 88; „Dzwon 
Zygmunta” Waziers — dyr. p. Nowak, kro- 
pek 87; „Fiołek-Cecylia” Auby — dyr. p. 
Skrzypczak krop. 51%, 

Chóry mieszane: „Harfa” Ecaillon — dyr. 
p. Walczak, krop. 691%; „Fiołek Macou-C0n- 
dé — dyr. p. Berent, krop. 63; „Chór Nowo- 
wiejski” Ostricourt — dyr. p. Różański, krop. 
6214; „Harfa” Escaudain — dyr. p. Jaśko- 
wiak, krop. 5614; „St, Moniuszki” Fresnes 
— dyr. p. Niedźwiecki, krop, 5814; „Wiosna” 
Raismes-Sabatiers — dyr. p, Wesnerowicz, 
krop. 51. 

W dalszym ciągu odbyła się zabawa ta- 
neczna, w czasie której odbyło się ciągnienie 
loterii fantowej o bogate i liczne nagrody o- 
fiarowane przez miejscowych i okolicznych 
kupców polskich i francuskich. Wylosowane 
numery loterii ogłoszone będą w „„Narodow- 
cu”. 

Tegoroczny Zjazd śpiewaczy Okręgu I. był 
imprezą ze wszechmiar udańą, tak. pod wzglę 
dem ilości kół biorących udział, jak i reper- 
tuaru, co jest niewątpliwie zasługą wszyst- 
kich śpiewaków i dyrygentów oraz oddanych 
tej pracy członków zarządu z p. Szymań- 
skim, Zawadą i Okulskim na czele. 

Organizatorom tej uroczystości należy się 
szczere uznanie za poniesiony trud i pracę, a 
wszystkim chórom śpiewaczym serdeczne ży- 
czenia dalszego pomyślnego rozwoju i dal- 
szych tak pięknych występów. 


Dwudziestolecie Koła Polek w Béthune 


Gdy w czerwcu 1931 roku zakładano Koło 
Polek im. Marii Konopnickiej, wstąpiło do 
nowej organizacji w kolonii, 17 Polek. Zało- 
życielki postanowiły pracować z całym od- 
daniem dla swej organizacji i hasła Służ- 
by Bogu i Ojczyźnie nieść jak najdalej i w 
każde polskie ognisko, 

Z 17-ki założycielek wybrano zarząd w 
składzie następującym: prezeska Plucińska, 
sekretarka Adamczak Maria, skarbniczka 
Wawrzyniakowa, 

Praca szła raźno ; twórczynie Koła łamały 
wszelkie przeciwności. .Po pewnym czasie 
nowe członkinie zasiliły organizację, rozrost 
towarzystwa i był jego były zapewnione, Co- 
raz to inne niewiasty wstępowały w jego 
szeregi. 

Piękny rozwój wstrzymała wojna, Ziarno 
rzucone w glebę jednak nie przestało kieł- 


Kolo Polek 


w Beuvry 


Noeux-les-Mines) 


(Foto: Michałowski 


Pięknie rozwijającym się Kołem Polek, jest Koło w Beuvry. Przed tygodniem obchodziło 

swe 15-lecie istnienia. Uroczystość zgromadziła wszystkie organizacje Polek I-go Okrę- 

. Fragment z uroczystości po Mszy Św. Poczty sztandarowe, które uczestniczyły w 

obchodzie. W środku zarząd Towarzystwa i kierowniczki okręgu, z panią Kunkiewiczo- 
wą sekretarką związku na czele. 


19. rocznica K. $. M. P.ż. w Frais-Marais_ 


Działalność Katolickiego Stowarzyszenia 
jdłodzieży Polskiej żeńskiej w Frais-Marais 
ożywiła się znacznie ostatnio i młodzież ta 
przystąpiła z zapałem do zorganizowania 
swej 19-letniej rocznicy istnienia, która od- 
byta się w ubiegłą niedzielę 3 czerwca. br. 

Ambicją młodzieży było wykonanie jak 
najlepszego programu we własnym zakresie i 
trzeba przyznać, że im się to w zupełności u- 
dało, gdyż występy artystyczne były napraw- 
dę ciekawe i dobrze wykonane, co jest nie- 
wątpliwie zasługą całego stowarzyszenia Z 
energiczną prezeską p. Nówakówną Teresą i 
opiekunką p. Napierałową na czele, 


Uroczystość rozpoczęto Mszą św. odpra- 
wioną w kościele parafii Ste Rictrude przez 
ks. prob, Rzeźnicka, który również wygłosił 
podniosłe kazanie okolicznościowe. W Mszy 
św.  uczesthiczyły sztandary Tow. św. 
Barbary i Bractwa Różańca żywego z miej- 
scowości oraz K.S.M.P. z Waziers Notre- 
Dame, a druhenki przystąpiły licznie do Sto- 
łu Pańskiego. 

Akademia popołudniowa odbyła się w sali 
p. Piaseckiego przy dość licznym udziale 
starszego społeczeństwa. Otwarcia dokonała 
prezeska druhna Nowakówna Teresa przy- 
witaniem zaproszonych gości, po czym wszy- 
scy obecni odśpiewali wspólnie pieśń „My 
chcemy Boga”. 

Wśród gości zauważyliśmy obecność ks. 
prob. Rzeźniczka, prezesa Komitetu p. Mintę, 
prezeskę Związku druhnę Malińską Helenę, 
przedstawiciela ,„„Narodowca” prezesów i pre- 
zeski towarzystw itd. ` 

Z towarzystw miejscowych przybyły: Tow. 
św, Barbary, Tow. Polek, Chór Kościelny i 
Tow. Gimn. „Sokół”, 

Przemówienie okolicznościowe wygłosił pre- 
zes Komitetu p. Minta, a druhna prezeska 
wygłosiła odczyt o celach į zadaniach młodzie 
ży dla utrzymania polskości. 

Z kolei druhny odegrały wzruszającą sztucz 
kę p. t. „Ostatnie Zdrowaś”, a prezeska No- 
wakówna wygłosiła z wdziękiem doskonały 
monolog pt. „Krawat” ilustrując go stosow- 
nymi gestami i mimiką. 


W przerwie przemówił przedstawiciel „Na- 
rodowca”, który wskazał na wpływ i warto- 


ści wychowawcze jakie życie społeczne wy- 
wiera ną młodzieży i złożył życzenia w imie- 
niu Wydawnictwa i Redakcji. 

Młodzież odegrała, wesołą komedię w 2 ak- 
tach p.t. „Jeden z nas musi się ożenić”, wy- 
wiązując się nadzwyczaj dobrze ze swych 
ról. Dobry podział ról, w których wystąpili: 
Ławecki Zygmunt w roli Krzysztofa, Miller 
Jan w roli Ferdynanda, Nowakówna Łucja 
w roli ciotki i Bąkówna Helena w roli Zosi, 
oraz doskonałe opanowanie pamięciowe i sto- 
sowne gesty i mimika sprawiły, że sztuka ta 
się ogólnie podobała i wykonawcom nie 
szczędzono oklasków i uznania, 


Następnie przemówił jeszcze w  serdecz- 
nych słowach ks. prob. Rzeźniczek i na za- 
kończenie odśpiewano wspólnie 
Polskę”. U 

W dalszym ciągu odbyła się wesoła zabawa 
taneczna i sprzedaż losów na loterię fanto- 
wą. 

Ta skromna, lecz miła i podniosła uroczy- 
stość wywarła jak najlepsze wrażenie na 
wszystkich obecnych i życzyć należy dru- 
henkom, aby objęły swym zasięgiem jak naj- 
większą ilość młodzieży w swej kolonii, 


„Boże coś! 


kować i gdy ziemia francuska znów stała się 
wolną, Polki z Béthune odrodziły swą orga- 
nizację, wznowiły pracę. Dziś Koło Polek im. 
Marii Konopnickiej w Béthune liczy 73 człon- 
kinie i jest najżywotniejszą organizacją w 
swym. osiedlu. 

Obecny zarząd tworzą: pani Majewska — 
prezeska, pani Wawrzynkowska — sekretar- 
ka, pani Domagałowa — skarbniczka. 

Uroczystość XX-lecia odbyła się w niedzie- 
lẹ 3 czerwca, Rozpoczęła się Mszą św , którą 
odprawił miejscowy proboszcz, ks Puchała, 
Miejscowe organizacje zrzeszające się w K. 
T.M. jako też Koła Polek zorganizowane w 
Okr. I. Związku Kół Polek, wysłały swe 
sztandary, które stanęły przed głównym oł- 
tarzem upiększając tym nabożeństwo. 


Śpiewał Chór K.S.M.P. pod kierownictwem 
ks, prof. Krachulca z zakładu polskich uczni 
gimnazjalnych w Béthune, Ten występ Chóru 
wykazał, że wśród młodzieży istnieje dużo 
dobrej woli i chęci poświęcenia się sprawie 
polskiej. 

W przerwie między Mszą św. a akademią, 
goszczono.delegatki Kół przybyłe na ranne 
nabożeństwo. 


Przed akademią odbyło się wprowadzanie 
towarzystw. Prezeska Koła. pani Majewska, 
otwierając uroczystość, powitała w'serdecź- 
nych słowach obecnych, wśród których byli 
księża proboszczowie Puchała i Duda (Noeux 
les Mines), ks. prof. Krachulec, prezeska 
I Okręgu Związku Kół Polek, pani Kunkie- 
wiczowa, nauczyciel miejscowy p. Grendel, 
prezes K.T.M. p. Wawrzyniak, siostry Ser- 
canki z polskiej szkoły gospodarstwa domo- 
wego z Fouquieres les Béthune, liczne mieje 
scowe i okolicznościowe działaczki oraz licz- 
ni działacze. 

Na program artystyczny złożyły się de- 
klamacje dzieci, występy z baletami, trzy 
aktowa sztuka. teatralna. „Ułan i rałynarka” 
oraz występ ze śpiewem Chóru K.S.M.P. pod 
dyrekcją ks. prof, Krachulca. 

Chór odśpiewał następujące pieśni: „Ku 
pieśni”, „Kantata młodzieżowa”, ,„Narwę ja 
kwiateczków”, wiązankę pieśni góralskich i 
kołysankę góralską. 

Obecni byli zachwyceni występem śpiewa- 
czym młodzieży, która pod kierownic- 
twem swego opiekuna czyni poważne postę- 
py. jedna sobie sympatię kolonii i powięk- 
sza swe szeregi, Występ niedzielny Chóru K. 
S.M.P. m. i ż. był nąjlepszą reklamą dla pol- 
skiej młodzieży w Bóthune. Wykazał on, po- 
dobnie jak w sztuce „Ułan i młynarka” — 
toć i ją młodzież z K.S.M.P. odegrała, — .że 
w zrzeszeniu pracuje się nad podntesieniem 
wartości moralnych i narodowych, uczy się 
języka, kochać dom i wszystko co pol- 
skie. Brawo młodzieży z K.S.M.P.!... 

Pięknie wypadł balet „Upływa szybko ży- 
cie” w wykonaniu starszych dziewczynek 
szkolnych. Występy śpiewacze zakończone 
zostały na odśpiewaniu wyjątków z „Zemsty 
Cygana”, między innymi partii solowej cy- 
ganki oraz duetu „Zochno moja”. 

Przemówienia wygłosili: pani Kunkiewi- 
czowa reprezentująca Związek i Oki” I, Kół 
Polek, ks. prob. Puchała, oraz przedstawiciel 
„Narodowca”, 

Uroczystość została zakończona odśpiewa- 
niem pieśni „O Panie, któryś jest na niebie”. 

Całość niedzielnej uroczystości pozostawiła 
miłe wspomnienie. Była dobrze zorganizowa- 
na, co jest pochlebnym świadectwem dla 
miejscowego Koła jak i miejscowej Polonii. 

Kołu Polek im, Marii Konopnickiej w Bó- 
thune, w pracy dla dobra sprawy Wydawnic- 
two „Narodowca” śle swe szczere „Szczęść 
Boże”, 
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Koło Polek składa serdeczne podziękowanie 
K.5.M.P. — męskiej i żeńskiej za występy 
na uroczystości, przede wszystkim ks, prof, 
Krachulcowi za pracę nad tą młodzieżą, 
gdyż przez nią przyczynił się do uświetnie- 
nia obchodu. Koło składa tak samo podzię- 
kowanie tym osobom, które czymkolwiek 
przyczyniły się do upiększęnia obchodu. 

Wszystkim razem przesyła swe szczere 


Bóg zapłać! 


Okręgowy Zlot Francuskiego Zw. Gimnastyków 


w Hersin-Coupigny 


Ubiegłej niedzieli 3-go bm. odbył się w biły występy sokołów i sokolic, których popi- 
Hersin-Coupigny doroczny zlot okręgu Bć-jsy były żywo oklaskiwane. . 


thune Francuskiego Zw, Gimnastyków. W 
zlocie, który zgromadził 11 towarzystw gimn. 
francuskich wzięło udział 10 gniaz sokolich, 
a mianowicie gniazda  Hersin - Coupigny; 
Noeux; Harnes; Beuvry; Marles;  Divion; 
Montigny en Gohelle; Barlin; Béthune i 
Noyelles. 


„Przed południem odbyły się zawody lekko- 
atletyczne oraz popisy konkursowe na przy- 
rządach Po południu zaś, po pięknej defila- 
dzie przez ulice miasta odbyły się ćwiczenia 
wolne, balęty i tańce. 


Duże wrażenia na licznej publiczności zro- 


W imprezie. której przewodził p. Debac, 
prezes Okręgu Béthune Francuskiego Zw. 


SGimnastyków, udział wzięli p. Richart, dy- 


rektor kopalń obwodu Béthune, p. Joncret, 
dyrektor spraw społecznych; rada gminna 
Hersin-Coupigny z merem na czele, oraz z4- 
rząd Zw. Sokołów w osobach prezesa Grzo- 
ny; sekr. Ostojaka; wiceprezesa Kląskały; 
skarbnika Miłoszyka i naczelnika Wolskie- 
o, 
5 Ea s = 
Wyniki z zawodów podamy w jednym z 
następnych numerów „Narodowca”. 


W niedzielę 3-go bm. jedna z najliczniej- 
szych sekcyj polskich przy C.F.T.C. zagłębia 
węglowego północnej Francji, sekcja w 
Bruay en Artois obchodziła piękną uroczy- 
stość pięciolecia, połączóną z poświęceniem 
sztandaru. 

Uroczystość rozpoczęła się Mszą Św., ce- 
lebrowaną w kościele św. Barbary o godz. 
11.30 przez ks, Gutowskiego, sekr. gen. 
Polsk. Zjedn. Katol. Przed nabożeństwem 
dokonał ks. Gutowski aktu poświęcenia no- 


wego sztandaru, którego chrzestnymi rodzi- 
cam; byli: p, Kasparkowa z p. Szezepania- 
kiem, sekr. Federacji polskiej przy C.F.T.C.; 
p. Cateau z p. Łagodzińskim, prezeseni K.T. 
M, w Bruay; p. Myllerowa z p. Cabaret; p. 
Talarczykowa z p. Jędrzejczakiem; p. Dą- 
browska z p. Sierakowskim; p. Sypniewska z 
p. Ładzikiem, Udział wiernych w nabożeń- 
stwie był wyjątkowo liczny; przybyła bowiem 
nie tylko gremialnie Polonia z Bruay wraz z 


licznymi delegacjami poszczególnych towa- 


rzystw ze sztandarami, ale przybyli także 
cuskich i polskich. Wśród gości zauważyliś- 
bardzo licznie francuscy koledzy pracy na- 
szych górników wraz z przedstawiecielami 
zarządu głównego C.F.T.C. w osobach p. 
Louis Delaby i p. Delattre. Przybył również 
p. Minister Jules Cattoire, 

Po nabożeństwie uformował się pochód 
pod pomnik poległych, ù stóp którego p. Min. 
Cattoire w imieniu Federacji polskiej a p. 
Dełaby w imieniu Federacji C.F.T.C. Bruay 
złożyli wiązanki kwiatów. Minutą milczenia 


---- | uczczono pamięć poległych, 


Nana Mes ocz zawsze 


prana płatkami 


Tak jak każda kobieta elegancka, 
Wy również lybicie wykwintną i 
delikatną bieliznę, koronki, haft. 
Bardzo dobrze; lecz zachować to 
wszystko czyste i bez zarzutu, jest 


jeszcze lepiej. A więc, pierzcie je po prostu w obfitej i miękkiej 


pianie, wydzielanej przez LUX : 


nie ma nic lepszego, aby utrzy- 


mać dwukrotnie dłużej świeżość delikatnych tkanin. 


70 WSZEKIEGU WELKAINEGU FRANIA 


Płatki Lux sprzedaje się wyłącznie w opakowaniu z nadrukiem firmy 


JEST TO SPECJALNOŚĆ LEVER 
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aS” 
Zagadnieni 
Przyjaciel Pipermana, był podczas. lata na 
Opowiada 


«Į wycieczce okrętowej na Północy. 


więc:Pipermanowi o dziwach, które tam sam 
widział i o jeszcze większych dziwach, któ- 
re mu inni opowiadali, 

— Wyobraź sobie — mówił — na biegu- 


nie północnym noc trwa bez przerwy trzy nim 
miesiące... 


— No to masz szczęście, że tam nie byłeś 
i żeście nie wysiadali — ileby tam musiał 
kosztować nocleg w hotelu!.., 

x X 
Bez pomocy . 

= Ach, księże proboszczu! Mąż mój nie 
żyje! 

— Czy wzywała pani lekarza? 

— Nie, umarł sam... ` 


. X X 
` Niesłychane 
— Ależ to trudne do wiary! Znaliście 


Tksa, który w cyrku popisywał się, potyka- 
niem szpad ? 
— Wiemy, cóż się z nim stało? 
— Udławił się ością od ryby į umarł, 
- 


gapi 


Na krótko 
— Proszę mnie ostrzyc, 
— Pan dobrodziej każe na krótko? 
— Tak mniej więcej na trzy tygodnie. 
SNP 4 x 
Seans spirytystyczny 
mi Duchu, czy jesteś mojm mężem Anto- 


— Tak. 
— Czy jesteś szczęśliwszy niż za życia? 


— Tak. 
— A gdzie jesteś? 
— W. piekle, 
x X 
W szkole 


— Gapski, powiedz mi, jaki będzie czas 


przyszły od „ja cię uderzyłem”. 
— Mam siniaka, psze pana psora. 
Ś ABY 
Przezorny 


— Gdybym wbrew przewidywaniu niej Dokładny adres . . . 4 


mógł wrócić do domu, droga żono, zawiado- 
mię cię kartką. ` 
— Zbyteczne! Kartkę tę znalazłam w kie- 


' szeni twego palta. 


Po południu odbyła się na sali p. Kukieł- 
czyńskiego akademia przy licznym udziale 
publiczności polskiej i francuskiej. Poza 
miejsco i towarzystwami polskimi, przy- 
były poza tym sekcje polskie przy C.F.T.C. 
z Marles, Divion, Noeux, Houdain i Hailli- 
court. > 1d 


Przewodził ' uroczystości prezes sekcji 
Bruay, p. Fr. Kasparek, który otwierając u- 
róczystość powitał w serdecznych słowach 
zebranych rodaków i zaproszonych gości fran 
my p. Delaby, członka Zarządu głównego C. 
F.T.C. i sekretarza gen. Syndykatu Wolnego 
Górników z Lens; p, dr Courouble, zastępcą 
mera miasta Bruay; p. Renć Delattre sekre- 
tarza Federacji C.F.T.C. w Bruay; p. Stockie- 
go i Szczepaniaka, prezesa i sekretarza Fe- 
deracji Polskiej przy C.F.T.C.; p. Łagodziń- 
skiego, prezesa K.T.M.; ks.,prob. Pawlaka; 
p. Wlatrowskiego itd. 3 

Sprawozdanie z minionego okresu 5 lat 
istnienia sekcji polskiej przy C.F.T.C. w 
Bruay złożył p. Stocki, który zobrazował pra- 
cę dokonaną przez sekcję polską przy C.F.T. 
C. w Bruay, założonej w dniu 18.11.1946 r. 
Nawiązując jednocześnie do uroczystości po- 
święcenia sztandaru, prezes Stocki podkreś- 
lił, że sztandar został ufundowany wyłącznie 
z dobrowolnych składek członków sekcji. Cie- 
kawe szczegóły o założeniu sekcji; polskiej w 
Bruay, jej działalności i współpracy z Fede- 
racją francuską podał w dłuższym swoim 
przemówieniu p. Renė Delattre, sekretarz Fe- 
deracji C.F.T.C. w Bruay. 


Młodziutka Ciemiątkowska powitała na- 
stępnie p. dr Courouble, zastępcę mera, któ- 
remu w imieniu sekcji Bruay wręczyła %ią- 
zankę kwiatów. Widocznie wzruszony p. dr 
Conrouble serdecznie podziękował organiza- 
torom uroczystości, oraz wskazał na znaczę- 
nie chrześcijańskiego ruchu zawodowego dla 
klasy pracującej, 


Nastąpiło oficjalne wręczenie nowopoświę- 
conego sztandaru prezesowi Kasparkowi 
przez p. Louis Lelaby, członka Zarządu Głów- 
nego C.F.T.C. i sekr. gen. Syndykatu Gór- 
ników Przy tej sposobności p. Delaby wygło- 
słi dłuższe okolicznościowe przemówienie, 
często przerywane oklaskami słuchaczy. Po 
p. Delaby przemawiali jeszcze ks. prob. Pa- 
wlak oraz przedstawiciel „Narodowca”. 

Miłym urozmaiceniem programu był wy- 
stęp dziewczynek z miejscowego Tow. Pole- 
lek z baletem oraz występ drużyny starszo- 
harcerskiej „Iskra” z Bruay ze śpiewem. O- 
ba występy były hucznie oklaskiwane. 

Sekcji Polskiej przy C.F.T.C. w Bruay z 
okazji jej 5-lecia ; poświęcenia sztandaru, po- 
nawiamy. nasze szczere życzenia dalszejso- 
wocnej pracy. „Szczęść Boże”. 


NUANEAN 


© Podróże 


© Przygody 
© Niebezpieczeństwa 
Poter Freuchen: PRZYGODY NA. ARKTYKU. 


Eskimos, nawet jeśli ma tylko jedną żonę, nigdy 
nie jest o nią zazdrosny — przeciwnie, jest þar- 


$ 


dzo dumny, jeśli jej wdzięki są należycie oceniane 


przez innych mężczyzn. Zwyczaje Eiskimosów są tak 
niezwykłe, że aż często nieprawdopodobne, ale 
Peter Freuchen, słynny podróżnik ł pisarz, po- 
znał je w sposób najbardziej gruntowny: piękna 
Eskimoska została jego żoną. O miłości w dom 
kach z lodu pisze wiele autor, jak również o nie- 
bezpiecznych wyprawach poprzez śnieżne la f 
góry Grenlandii, o polowaniach, pełnych groźnych 
przygód na lądzie i morzu, oraz o walce z na- 
turę i żywiołamii — tworząc niezapomnianą książ- 
kę podróżniczą, która czaruje surową egzotyką 
Północy. — Cena Frs. 560.— 


Arkady Fiedler: RADOSNY PTAK DRONGO, 
Książka o przygodach w dżunglach ł dolinach 
Madagaskaru, wśród egzotycznych ptaków i zwie- 
rząt, a przede wszystkim wśród pięknych dziew- 
cząt o gorących sercach. Nowe wydanię, oprawa 
płócienna, liczne ilustracje. — Cena Frs. S4Q,—=— 


Witold Rajkowski: POD ZNAKIEM POŁKASIĘ” 
ŁYCA. Praca ta wprowadza nas w barwny świat 
środkowego Wschodu. Życie proroka Mahometa, 
dzieje jego następców, potęga kalifów i sułta= 
nów, tajemnice Mekki, mroki haremów, misty» 
cyzm mnichów muzułmańskich, arabskie zwycza” 
je i obyczaje, a przede wszystkim historia Isla- 
mu — składają się na treść tej wartościowej i 
wysoce interesującej książki. — Cena Frs. 280,=m 


Herman Melville: BESTIA MORSKA (MOBY 
DICK)». Powieść podróżniczo-awanturnicza, pel- 
na niezwykłych * przygód, śmiałych wypraw 1 
przejmujących niebezpieczesńtw. Dzieje pasjonują- 
cej trzechletniej podróży statku  „Pequod” po 
wszystkich oceanach świata w pościgu za tajem- 
niczą bestią i draunatyczny przebieg ostatniej wal- 
ki — stanowią lekturę, którą się pochłania jed- 
nym tchem. — Cens Frs. S4Q,— 


NAJWAŻNIEJSZE PROBOCTWA | PBZEPO- 
WIEDNIE NA CZASY PRZYSZŁE. Oto tytuły 
rozdziałów tego ciekawego opracowania: WSTĘP 
— PIRAMIDY — MAPA PRZYSZŁEGO ŚWIATA 
— ZNISZCZENIE PARYŻA — ZESTAWIENIE 
CHRONOLOGII KOŃCA NASZEJ EPOKI — 
PROROCTWA MECHALIASZOWE — PROROC- 
TWA O KRÓLESTWIE POLSKIM KS. MARKĄ 
— PRZEPOWIEDNIA ,„MICKIEWICZOWSKA” — 


PROROCTWA Z KSIĄG NARODU POLSKIEGO, 


Cona Frs. Q5, 

Wymienione książki należy zamawiać na załęą- 
szonym kuponie lub listownie, przesyłając rówe 
nocześnie należność według cen, podanych wy» 
żej. Podana przy każdym tytule cena obejmuje; 
koszt książki, opakowanie, porto : ubezpieczenie, 
Na- żądanie książki mogą być wysyłahe do Pole 
ski i wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Roe 
sji. Prosimy © podawanie dokładnych adresów 
drukowanymi literami. 


UWAGA: Wysyłka zamówionych «siążek uastą- 
„pł w ciągu L-15 dni po otrzymanio całkowitej 
należności. 


(Proszę wyciąć, wypetnić i wystąć) 
O Z OE a IAA W R 1 EE R ORA AA 
Do „NARODOWIEC” LENS (P.-de-0.) 


Proszę o nadesłanie mi następujących 
które oznaczyłem krzyżykiem: 


PRZYGODY NA ARKTYKU, € 
RADOSNY PTAK DRONGO, 
POD ZNAKIEM PÓŁKSIĘŻYCA, 


książek, 


stete 
..4.4: 
sotte 
..4434> 
+.«««. NAJWAŻNIEJSZE PROROCTWA 


Należność za wysłane książki w wysokości tra. 
«a » « » „ bpizekazuję równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Nąrodo» 
wiec”. Lens (P.-de-C.) 
imię t nazwisko. , « « 4 © a 4 4 44400 
drukowanymi literami) s 
CE S E E E 
(drukowanymi literami) LEA 
E E E E E E 8. 


WODO 


BESTIĄ MORSKA, . 


CZERWIEC 


5 


Wtorek 
p wschód 3.52 
Słońce : zachód 19.47 


wschód 3.42 
Księżyc : zachód 21.14 


Dziś: Bonifacego 
Jutro: Norberta 
Pojutrze: Roberta 


Opłata za „Narodowca” wynosi : 
Na okres jednego roku fr. 2.500.— 
6 miesięcy fr. 1.3500.— 
3 miesięcy fr. 750.— | 


" 4 


n 
Poćztowe konto czekowe: C.C. LILLE 16.657 | 
Zamówienia i wszelkie list należy adresować: 


„NARODOWIEC” — 


b ECHA DNIA 4 


Podobnie jak są kobiety bardziej 
czarujące w pewnym wieku, tak samo 
są miasta, których urok jest większy 
i lepiej daje się odczuć w pewnej po- 
rze roku. 

Różni obieżyświaty wiedzą, w jakim 
miesiącu należy jechać do Londynu, 
kiedy do Wenecji, Neapolu itd. 

Jeśli chodzi zaś o stolicę Francji, o 
Paryż, to wiadomo, że największym 
dla niego sezonem jest czerwiec. 

Jest to dla tego miasta okres nie- 
zwykle bogaty w różne atrakcje, które 
trwają aż do początku wakacyj, Jest 


— LENS (P.-de-C.) | 


go wreszcie okres, kiedy elegancja i 


szyk paryżanek wpadają bardziej w 
oko, aniżeli w innych miesiącach. 

Jest to także okres różnych kongre- 
sów kobiecych. Tak więc w Santiago 
(Chile) rozpoczął się ogólno - amery- 
kański kongres kobiecy. 

Niewątpliwie zaciekawi czytelnika 
o czym też te kobietki będą rozpra- 
wiać... 

Otóż program prde Kongresu odpo- 
wiada na to w ten sposób: 

„Zbadanie właściwych Środków dla 
uniemożliwienia bigamii mężczyzn na 
półkuli zachodniej”, 

Sądząc z tego podkreślenta „męż- 
czyzn”, możnaby sądzić, że to tylko 
płeć brzydka winna jest tego przestęp- 
stwa... 

Biedni mężczyźni... 

A wszystko przez ten czerwiec... 


Ubezpieczenia Społeczne żądają 15 mil. fr. 


od.przędzalni, gdzie robotnicy korzystają. 
_ z udziału w zyskach | 


ROUBAIX. — Przędzalnia w Hem, pod 
Roubaix, zatrudniająca 250 robotników, ko- 
rzystających od 7 lat z udziału w zyskach, 
znalazła się w kłopocie na skutek zażądania 
przez Ubezpieczenia iige zne kwoty 15 mi- 
lionów fr. 


Fabryka rozdziela PE ehee 
każdego roku 50 proc. zysków, oprócz pobie- 
ranych przez nich zarobków. Ubezpieczenia 
społeczne żądają składek od rozdzielonych 
zysków i to za siedem lat wstecz. 

Podczas gdy dyrekcja przędzalni 
kroki w inspekcji pracy i w prefekturze dep. 
Nord, rada załogowa fabryki wezwała pra- 
cowników do cr ke na znak protestu. 


na końcu 


podjęła 


85 milionów fr zysku W fabrykach Renault 


PARYŻ. — Upaństwowione fabryki Re- 
nault ogłosiły bilans za rok 1951. w ykazuje 
on 84 miliony 318 tys. 988 fr. czystego zy- 
sku, wobec 696 milionów 573 tys. 480 fr. w 
1949 roku. 

Fabryki Renault wypłaciły w 1950 roku 
18 miliardów 840 milionów fr zarobków, wo- 
bec 15 miliardów 558 milionów fr. w r. 1949 
i zapłaciły 7 miliardów 674 miliony fr. po- 
datków, wobec 5 miliardów 865 milionów w 
roku 1949. 

2 miliardy 851 milionów fr. zapisano na 
różne amortyzacje. 


297 miliardów franków 
m odszkodowania wojenne w r. 1951 


„Journal Officiel” ogłosił ustaw e, otwiera- 
jąc a ministrom kredyty na kwotę 296 miliar- 
dów 999 milionów 999 tys. fr, na pokrytie 
w r. 1951 wydatków na odszkodowania wo- 
jenne. 


66) (Ciąg dalszy) ` 
— Co? czy ja dobrze słyszę? — wy- 
krzy knął Tom ze zdumieniem. — Prze- 
cież wszystko jest w jak najlepszym po 
rządku. Nie m4 się absolutnie czego o- 
bawiać. Za kwadrans dobij jemy do 
jachtu, a tam nic już nam nie grozi. 
Popłyniemy do ojczyzny, gdzie stary 
pański przyjaciel Dóring, oczekuje go 
Z niecierpliwością. 
— A jednak ja nie pójdę z tobą — 
odrzekł spokojniej nieco Harding. 
— A więc niech chociaż wiem dla- 
czego! — zawołał Tom w odpowiedzi. 
— Rzecz jest bardzo prosta — za- 
czął Fred. — Dyrektor więzienia, mój 
rodak wystarał się u gubernatora Neu- 
sydwales o pozwolenie, bym brał udział 
nadal w pracach na wybrzeżu, gdyż 
od pewnego czasu za karę za usiłowa- 
nie ucieczki zamknięto mnie w oddziel- 
nej celi. Wielką tą jednak ulgę dla 
mnie uzyskał pod warunkiem, iż porę- 
czy za mnie, że nie powtórzę usiłowań 
ucieczki. I na to właśnie dałem słowo 
honoru dyrektorowi. 
— Ah, jeśli to tylko tyle — rzekł z 
ulgą Tom — to nie warto nawet długo 
o tym myśleć, cóż bowiem znaczy jed- 
no słowo honoru wobec całego życia, 
wobec wolności į szczęścia, a zresztą 
złożył pan przecież przyrzeczenie pod 
przymusem. 
—Właśnie, że dobrowolnie! 
Tom „rozgniew ał się tym do reszty. 


ty Komunistycznej Partii Polski wy- | 
kazują, że komuniści wydali w maju | 
1926 roku odezwy i apele na rzecz 


Obłuda i zakłamanie marksistów tów warszawskich 


Narodowiec 


EC Wieści z Polski _ 


Opisują po swojemu przewrót majowy, ale zapominają, 
że go poparli i że pisali wówezas hymny na cześć Piłsudskiego 
Warszawa. — Oryginalne dokumen- | warszawskich dokonała się tragifarsa prze- 


przewrotu majowego i nakazali swoim 
zwolenników wyjść na ulicę i wal- 


czyć po stronie piłsudczyków. 


Po- 
nieważ rodacy w Kraju nie mają dziś 


dostępu do owych dokumentów, prze- 


to prasa reżimowa może dziś łgać o 
przewrocie majowym, jak następuje: 
„I wtedy właśnie na Moście Poniatow- 
skiego w Warszawie pojawił się „mąż opatrz- 
nościowy” — Piłsudski. 


wrotu majowego zamachu na władzę, nie 
bronioną przez nikogo, oprócz kilku ofice- 
rów, którzy zbyt poważnie, jak na owe cza- 
sy i jak na intencje „prawowitego” rządu, 
traktowali swoje obowiązki. 

„Dlaczego właśnie Piłsudski a nie kto int 
ny odegrał rolę wybawcy, starannie wyreży- 
serowaną w sulejowskim zaciszu i gabine- 
tach mocarstw zachodnich ? 

„Rządy zachodnie znały go dobrze jako 
starego agenta imperializmu, który od cza- 
sów wojny rosyjsko-japońskiej poprzez sztab 
austriacki i „więzienie” moabickie oddawał 
wywiadowcze i dywersyjne usługi. Znały go 


| dobrze, jako nieprzejednanego wroga Związ- 
Wtedy na ulicach! 


ku Radzieckiego, sprzymierzeńca Kołcza- 


W Polsce brak przedmiotów codziennego 
użytku. ale rozbudowuje się wielki przemysł 
dla celów zbrojeniowych Rosji 


Częstochowa. — Mimo że w Polsce brak 
przedmiotów codziennego użytku, buduje się 
w Polsce, w Niemczech Wschodnich wielkie 
huty na użytek Rosji, której są one potrze- 
bne do ciągle rosnących zbrojeń. Agitacja 
„pokojowa” ma zakryć owe zbrojenia. Jak 
dalece Rosji zależy na rozbudowie hutnictwą 
polskiego do budowy armat, tanków itd, te- 
go dowodem następujące doniesienia prasy 
krajowej: 

„Niezwykle szybko w tempie niespotyka- 
nym w budownictwie przedwojennym posu- 
wają się naprzód prace przy budowie nowej 
stalowni Huty „Częstochowa” — jednej z 
największych socjalistycznych budowli Pla- 
nu 6-letniego. 


Sport i komunizm 


Warszawa. — W Polsce zaczyna reżim 
czerwony wciągać nawet sport do akcji ko- 
munistycznej. a 

Wobec faktu, że młodzież robotnicza w 
Polsce starała się w ramach możliwości, 
wymknąć się z rozmaitych mityngów i o- 
bowiązkowych wieców komunistycznych, na 
naradzie aktywistów komunistycznych Zwią- 
zków Zawodowych postanowiono zamienić 
kluby fabryczne na. specjalne „oddziały”. 

Jaki jest cel tej reorganizacji wynika z 
przemówienia wygłoszonego na tej naradzie 
przez niejakiego Dołowego, kierownika wy- 
działu w Związkach Zawodowych. Prasa kra- 
jowa tak pisze o tym przemówieniu: 

„Omawiając rolę klubów i kół sportowych 
— mówca zwrócił uwagę na konieczność ści- 
słego powiązania ogniw sportowych ze Zwią- 
zkami Zawodowymi. Kluby nie były dotych- 
czas należycie powiązane z macierzystym 
Zw. Zawodowym i z kołami sportowymi, a 
w większości były jednostką oderwaną. Ist- 
niejące przy wielkich zakładach pracy kluby, 
skupiały nieliczną garstkę wyczynowców i 
nie spełniały roli propagatora kultury fizy- 
cznej wśród pracowników zakładu. 
„Wszystkie te mankamenty doprewadziły 
do konieczności zmian w strukturze organi- 
zacyjnej, w której z iczą komórk 
tu związkowego jest koło sportowe przy za 

kładzie pracy. Kluby sportowe -przeksz(ól- 
c.ne zostaną na Oddziały.” 

jak widać, te nowe twory mają dać więk- 
szą gwarancję nadzoru ze strony policji ko- 
mun stycznej, przekształcając całkowicie or- 
ganizaącje sportowe na komórki komunisty- 
cznej propagandy, gdzie sport ma być tylko 
przynętą. * 


keżimowe uroczystości 


Kraków. — 2 czerwca zaczęły się tak zwą- 
ne „Dni Krakowa”, podczas których obcho- 
dzić się będzie m. in. 50-lecie tramwajów 
krakowskich i 800-letnią rocznicę stracenia 
na Krzemionkach Kostki Napierskiego, Łę- 
towskiego i Radulskiego, którzy dziś na pe- 
wno tak buntowaliby się przeciw marksi- 
stowskiemu uciskowj chłopa polskiego, jak 
się zbuntowaliśprzeciw uciskowi ze strony 
szlachty, w której pałacach panoszą się dziś 
dyktatorzy marksistowscy. 


Rafał kasiarz specjalista 
Na robotę raz przybywa, 
Z pomocnikiem oczywista: 
Paki jego zwyczaj bywa, 


Już nad kasą się „morduje”, 
Wytrych jeden, drugi, trzeci: 
Co raż inny w mig probuje, 
Aż otworzył „skarbiec” przecie... 


Patrgoiés leży stos wytrychów — 
Taki z z Rafa specjalista..., 

O dolarach ani stychu, 

Albowiem kasa jest pusta... 


— Musi pan wiedwać | panie Harding 
że jeśli Tom Herwart wbije sobie coś 
do głowy, to żadne przeszkody nie pow 
strzy mają go od tego. Tym razem po- 
stanowiłem uratować pana, i nie nie 
pomogą pańskie skrupuły. Proszę mi 
wybaczyć, że uciekam się do gwałtu, 
ale inaczej widzę, nie dam sobie z pa- 
nem rady. 

I w tej samej chwili silne ręce mło- 
dego Anglika pochwyciły broniącego 
się Freda, 

— Idziemy już Bob — * zawołał w 
stronę łodzi. — Przygotuj sznury, 

— Po co sznury? — rozległ się zdzi- 
wiony głos marynarza. 

— Musimy związać naszego pana, 
który w żaden sposób nie pozwala się 
wyzwolić z więzienia! 

I za chwilę leżał już Fred skrępo- 
wany silnym sznurem na dnie łodzi, a 
dwaj dzielni marynarze sterowali w 
kierunku jachtu. 

— Mam nadzieję, że nie zmusi mnie 
pan do nałożenia mu knebla. A zresz- 
tą może pan sobie krzyczeć jeszcze z 
dziesięć minut, na ten czas bowiem zat- 
kałem uszy dozorców pańskimi pie- 
niędzmi. Co zaś się tyczy szlachetnego 
dyrektora więzienia, to sądzę, że gdy 
po powrocie do Niemiec zaofiaruję mu 
pan posądę u siebie, będzie bardziej za 
dówolony niż z dotychczasowego swe 
igo stanowiska. 

Przybywszy na pokład jachtu, wnie- 


Spor-| 


Podczas, gdy jeszcze w połowie ub. roku 
miejsce budowy stalowni znaczyły jedynie 
stalowe słupy nośne, dziś olbrzymie hale tę- 
tnią pracą nad wewnętrznym ich wyposaże- 
niem. 

Ponad terenami starej huty stają olbrzy- 
mie 75-metrowe kominy. Wyrosły one ponad 
miastem w rekordowym czasie 3 miesięcy. 


W ostatnich dniach zaczęto już montowa- 
nie urządzeń sterowniczych w piecach marte- 
nowskich, które za kilka tygodni dadzą kra- 
jowi pierwsze tony stali. 


W terminie dostarczyły potrzebne Kon- 
strukcje huty śląskie, Nowa stalownia bę- 
dzie całkowicie zautomatyzowana. Począw- 
szy od przygotowania surowca w wielkiej ha- 
li złomowej poprzez sadzenie pieca i odlewa- 
nie wleków w hali łejniczej, wszystkie prace 
związane z transportem i załadunkiem wy- 
konywać będą mechanizmy. 

Robotnicy „Mostostalu” ustawiają wielkie 
żelazne maszty, na których zawisną belki 
suwnicy. 


Wielka hala walcowni lśni szdan ścia- 
nami.” è 


ków, Denikinów, Petlurów i interwentów 
wszelkiej maści. Rządy  imperialistyczne 
wiedziały, że Piłsudski „orientował się” na 
Niemcy, a te od czasu planu Dawesa były 
oczkiem w głowie imperialistycznej polityki. 
Wiedziano, że jest bezwzględny i pozbawio- 
ny skrupułów, że pogardza własnym naro- 
dem. W sierpniu 1927 r. na zjeździe legioni- 
stów mówił Piłsudski: 

i Naród polski jakby wewnętrznie, z tru- 
dem zdobywa się na prawdy mocne i silne, 
samodzielne i dlatego łatwo służy obcym, 
dlatego nie widzi wstrętu do służby obce- 


mu... jest mniej wartościowym w porówna- 
niu z innymi narodami, u których tego nie 
znajduję!” 


„Piłsudski po dojściu do władzy zastoso- 
wał swą niezawodną metodę „brania za mor- 
dẹ”. Okazał się godnym naśladowcą Mussoli- 
niego we Włoszech. Rozpoczął się proces 
głębokiej faszyzacji Polski. Na faszystow- 
ską modłę spreparowano konstytucję a tam, 
gdzie i ta operacja nie dała pożądanych wy- 
ników, bezczelnie łamano „m Nałożono pra- 
sie kaganiec cenzury. 

„Burżuazja była ocalona — faszystowski 
rząd bronił jej majątków, jej praw do wy- 
zysku. A Polska została sprzedąna i skąza- 
na na zagładę: w maju 1926 r. zaczął się tra- 
giczny wrzesień roku 1939. Tak wypełnił 
„wielki marszałek” odziedziczone po mag- 
nackich rokoszach Targowicy. posłannictwo 
zdrady narodowej”. 

* m ai 

Tak piszą dzisiaj komuniści. Zata- 
jają tylko jedno, a mianowicie, że by- 
li sojusznikiem przewrotu majowego, 
więc za niego pcnoszą równą odpo- 
wiedzialność. Opisują Piłsudskiego ja- 
ko „starego agenta imperializmu”, 
„nieprzejednanego wroga Związku Ra- 
dzieckiego, sprzymierzeńca  Kołcza- 
ków, Denikinów, Petlurów” itd. 

No i Komunistyczna Partia Polski 
poparła całkowicie owęgo „nieprzejed- 
nanego wroga Związku Radzieckiego”! 

Szczyt obłudy i zakłamania ! 


Chleb kamienny 


W przecudnej okolicy nadmorskiej, o milę | przecież widzę u was cały bochenek w ko- 


od handlowego miasta Gdańska, stoi klasztor 
zakonu cysterskiego, Oliwa zwany, Dawniej, 
jeszcze za polskich czasów, kiedy w klaszto- 
rze byli księża, a w kościele odbywała się 
służba Boża, widzieli ludzie po prawej stro- 
nie wchodząc do kościoła, bochenek chleba, 
w kamień zamieniony, Historia tego cudu 
jest następująca: 

Dawno, bardzo dawno, bo przed sześciuset 
laty zgórą Pan Bóg nawiedził był wielkim 
głodem Gdańsk i całą okolicę. Ludzie padali 
jak muchy, bo.i bogatsi nie mogli dawać, 
kiedy nieurodzaj był powszechny. Ale jako 
w owych czasach klasztory były bogate i za- 
sobne, więc też i klasztor oliwski miał pełne 
spichrze i piwnice. Opat Cystersów, człek mi- 
łosierny, wiedział dobrzę, że je obróci na 
wyżywienie ludzi; kazał .tedy wystawić wiel- 
kie piece, namleć dużo mąki i ustawicznie 
piec chleb, który zgło: EA rzeszom roz- 
dawano. ę 


Trafiło się pewnego, dnia, że jeden z ubo- 
gich, dostawszy bochenek, odszedł niby, ale 
zaraz wrócił; wmieszał się między innymi, 
którym chleb rozdawano į udając, że nic je- 
szcze nie dostał, drugi bochenek uzyskał. U- 
radowany ze swego podstępu, powraca dro- 
gą do Gdańska rozmyślając, jak ten boche- 
nek sprzedać za dobre pieniądze, a w tym 
zachodzi mu drogę jakaś niewiasta, niezmier- 
nie blada i wynędzniała, trzymając u piersi 
dziecko, które załośnie płakało, bo nie mogło 
znaleźć ani kropli pokarmu. Nieszczęśliwa 
wyciągnęła ku niemu rękę z prośbą, aby jej 
dał choć kawałek chleba, gdyż nawet nie 
miąła dość siły żeby dostać się do klasztoru. 
Na to ów człeczyna rzekł z oburzeniem: 

-— Ja sam głodny i EEC iea chleba nie 
mam. 


— Jak to? — zapytała niewiasta. — A 


białce. 


-—— To kamień, nie > chleb — odpowiedział 
nielitościwy, dotykając go palcem. 

Więc ona rzekła, przybierając na siebie po- 
stać jakby niebiańską i świętą: — Niech bę- 
dzie kamień. — I natychmiast znikła jak 
cień. 

Zmieszał się ów kłamca niemało, a uszedł- 
szy jeszcze kawałek drogi, gdy widział, że 
nikt na niego nie patrzy, wyjął on bochenek 
z kobiałki — obejrzy, chce ułamać, aż tu 
szczery kamień, a w nim znak jego palca! 
Dopieroż mu prawda zaświeciła w oczy, do- 
piero poznał jak ciężko zgrzeszył. Wszystek 
zatem struchlały i skruszony w sercu, wrócił 
czemprędzej do klasztoru oliwskiego, wygpo- 
wiadał swą winę przed samym opatem, któ- 

„ten chleb kamienny jako dowód boskiego 
cudy. kazał na „wieczne czasy przechować, aby 
ludzie kajali się i uczyli, jak ostatnim ka- 
wałkiem chleba dzielić się powinni z biedniej- 
szymi od siebie. 

A z OE 
HUMOR KRAJOWY ; 


Uchodźcy” z Polski opowiadają następują- 
ce kawały, krążące obecnie w Polsce: 

Do komendy UB przyszedł wieśniak i 
chciał sję w bardzo ważnej sprawie widzieć 
osobiście z komendantem. Na miejscu za- 
stał tylko zastępcę komendanta. Rozmowa: 

— Wolałbym jednak osobiście pomówić z 
komendantem, bo... 

— Ależ, gospodarzu, ja jestem zastępcą, 
więc możecie śmiało mówić. 

— Kiej tak, to powiem. Ukradli mi krowę 
i milicja tę krowę znalazła, ale nie chcą mi 
jej wydać. Chciałem prosić pana komendan- 
ta, aby tę krowę.poznał dobrze, bo ją u mnie 
przez 8 lata pasł. 


MIŁOŚĆ 
ZWYCIĘŻA 


NIENAWIŚĆ 


śli obaj marynarze swego pana do luk- 
susowej kajuty i dopiero po kilku go- 
dzinach jazdy, gdy wybrzeża Jervis- 
Baj dawno znikły z horyzontu, zdjęli 
mu krępujące go więzy. 

Fred ze wzruszeniem rzucił się w o- 
bjęcia Toma. < 

— Tomie. przyjacielu kochany! — 
zawołał — miałeś rację uwożąc mnie 
przemocą, czuję bowiem, że nie mógł- 
bym wytrzymać dalszego życia w WIĘ 
zieniu. 

— Oho, widzę, żeś pan zwądrzał, 
przez te kilka godzin samotności — u- 
śmiechnął się Tom z zadowoleniem. — 
Żeby zaś już zupełnie mieć czyste su- 
mienie ,napisze pan z najbliższego por- 
tu list do dyrektora więzienia, w któ- 
rym zaofiaruje mu pan posadę dyrek- 
tora: w swym przedsiębiorstwie. 


Przygedy Rafala Pigułki 


poznał go z załogą i z kapitenem Bo- 
bem, a Fred ściskał ręce swych zbaw- 
ców i pełen nadziei spoglądał w jasną 
przyszłość. 
ROZDZIAŁ 43. 
Zdemaskowany. 


Od ośmiu dni prawie przeżynał 
„Cumberland” fale oceanu. Był to 
wielki i elegancki okręt, urządzony z 
komfortem właściwym wszystkim ol- 
brzymom oceanu. Od dłuższego już cza- 
su kursował stale między Sydney a No- 
wym Jorkiem, ponieważ jednak prze- 
znaczony był przeważnie dla transpor- 
tu ładunków, przeto miał na swym 
po dzie zaledwie trzydziestu pasaże- 

w. 

Ci w krótkim czasie zawarli mię- 
dzy sobą znajomość i każdy z nich za- 


Po chwili oprowadził Tom ukochane |'dowolony był bardzo ze spotkanego to- 
go swego pana po całym okręcie, za- iwarzystwa. 


303 milia 


„Journal Officiel” ogłosił w ub. wto- 
rek ustawę o wydatkach na R stycje w Algerze, Tunisie i Maroku: 
46 miliardów 999 milionów fr.; zalicz- 
ka dla Centralnej Kasy Francji Za- 
morskiej: 30 miliardów 499 milionów 
fr.; dla Zagłębia Saary: 3 i pół miliar- 
da fr. Razem 80 miliardów 998 milio- 


we Francji 


gospodarcze i społeczne w r. 1 


lionów fr. 
szu modernizacji i urządzeń 
nów fr., podzielonych jak następuje: 


Kopalnie, elektrownie, gazownie: — 
Pożyczki dla upaństwowionych kopalń 
dla elek- 
trowni 63 miliardy 500 milionów; dla 
gazowni 6 miliardów fr.; dla. Krajowej 


27 miliardów 999 milionów; 


Kompanii Rodanu 10 miliardów fr. — 
Razem: 107 miliardów 499 milionów fr. 


Komunikacje. — Pożyczki dla kolei 
dla Air- 
France 3 miliardy 498 milionów. Ra- 


6 miliardów 375 milionów; 


zem 9 miliardów 873 miliony fr. 

Rolnictwo i przemysł azotowy. — 19 
miliardów 999 milionów fr. 

Przedsiębiorstwa przemysłowe i han 
dlowe, — Pożyczki dla hut 15 miliar- 
dów fr., dla innych przedsiębiorstw : 8 
miliardów 499 milion. fr.; na moderni- 
zację i urządzenia turystyczne: 3 mi- 
liardy 500 milionów fr. Razem 26 mi- 
liardów 999 milionów fr. 


Cyrk francuski ze drodze do Ameryki Połydn. 


Z portu w Dunkierce odpłynął sta- 


tek argentyński „El-Gąucho”, wiozący 
na swoim pokładzie francuski cyrk 
„Bouglione”, zaproszony de Argenty- 
ny. Jest to pierwszy wypadek prze- 
noszenia się cyrku francuskiego do Po- 
łudniowej Ameryki. 


1. U- 
stawa otwiera ministrom kredyty płat- 
nicze w kwocie 302 miliardów 991 mi- 
Upoważnia on Ministra 
Skarbu do udzielenia z zasobów fundu- 
pożyczek 
w wysokości 250 miliardów 267 milio- 


Sk. 5. 


rdy fr. przeznaczonych na inwestycje 


w roku 1951. 


Poza Francją. — Pożyczki na inwe- 


nów fr. 


i pół miliarda fr. 


iralnego komisarza Planu. 
207 miliardów fr. na nowe prace 


maksimum 206 miliardów fr., 
własnych zasobów, wyżej wymienio- 
nych pożyczek oraz pożyczek włas- 
nych, mianowicie: 48 miliardów fr. dla 


dów 500 milionów fr. dla elektrowni; 
vi miliardów fr. dla gazowni i 39 miliar- 
dów 122 miliony fr. dla kolei. 


Msza ŚW. na intencję Francji w Watykanie 


WATYKAN. — Uroczysta Msza św. zo- 
stała odprawiona na intencję Francji przed 
ołtarzem św. Petroneli, w katedrze św. Pio- 
tra, w myśl odwiecznej tradycji. Kolonia fran 
cuska w Rzymie była licznie reprezentowąna. 

Po Mszy św. p. d'Ormesson, ambasądor 

Francji przy Stelicy św., wręczył kard. Tede- 
schini ,arcykapłanowi bazyliki, wielki krzyż 
Legii Honorowej. 


Benzyna eksplodowała podczas deseru 
TULLE. — Rodzina rolnika Bridier z Cof- 


fre, w gminie Roche, siedziała przy stole, je- 
dząc deser, gdy nagle rozległ się ogłuszający 
huk. Gdy minęła pierwsza chwila przerąże- 
nia, wykryto przyczynę eksplozji. W szafce 
kuchennej eksplodowała, z niewiadomej przy 
czyny, butelka z pada zań da 


Frachon i Le Leap nadal apara 
sekretarzami C.G.T. 


Paryż. — Kongres C.G.T. wybrał ponownie 
sekretarzami generalnymi Generalnej Konfe- 
deracji Pracy pp. Frachon i Le Leap. 


tańsza 
PARYŻ. — Cena benzyny została obniżona 
o 1 fr. na litrze, o 0,90 fr. na litrze benzyny 
pierwszej jakości, a litr gazoliny potaniał o 
1 fr. 20 na litrze. 


Zniżka cen nastąpiła na skutek obniżenia 
cen światowych. 


troto: ttecord) 


Jeden ze słoni ładowany na sutr 
„El Gaucho”. 


Na statek załadowano nąsamprzóđ 
hipopotama, dziesięć słoni, dwie zebry, 
jedną żyrafę, dziesięć białych niedźwie 
dzi, sześć wielbłądów, 100 tygrysów, 
20 koni a potem samochody, traktory, 
ciężarówki, autobusy, wozy mieszkalne, 

Zwierzęta bez oporu wchodziły do 
żelaznych skrzyń, w których dźwig 
przenosił je na pokład. Tylko słoniąt- 
ko „Punchy” okazywało niepokój, 

„El-Gaucho” odpłynął z Dunkierki w 
czwartek wieczorem. 


Kapitan również okazał się niezwy- 
kle miłym i uprzejmym człowiekiem, a 
że już niejednokrotnie przebywał dy- 
stans między Sydney i Nowym Jorkiem 
i znał świetnie drogę, to cieszył się peł- 
nym zaufaniem pasażerów. ' 

Nie tylko kapitan, ale i całą załoga 
również wzbudziła sympatię i zaufanie 
podróżnych, przez swą dzielność i u- 
przejmość, z jaką odnosiła się do wszy- 
stkich, 

Sam okręt był również niezwykle wy 
godnie i mile urządzony. Najmilszym 
jednak ehyba zjawiskiem na okręcie 
był pan Barnekow, który w krótkim 
czasie stał się ośrodkiem towarzystwa. 
Bogaty ten kupiec z Nowego Jorku, 


(za takiego się w każdym razie poda: |ry 


wał), był przez wszystkich niezwykle 
lubiany i ceniony, Mówił wiele o swym 
majątku i o interesach, miał dla każ- 
dego uśmiech i miłe słówko i umiał 
zdobyć sobie ogólną sympatię. Najbar- 
dziej pomagała mu w jego stosunkach 
towarzyskich okoliczność, że umiał 
prawie we wszystkich językach wysło- 
wić się swobodnie. Czuć było, iż nie o- 
panował on wszystkich tych języków 
gruntownie, w każdym razie jednak 
mówił płynnie z właściwym akcentem. 
Zwykle posługiwał się angielskim, nie- 
raz jednak prowadził długie rozmowy.z 
francuskim oficerem, którego zdumiał 
czystością francuskiego akcentu. Pe- 
wien podróżujący Bułgar był nie mniej 


Colin, radol: generalny: obrona gdn ah 


Kandydaci na posłów 
w różnych departamentach 

(Zestawienie obejmuje jedynie pierwszego 
kandydata na liście względnie dwóch lub 


trzech pierwszych z departamentów, posia- 
riiete skupiska URNA aT 


Vede. 

S.F.1.O.: 
Bricourt. 
Kom.: posłowie Renard, Thuillier, Sauer, 
były senator, posłanka Paulette Charbonnel, 

Socjaliści postępowi: Bloncourt, dawniej- 
szy poseł, radca gener. 

Allier (5 mandatów) 

Listy złącz, — S.F.I.O.: Gilles Gozard, po- 
seł i Rougeron, radca gen.; Rad. i RG.R. 
Nigay; Niezależni partii chłopskiej - U.D.SR.: 
poseł Amiot; Koalicja republikańska (M.R. 
P.): Pierre Beaquier, poseł z Belfor* 

R.P.F.: Coylon, mer Vichy, 

Kom.: posłowie Pierre Vilfon, Védrines, 
Pouyet. 


„Zjednoczony kartel socj.: Darius, dyrektor 
Cri de Paris”, 


Levinfry, poseł, R.P.F.: Edmond 


' Nlez.: Theuil. 
Ardennes (4 mandaty) 

Listy złącz. — S.F.ILO. poseł Desson; 
M.R.P.: Penoy i Blocqaux, poseł; rad. społ.: 
Delattre, były poseł; Niezależni z parti chłop- 
skiej: Lefevre, radca generalny.” 

Kom.: poseł Iareppe. j 

R.P.F.: adw. Grótćrć. 

Obrona podatników: Lhermitte, rolnik, 


Aveyron (4 mandaty) 
Listy złącz. — Niez. Chłop.: Temple, posel; 


Akcja rodzinna į społeczna (M.R.P.): So- 


linhac, poseł i Jayr, były senator. 
R.G.R.: Huss, radca gminny. 
S.F.I O.: Paul Ramadier, były poseł. 


R.P.F.: Vivier, przew. izby handlowej w 
gp: 


om.: poseł Ginestet, 


adibni, 6 dnia pewnego ki) 
a|zagadnięty przez pana Barnekową w 
swym ojczystym języku, zaś kolega je- 
go Węgier usłyszawszy i swą mowę w 
ustach nowojorskiego kupca, gotów 
był przysiąc, iż ma rodaka przed sobą. 
Pan Bolle jednak, młody kupiec z 
Hamburga, zapewniał wszystkich, iż 
jest on rodowitym Niemcem, co nie 
przeszkadzało jednemu z załogi, Rosja- 
ninowi z pochodzenia upierać się przy 
bra że pan wje nA tak świe- 
nie zna język rosyjs pewno, je- 
Śli się nie urodził, to polka A nenir ad 
chował Petersburgu. 

Nie mniej lubianą i cenioną w towa- 
rzystwie była jego piękna córka Ma- 


Wszyscy młodzi panowie w krótkim 
czasie stali się jej gorącymi wielbicie- 
lami, prędko jednak zorientowali się, 
iż piękna blondynka nikogo z nich spe- 
cjalną sympatią nie obdarza. Była co- 
prawda ogromnie miła i uprzejma dla 
wszystkich, zachowywała jednak za- 
wsze właściwą sobie dumę, która wy- 
kluczała wszelką poufałość ze strony 
mężczyzn. Dnia pewnego przechadzała 
sie Mary w towarzystwie młodego pro 
na Bolle po górnym pokładzie. 

Młoda żona hamburskiego kupca by- 
ła od począ podróży tak chora na 
morską chorobę, że nie opuściła ani na 
chwilę swej kajuty, to też Mary nie 
znała jej wcale. (Ciąg dalszy nastąpi) 


Inwestycje społeczne na wsiach: 5 


Rozporządzenie wydania pożyczek 
wymaga zatwierdzenia ze strony gene- 


Ustawa upoważnia następnie upań- 
stwowione przedsiębiorstwa do wypła- 
cenia w r. 1951 na rzecz nowych , Prac 

z 


upaństwowionych kopalń; 112 miliar-- 


I K! l, 


JU 


W obecności 60 000 PIRN iaa 


drużyna piłkarska Francji 


A 


uległa Włochom 4:1 


Młodzi z zespołu Francji B wygrywają w Luksemburgu. 


amatorzy 


Niedziela 3. czerwca była dniem 
spotkań reprezentacyjnych zespołów 
francuskich. W Genui rozegrane zo- 
stało spotkanie z reprezentacją Włoch 
w Luksemburgu zespół B mierzył swe 
siły. z repr. Luksemburga, amatorzy 
grali przeciw amatorom Szwajcarii. 
Bilans spotkań jest korzystny dla dru- 
żyn francuskich, gdyż notujemy jedną 
porażkę i dwa zwycięstwa, 

* M w 


Genua. — Zarówno zainteresowanie 
Włochów jak Francuzów, kierowało się 
tego dnia na mecz w Genut. Zawody 
reprezentacji dwóch siostrzyc łaciń- 
skich, ściągnęły na stadion poned 
60.000 widzów. 

Obie drużyny, powiłane enfuzja- 
stycznie, po odegranych hymnach na- 
rodowych, przystąpiły do gry. 

Włosi przypuścili serię szybkich 
ataków i po pewnym .czasie uzyskali 
przewagę. Grali jednak ostro, wskutek 
czego, zespół francuski stracił dwóch 


zwyciężyli amatorów 
przeszkodzić gospodarzom w zdobyciu 


'4 bramek. 


Pierwszą z bramek zdobyła jednak 
driirań francuska... przez Grumellona. 
Do zdobycia tej bramki przyczynił się 
jednak Kargulewicz. Gracz ten, po 
przebiciu się przez pomoc i obronę 
włoską, podał piłkę dobrze : ustawio- 
nemu bliżej środka Grumellonowi, tak, 
że ten bez większego trudu umieścił ją 
w siatce włoskiej. Było to w 35 minu- 
cie. Włosi kontratakują. W 38 minucie 
Lorenzi wyrównał. Do przerwy wynik 
nie uległ już zmianie i drużyny roz- 
stały się przy stanie 1:1. 

W drugiej połowie drużyna „lazuro- 
wa" nadała spotkaniu jeszcze żywsze 
tempo niż w pierwszej. W 13. minucie 
Lorenzi zdobywa drugą bramkę dla ze- 
społu włoskiego, w 23 Amadei trze- 
cią, kończy serię Boniperti w 43 mi- 
nucie. 

Drużyny grały w składach nasiępu- 
jących: 


Szwajcarii 


(Rzym) -——  Bonniperii (Juventus), 
Lorenzi (Internazionale) — Cervelatti 
(Bolonia), Amadei (Neapol), Capello 
(Bolonia). 


W drużynie francuskiej grali najle- 
piej Bonifaci i Marche, poza tym na 
wyróżnienie zasługują Jonquet, Da- 
kowski i Huguet. 

W zespole włoskim najlepiej grali: 
Lorenzi, Armadei, Tognin i Cervelatti. 


Luksemburg — Francja B. 0—2 


8SCH-5SUR-ALZETTE, — Cesari į Sau- 
nier przyczyn I; się walnie do zwycięstwa ze- 
społu francuskiego, który w grze tej skła- 
dał się z graczy nie starszych niż 22 lata. 

Piękny stadion w Esch-sur-Alzette był te- 
go dnia przepełniony, gdy drużyny przystę- 
powa`y do gry. 

Świetnie zagrywał w drużynie francuskiej, 
P:antoni (Nancy). Obrona I bramkarz Luk- 
semburga byli najlepszą częścią drużyny. 

Pierwszą bramkę zdobył Cesari w 38 


anpi - = y 

Sironi podzóciz RE ae Klik judo. Francja: — Dakowski (Nimes) — | minucie, drugą w 39 — Saunier. 5 

stał przewieziony do szpitala, dru- Huguet (Saint-Etienne) —  Jonquet Duszą zespołu francuskiego i najlepszym 

gi był tylko” statystą Rannego Ba-| (Reims) — Marche (Reims) —  Cuis- | graczem na boisku byi Piantoni, 

ratte'a zastąpił Kargulewicz O zwy-|sard (St-Etienne) — Bonifaci (Nicea) —:: — 

s : ó anaki e” 150% _.|-— Strappe (Lille), Baratte. (Lille) — á 

cięstwie druż francuskiej nie mo-|-- PP. 4 e a 5 0 

dlo być już a, Poza aś Włosi, | fargulewicz PPOR wy Pd. papa Francja Am. — Szwajcarią Am. 

szybsi, lepsi technicznie i taktycznie, a re p? o wa założ psa ennes) MARTIGNY, — Zesvół francuski był za 

silniejsi fizycznie, narzucili „gościom > 9. - i silny, by Szwajcarzy mogli przedsięwiząć 

swój system gry. Włochy: —  Casari (Neapol) — | jakąś skuteczną kontrakcję. W zespole 
Bonifaci, Marche, Jonquet, Huguet i|Giovannini. (Internazionale), Togron | szwaicarskim pomoc i obrona byly s'abe. 

Dakowski, mimo brawurowej gry,| (Mediolan), Cervatto (Florencja) — | Wyróżn aż się jedynie bramkarz. 

wielkiego poświęcenia, nie mogli| Annovazzi (Mediolan) — Venturi! Do połowy Francja prowadzi 2:0. 

W rozgrywkach zaporowych o udział w grach I Ligi... | KOLARSTWO. 


Rouen zwycięża Sete, a Lens Besançon | 


PARYŻ 
porowych przyniósł już jedną sensację, 
aensacją to zwycięstwo zespołu II Ligi Rou- 
en, nad Sète. W ten sposób ziściły się przy- 
puszczenia i przekonania, że trużyna polnud- 
n'owa jest jedynie groźną na swym terenie, 
gdy zaś trzeba grać na obcym boisku lub 
neutralnym, zawodzi. 

Drużyna Sète graa słabo, W tych warun- 
kach nc dziwnego, że Rouen narzuciło jej 
swój system gry i zwyciężyło 1:0. 


— Pierwszy dzień rczgrywek za- 


á 7 ę 
. 


Meez Lens —= Besançon zakończył się 
wygraną drużyny Lens 2:0. Zespó! Pas-de- 
Calais tak technicznie, jak taktycznie był 
drużyną lepszą. Przeciwnicy tylko spora- 
dycznymi wypadami starali się zaszachować 
zespół z I Ligi. 

W pierwszej połowie drużyna Lens pro- 
wadzi:a grę otwartą, w drugiej ogranu'czyła 
się więcej do obrony, Bramki. zdobyli dla 
niej, o w 21 minucie gry, Lewandow- 
ski w 58-ej. Najlepszym graczem w zespole 
Lens był Louis, doskonaly w organizowaniu 
ataku jak w obronie, 


Po niedzielnych grach, 


Uczczenie 
pamięci 
Cerdana 

W. Paryskim Pała- 
ca Sportowym odby- 
ło się cdslłouięcie pła- 
skorzeżby z popier- 
siem najlepsżego fran 
cuskiego bogsera, M, * 
Cerdana, W uroczy 
stości wzięli udział 
przedstawiciele władz 
i sportu, Na zdjęciu 
moment z uroczysto- 


ŚĆ, (Włochy) i jako dzień 30 czerwiec lub 1. 
lipiec, 
toto. Radard] Wiadomość ta wzbudziła w Belgii: wielkie 
| zaciekawienie, 
Lekkoatletyka 
UDREA TES SRC TYNKI O 


Kaźmierczak ustalił rekord Flandrii (juniorów) w rzucie młotem 


Tourcoing, — Na międzyregional- 
nych mistrzostwach lekkoatletycznych | 
Północnej Francji, 
Tourcoing, osiągnięto szereg wspania- 
łych wyników. Przede wszystkim kon- 
kurencja, w której pobito wszelkie naj- 
śmielsze oczekiwania, był rzut młotem 
w grupie juniorów. Ponad pięciu mio- 
taczy rzuciło dalej niż 40 metrów, a 
Polak KAŹMIERCZAK wynikiem 42 m 
14 usłalił nowy rekord Flandrii. 

W ogóle, udział Polaków był bardzo 
liczny, i czy ło będzie, Błoński, Porzu- 
cek, Kaczmarek, Kaźmierczak, Wiere- 
chowski, Pawłowski, Wasilewski, Kacz- 
marek czy Krawczyk, wszyscy oni za- 
jeli zaszczytne miejsca, przysparzając 
uznanie polskiemu wychodźiwu. 

Kaźmierczak zdobył misirzostwo ju- 
niorów w rzucie młotem (rekord Flan- 
drii), kulą i w trójskoku, Kaczmarek w 
rzucie oszczepem. : 

Wyniki były następujące: 

Seniorzy — Porzucek — drugi 
w trójskoku, wynik 12 m. 73. 


Basiński — trzeci w rzucie ku- 
lą, wynik 12 m 22. 

Wolski — drugi w oszczepie 
wynik 48 m 14. 

Rasinski — trzeci, Batowski 


— czwarty w rzucie oszczepem. 


Błoński drugi w rzucie mło- 
tem, wyńik 45 m. 10. 


TENIS 


Drobny wygrywa 
mistrzostwa międzynarodowe Francji 


PARYŻ. — Mistrzostwa międzynarodowe 
Franch w grze pojedyńczej panów zakończy- 
ły się meczem Drobny (Eg pt) — Sturgess 
(Poudniowa Afryka), Wygrał spotkanie 
Drobny, bijąc przeciwnika 6:8, 6:3, 6:3. 

W. grze pojedyńczej pań, Miss Shirley 
Fry (St. Zjedn.) pokonała Miss Doris Hart, 
8:8, 3:6, 6.8. 


Tą | 


rozegranych w 


Lens przed Roucn, 
ty. 


każdy zespó! po 2 punk- | 
Gry na czwartek 7, czerwca 

W Lyone: Sete — Besançon, 

W Nancy: — Lens — Rouen 


| francuskiego, odbył się w 
| „Boucies-de-la-Seine" 


Redolfi, pierwszy, Cieleska drugi, 
Marcelax 9-ty w wyścigu „Boucles 


de la Seine 
PARYŻ. — Po kardzo ciekawych zmaga- 
niach ; przy udziale czołówki kolarstwa 


niedzielę wyścig 


Z pośród kolarzy polsk ch, startowalj Cic- 


1 
Armentières mistrzem m Ligue du Nord - |leska i Marcelak. Szczególnie Cieleska był 


CAMBRAI. — Trzecie i decydujące spo 


kanie o tytule mistrzowskim Division d' Hon- 


neur Ligue du Nord „rozegrane między ze-| 
społami Armentieres : Arras, zakończy.o się 
zwycięstwem Armentieres 4:1, 

Drużyna z Armentfiercs grać będzie przeto 
w przyszłym sezone w Grupie Północnej 
m/strzostw amatorów Francji, 


Wyniki spotkań k towarzyskich 


Sochaux — Austria Wiedeń 1—3 
Valenciennes — Fungaria e 
Metz, —— Strasburg 


Fortuna Béthune — - Gwiazda Bully 6:3 
Spotkanie rozegrane przy pięknej pogo- 
dzie, bylo bardzo ciekawe. Gospodarze prze- 


w tabeli prowadzi | ważali į zwyciężyli zasłużenie. 


Juniorzy: == Trójskok. — 1. Kaź- 
mierczak 12 m 04, 3. Wasilewski 11m 
SP. 

Rzut kulą: — 1. Kaźmierczak 15 
m 05 (rekord); 4. Wierzchowski 11 m 
41. 

Dysk; — 2. Kaźmierczak 32 m. 33, 
3. Pawłowski, 4. Kaczmarek. 


SIATKOWKA 


- Sukces Rapida Ostricourt 


Drużyna Rapida Ostricourt, rozgrywająca 
o mistrzostwo Flandrii, pokonała ubiegłej 
niedzieli zespól Béthune '8:0. 

Zespół drugi Ostricourt zwyciężył w iden- 
tycznym stosunku co pierwszy, drugi zespół 
Béthune. 


<; $ $ me 


K.S.M.P. — Okręg II. Douai 
Rozgrywki siatkówki o mistrzostwo Okrę- 
gu II, Douai rozpoczną się dnia 10. czerwca 
między drużynami: Evin Ostricourt 
Dourges i Waziers, Kalendarz jest następu- 


jący: 
10-go czerwca: Evin — Ostricourt — Wa- 
ziers — Dourges. 


17-go czerwca -— Osricourt — Waziers — 


Dourges — Evin. 


24-go czerwca — Evin — Waziers — Ostri- 


court — Dourges 
l-go lipca Ostricourt Evin. — 
Dourges — Waziers. 


8-go lipca — Waziers — Ostricourt — Evin 

PESA: 

-go lipca. 

court — Dourges, 
Wszystkie rozgrywki odbędą się w miej- 
scowoścj pierwszej o godz, 14-tej, Drużyny 
przyjmujące są proszone o wystaranie się o 
sędziego bezpartyjnego. Ostatnie rozgrywki 
odbędą się w dniu 22-go lipca na zlocie o- 
kręgowym w Montigny. Komendanci stowa- 
rzyszeń biorących udział w mistrzostwach 

winni regularnie przesyląć wyniki . 
Kom, Okr. II. Deual: Bullński Józef 


Waziers — Evin — pari 


| rewelacją wyścigu, Rodak nasz zają: drug'e 
miejsce, pierwsze zdcbył Redolfi. 

Czas zwycięzcy by! następujący : 
3% godz. 4421 sek, 
3) Giguct,... 


REDOLFTI 
na 286 km.; 2.) Cielłeska, 
9-ty Marcelak Czestaw. 


Belgowie wygrali w sześciodniówce 
i w Wembley 


LONDYN. — Sześciodniówka kolarska w 
Wembley zakończyła się zwycięstwem pary 
belgijskiej Bruylandt - Adriaensesn. Następ- 
ne m ejsca zajęli: 2. Strom - Arnold (Austr.), 
3. Rigoni - Terruzi (W?.), 4. Gillen - Aa 
(Luksemburg.) 


—— — 
". 


AUTOMOBILIZM 


Szwajcar Fischer wygra! w Aix-les-Bains 

ATX-LES-BAJNS. 
wyścig ' rozegrany w Aix-les-Bains na 100 
km, zgromadził na starcie automobilistów 
francuskich, wiosk'ch „angielskich : szwaj- 
carskich. Wyścig, po bardzo ciekawym j €- 
„mocjonującym przebiegu, wygrał Szwajcar 
Fischer. 7 


Międzynarodowy 


BOKS 


Zwycięstwo Drzewieckiego 
ROUBAIX, — W ramach imprezy bokser- 
skiej zorganizowanej przez B.C, Wattrelos, 
wystąpi bokser polski z Noeux-les-Mines, 
Drzewiecki, Przeciwnikiem jego był Belg 
Duponchelle. Drzewiecki zwyciężył przeciw- 
nika na punkty, 


Robinson — Delannoit w Turynie 


Bruksela, Tym razem jest już oficjal- 
nym. Spotkanie Robinsona z Delannoit, mis- 
trzem Belgii w wadze średniej, odbędzie się. 
Wyznaczono jako miejsce spotkania Turyn 


się w numerze jutrzejszym, 


ZL Z 


|zabójstwo wykryte się po czterech latach !... 


Otruła swego męża, by żyć z przyjacielem 


MONTARGIS. — żandarmeria arcsztowa- | Olga Bigot kierowała gospodarstwem w 
ła Olgę Briere, waścicelkę fermy w La Car- | czasie niewoli męża, Do pomocy przyjęła 
riere pod Saint Maurice sur Fessard, wdowę | chłopca 14-letniego Brićre. który pe kilku 
z pierwszego ma żeństwa po śp. rolniku Ka- | latach stać się przyjacielem wieśnaczki. Ol- 
oulu Bigot. Niewiasta jest oskarżona o o- | |ga niechętnym okiem svegląadaa na powrót 
truc'e męża. | męża: z niewoli, tym bardzięjże nie praco- 

. + | wał tak, jak powinien. Nadal utrzymywała 
i | wozność z m.odym robotnikiem, 

Mażonkowie Bigot pobrali się w roku 1933.| W 1947 roku, chege się pozbyć męża, poda- 
Nieco później urodziło się 'm dziecko, Ży- ła mu potrawy zatrute arszen:kiem, Mężczy- 
cie małżonków było spokojne, mimo że apna zmarł i w wiosce jak w okolicy sądzo- 
czyzna nie bardzo kochał pracę w roli. Z wy- |no, że wieśniak zmarł w następstwie choro- 
buchem wojny, Bigot został wezwany do | by jakiej się nabawił w niewoli, Wdowa po- 
wojska. Wzięty w roku 1940 do- niewoli, | siubiła przyjacieła. Powoli w wiosce zaczę- 
przebywa! w niej do roku 1945, Mężczyzna | to podejrzywać niewiastę o otrucie męża. 
wróci chory, zgorzknia-y, zniechęcony do | Sprawa dotaria do wcadz, zarządzono eks- 
pracy, W niewoli będąc zapoznał s'ę z pew- |humację zwłok į badania, Te wykazały za- 
ną Rosjanką i ze związku , tego urodziło się | trucie arszen kiem. 
dziecko. >- i . Niewiasta przyznała siędo zbrodni. 


Święto szkół w Lens o hion ipaiialipwe dia „gozezenia 
W niedzielę 3. czerwca odbyło się na sta- pn eg s raiak . 4 . 


dion'e F. Bollaert w Lens, doroczne święto 
szkół powszechnych obwodu Lens, W poka- 
zach, które rozvoczę`y się cćef.ladą, wzięły u- 
dział itysiączne rzesze widzów. 

Część. artystyczna, 
balety, popisy gimnastyczne, 
wspaniale. 


Dia uczczenia pamięci bohaterskich walk ?-giej 
Dywizji Strzelców Pieszych atmii gen. Sikorskiego 
w rejonie Doubs oraz utrwalenia po wieczne cza- 
sy bojowego wkładu żołnierza polskiego w wojnie 
1940 roku na terenie Francji — powstał z inicja- 
tywy Koła Paryż Związku b. Żołnierzy tejże Dy- 
wizji specjalny Komitet, złożony z kolegów Bie- 
niawskiego, Gordowskiego, Katza i Suwały, celem 
ufundowania w Maiche tablicy pamiątkowej 2 
D.S.P. jakoteż rorganizowania uroczystości zwią- 
zanych z jej odsłonięciem. 

Bratnia I Dywizja Grenadierów uczyniła to już 
przed laty, my jedynie jesteśmy spóźnieni, to też 
po 1i-tu latach należałoby urzeczywistnić tę szezyt- 
ną myśl, która od dawna jest troską wiełu na- 
szych kolegów. 


na którą zlożyły się 
itd... wypadła 


Sprzedaż na kredyt SEEM 
męskie — damskie 


OBUWIE iini. 


luksusowe — sportowe — robocze 
Etablissements LINE SENSE de For 

31. Avenue Van Pelt Z uwagi na ogóluo dywizyjny charakter przod- 
sięwzięcia — którcgo szybkie zrealizowanie powin- 
no leżeć na sercu każdego bsz-wyjątku żołnierza 
naszej chwalcbnej 2-giej Dywizji, Komitet apeluje 
gergco do wszystkich Kół regionalnych i zagra- 
nicznych, by przystąpiły niezwłocznie i energicz- 
nie do wydatnej zbiórki na rzecz „Funduszu Ta- 
bliecowego 2 D.S.P.*. Komitet przesyła Kołom lis- 
tẹ na zbiórkę indywidualną wśród swoich człon- 
ków i sympatyków, prosząc równocześnie o orga- 
nizowanie regionalnych imprez dochodowych dla 
zasilenia wspomnianego funduszu. Według przy- 
bliżonego obliczenia — Komitet musi dysponować 
kwotą około 150.000 franków frane., by wytyczony 
program mógł być zrealizowany. Została rapro- 
wadzona specjalna księgowość kasowa, a końco- 
we rozliczenie będzie podane oficjalnie do wiado- 


DOURGEŚ, — (święto Matk ), — święto 
matki, zorganizowane w ub. niedzielę przez 
Komitet Rodzicielski, było nader milą i Uroz- 
maiconą uroczystością rodzinną. Matki, oj- 
cowie j dzieci przyglądali się z podziwem bo- 
gatemu i pięknie wykonanemu programowi. 
Wykonawcami były dzieci szkolne. Malcy 
spisali się doskona'e, ku radości zgromadzo- 
nych. Obszerniejsze. sprawozdanie z tej uro- 
czystości ukaże się jutro. 


Całkowicie 


mości wszystkich Kół. 


ea 
s < 
„złamany Dslinitywne ustalenie daty i szczegółowego 
Nic podobnego. Jesteście tylko zmęczeni,| Programu uroczystości, zależy wyłącznie od wy- 
przepracowani, i może też Wasze pożywie- | 59595"! zebranego funduszu; przewidzianą jest da- 


ta 15 sierpnia b. roku, lecz stanie się ona powną 
dopiero, gdy wymieniona powyżej kwota wpły- 
nie rzeczywiście do Kasy Komitetu najpóźniej do 
dnia 10 lipca 1951. To też w wypadku nie osią- 
znięcia do wymianionego terminu wspomnianej 
sumy pieniężnej, zorganizowanie uroczystości bę- 
dzie musiało siłą faktu być odroczone. 


Komitet wyraża nadzieję, że każdy żołnierz 
2 D.S.P., bez względn pa stopień, spontanicznie 
i wydatnie poprze podjętą przez inicjatorów ak- 
cję, by nasza Tablica Pamiątkowa w Maiche, sta- 
ła na straży pamięci bohatersko przelanej krwi 
polskicj na francuskiej ziemi w imię idealu wol- 
ności i świadomie spełnionego najszczytniejszego 
obowięzku honoru i obrony Qjezyzny. 

Za Komitet Wykonawczy: 


Stanisław EC przewodniczący 


yć 


nie nie zawiera niezbędny dziennie miligram 
witaminy B 1. W celu ENIE ku- 
racji, żądajcie w aptece wyciągu xtrait 
de Frileuse” z witaminą B 1. Otrzymacie 
wino „Vin de Frileuse” przez dolanie do litra 
wina Waszego wyboru zawartość flakonika... 
(V. 494 iP: 


„Extrait de Frileuse”. 23.615) — 


(48 st. F) 


„Święto Matek” w Houdain 


Młodzież zrzeszona w K.S.M.P. w Houdain, 
zorganizowa'a ubiegiej niedzieli „Święto Ma- 
tck”, Obchód wypadł pięknie, zgromadził w 
sali p. Pawłowskiego wielką rzeszę widzów. 

„Szezegółowe sprawozdanie z dnia, ukaże 


Środek, 

| który podirzymuje enb iohai 

| Jest nim QUINTONINA, która zażywana w ma- 
tej szklance przed jedzeniem, wzmacnia nerwy, 
nmiuzkuły í powiększa siły. Cały organizin korzy- 
sta z działalności składnika t. zw. „Glycórophos- 
phate de chaux”. „kola, prawdziwego pokarmu 
nerwów i potężnych środków wzmacniających, z 
których składa się QUTNTONINA. — 75 fr. we 
wszystkich aptekach. — V. 546 Ę. 2325. (19 st. R) 


Aux MEUBLES BRUAYSIENS 
SOLER - GRAVE 
Rue Anatole France - BRUA Y-en 
Wielki wybór MEBLI 


1 wszelkiego rodzaju OGRZEWANIA 
Bezpłatna dostawa do domu ma 


Artois 


Tak 8 proszków "LEVURE ALSACIENNE alsa” 


zd e y 
~” PUDDING a saiak 


Polki 


Komunikat dla wszystkich Kół Polek 
Zw. Towarzystw Kobiecych we Francji 

Drogie Polki! Jak już wam wiadomo, w 
dnlu 17-go czerwca br. Związek Towarzystw 
Kobiecych we Francji, obchodzić będzie swój 
Srebrny Jubileusz (25-lecie) w Waziers No- 
tre Dame, 


Związek 


29-lecie gniazda Harnes 
Gniazdo Harnes obchodziło ostatnio swą 


Å Wiadomości miejscowe z różnych stron 


Wobec tak doniostej uroczystości, Zarząd 
Główny Zw. Tow, Kob. prosi aby w tym 
dniu nie zabrako na uroczystości ani jednej 
Matki-Polki, czonkini Zw, Tow. Kob, 


Wobec tak ważnego dnia, dla uczczenia 
25-letniej naszej pracy, powinniśmy wszyst- 
kie stanąć gremialnie na. miejscu uroczy- 
stości, by stworzyć jedno, wspólne obszerne 
koło. 


Zarząd Główny żywi niezłomną nadzieję, iż 
każda Polka czionkinji naszego Związku, 
weźmie sobie do serca tak podniosią chwilę 
i chętnie podąży na uroczystość jubileuszo- 
wą, by tym samym zamanifestować swoje 
przywiązanie, dla wspólnych naszych ide- 
ałów, w pracy dla dobra. organizacyjnego i 
w służbie dła Boga i Ojczyzny, 


„Cześć zacnym Polkom!” 
Za Zarząd: Z. Kunkiewiczowa, sekretarka 


Rzut oszczepem: — 1. Kaczmarek 45 
27, 4. Olszak. 


Rzut młotem: 
42m 14, (rekord), 3. Krawczyk, 2? m 
37. 


Poza tym Kaczmarek zajął czwarte 
miejsce w biegu na 800 metrów. 


— 1, Kaźmierczak, 


CALONNE-LIEVIN. — Zebranie Koła Polek 
im. królowej Jadwigi owbędzice się w czwartek 


7. czerwca po południu o godz. 4-tej w lokalu 


(dawniej pani Hochmanowej). Członkinie i sym- 
patyczki o liczny udział prosi Zarząd 


MARLES-LES-MINES. — Tow. Polek im. Da- 
hrówka” odbędzie swe zebranie 6. czerwca o godz. 
4-tej w sali p. Lisa. 

O liczny udział prosi zarząd, ponieważ są ważne 
| sprawy ao omówienia. 


adek Paa JI 
yBSTRUK" 


Herbesan składa sic z 11 ziół działajacych łagodnie 

i nie powodujac przyzwyczajenia doń organizmu Jedna 

filizanka HERBESAN, brana najlepiej wieczorem w ciagu 
kilku dni, usunie Waszą obstrukcję. 


swą szwagierkę 

ROUEN. — Emil Avelino, lat 58, kolejarz | 
emerytowany, zamieszkały w Bois Guillaume 
pod Rouen, strzelił 8 razy z rewolweru do 
swej szwagierki, panny Henryki Roland i 
zranił ją ciężko, Mężczyzna czynu tego do- 
kona? z zazdrości. Emeryt kochał się w swej 
szwagierce. Jakkolwiek najbliższe domy od 
miejsca krwawego dramatu znajdują się o 
50 metrów, strzały oddane do niewiasty było 
słychać. 


Zazdrosny emeryt zranił ciężko | 


Aveline odebrał sobie życie, 
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Sprzedaż: we 


HERBESAN 


wszystkich aptekach 


29-lecie w sali pani Gruchałowej. O.godz. 
10-tej 45 rano wyruszyło Towarzystwo z sic- 
dziby na mszę św., wtórą odprawił ks. pro- 
boszcz Plutowski za zmarłych członków. Ka* 
zanio wygłosił również miejscowy pro- 
boszcz, W mszy św. brały udział poczty sztan 
darowe z gniazd Montigny-en-Gohelle, Lens 
miasta, Lens 3, Lievin į Sallaumines-Ostri- 
court oraz towarzystw miejscowych, jak 
K.T.M. Polek, Koła Śpiewu „dedność” „,Ró- 
żańca, K S.M.P.ż. i M., Harcerzy, Tow. „Ser- 
ca.dczusowego” i byłych Wojskowych, Pod- 
czas mszy, śpiewało kolo śpiewu „dedność” 
pod kierownictwem swego dyrygenta p. Na- 
tanka. 

Dalszy ciąg uroczystości edbył się po po- 
łudniu. ©d godz. 16-tej do 17-tej odbyło się 
przyjmowanie tow, i gniazd z okręgu II Wa- 
ziers, Dourges i Ostricourt, z okręgu V Lens- 
miasta, Noyelles-sous-Lens, Montigny-cn-Go- 
helle, Sallaumines oraz miejscowych towa- 
rzystw. 

O godz. 17-tej przewodniczący zagaił uro- 
czystość i powitał obecnych, wśród nich ks. 
proboszcza Plutowskiego, druha Kowalczyka, 
prezesa okręgu V, skarbnika Bernackiego, se- 
kretarkę Wiernicką Wandę, prezesa K.T.M., 
Sikorskiego itd... oraz naczelników druha 
Ratajskiego Jana z córką oraz druha Bacz- 
kowskiego Jana z rodziną oraz Kawalerów 
L.H. gniazda Harnes. 

Z kolei koło śpiewu „Jedność” odśpiewało 
hynm narodowy oraz kilka pieśni, Potem 
przemawiał prezes Zw. p. Grzona, Udekoro- 
wał on zasłużonych członków oznaką Legii 
Honorowej. Otrzymali ją druh Baczkowski 
Jan, Ratajski Jan, Napierała Franciszek (oj- 
ciec) i Łutyński Andrzej, Następnie przemó- 
wił ks, prob. Plutowski; zaapelował on do 
młodzieży niczorganizowanej, ażeby wstępo- 
wała w szeregi organizacji młodzieżowej. 
Życzenia złożyli prezes K.T.M. oraz prezes 
okr. V, druh Kowalczyk, po czym wystąpiło 
z koncertem koło muzyczne „Wesełość” pod 
batutą Józefa Xion ckiego. 

Z kolei przystąpiono do ćwiczeń o nagro- 
dy. Najpierw wystąpiło gniazdo Dourges, pe” 
tem gniazdo Noyelles-sous-Lens, z kolel gnia- 
zdo Ostricourt, potem gniazdo Waziers a na 
końcu gniazdo Lens-miasto. 

, Nagrody otrzymal: I Ostriconrt — 2 Dour 
ges — 8 Neyelles-sous-Lens — 4 Waziers — 

V Lens-mlasto. 

Podczas uroczystości odbył się wybór kró- 
jlowej sportu na rok 1951-52. Zostałą ` nią 
| wybrana druhna Winkler Wanda, damami: 
| Winkler Irena, (obie z gniazda Harnes) oraz 
Jasicka Alina z gniazda Waziers, 

N. K. 


i Å 


Dwóch młodzieńców utopiło się w lzerze 


ROMANS. — Dwaj modzieńcy, René De- 
bros Chalencon, lczący każdy po lat 19, za- 
mieszkali w Romans, wypłynęli na Iiodzi na 


| Izerę. Uczynili to wbrew zakazowi, 


Łódź znaleziono wywróconą na' rzece, po 
rmatodzieńcach zaginął wszelki ślad, Przyjmu- 
je się, że uniesieni wczbranymi falami rze- 
ki, znaleźli śmierć w jej nurtach. 

TROYES (Aube). — w ffei Polonii). — Pod 
przewod. p. Kołczaka, prezesa, odbyło się w -so- 
botę 26. maja zebranie kwartalne Komitetu- Tow. 
Miswjscowych. Sprawozdanie składali: p.p. Proch, 
sekret. i Wilk, skarbnik. Protokułował p. Kwiat- 
kowski IT. sekr, . 

Zebranie wyraziło zarzącowi K.T.M. swe zado- 
wolenie z .odbytego balu w kwietniu, którego do- 
chód pozwolił K. T.M na częściowe spłacenie 
pożyczki Tow. w sumie 15 tys. fr. Pozostałe 10 
tys. pożyczki, które Tow. udzieliły na budowę 
sceny, może da się spłacić przy końcu b. roku, 
Przy tej okazji zebranie wyraża tą drogą serdecz- 
ne podziękowanie tym wszystkim, którzy złożyli 
dary na urządzoną podczas balu loterię fantową. 
Omawiano obchód konstytucji 3, maja. Zastana- 
wiano się nad zbiórką na Oświatę Szkolną, tym 
bardziej, że nauczyciel otrzymuje od C.Z.P. skrom- 
na wynagrodzenie, za naukę, dla której musi się 
co czwartek zwalniać z fabryki. Postanowiono 
przeprowadzić zbiórkę wśród Towarzystw OPT 
M.-owych, 

Mimo, Że co zakończenia roku szkolnego jest 
jeszcze dwa miesiące, p. Okupny, opiekun: Szkoły 
Niezależnej, otrzymał zapewnienie, że K.T.M. i 
Tow. dopomogą do uroczystego zakończenia roku 
szkolnego. Pan Piguła, prezes Kombatantów, za- 
wiadomił, że w sierpniu odbędzie się deroczne 
święto żołnierza polskiego, które od lat prządza 
tut. Koło Kombatanckie. Prezes Pigułą liczy na 
poparcie K.T.M. i Tow., żę w sierpniu nic spe- 
cjalnego nie będą utządzały a zostawią ten miesiąc 
kombatantom, 

Pan Sadoś, prezes Tow. 
przygotowaniach, które Towarzystwo czyni, by 
godnie uczcić swe 25-lecie założenia. uroczystość 
ma się odbyć w najbliższych tygodniach. Poza 
tym ze strony. Pomocy Oświatowej zawiadomiono 
zebranie, że przy końcu bież. roku odbędzie się 
20-1lecie założenia tegoż . Towarzystwa. 

Mieczysław Proch, sekr. 


TROYES (Aube). 


Piłsudczyków, mówi © 


K.T.M.-u. 
— Pan Proch M. — Sprawo- 


zdania, o którym Pan wspomina w liście z dnia 3 


30, 5. Redakcja nie otrzymała. 


Aby Iżej przejść wiek krytyczny 
Kobiety. uniknęłyby wiele miedomagan, gdyby 
tepiej znały gg, tę kropli „Gouttes Florides". 
Ten roślinny środe ulepsza jący obieg krwi, wy” 
daje się być stworzonym dla kobiety. Zwalcza on: 
napływ krwi na twarzy, zawroty głowy, ociężatość 
w nogach. Krople „Gouttes Florides* są szcze« 
gólnie pożyteczne w wieku od 40 do 50 lat. 
110 fr. we wszystkich aptekach. — Visa 846 P. 
17.913. (22 st. A) 


Poświęcenie sztandaru 
Stow. im. św. Stanisława Biskupa w Belfort 


W niedzielę 3. czerwca odby:o się w Bel- 
forcie uroczyste poświęcenie sztandaru Stow. 


im. św. Stanis.awa biskupa. Uroczystość roz= 


poczęła się Mszą św, o g. 10.30 w kaplicy 
Braci Szkolnych, 4 

Akademia odbyća sę po południu. W uro- 
czystości wziął udział red, narodene p. 
Michał Kwiatkowski, 

Sprawozdanie z obchodu A> się w nu- 
merze jutrzejszym. 


PODZIĘKOWANIE 
Wszystkim, it "Pi wzięli udział w pogrzebio 
mego wozów. 


który Br... t Mare śmiercią w. SASZ rudy 


Anderny Chevillon, szczególnie wszy 
którzy zajęli się zbłórką w: kolonii, Neu YE przy- 
niosła ogółem 35 tys. fr., wszystkim -Organizacjom 
katolickim miejscowym i pozamiejscowym za u- 
dział ze sztandarami, jak również: ks, prob. Sołty= 
siakowi za odprawienie Mszy św, i piękne prze- 
mówienie na cmentarzu, ks. prob. Francuskiemu 
za asystę przy Mszy św., chórewi kościelnemu im. 
św. Cecylii za odśpiewanie pieśni żałobnych oraz 
wszystkim, którzy zajęli się pogrzebem, składa tą 
drogą serdeczne PERO: staropolskim „„BÓG 
ZAPŁAĆ” / ¿ 
w. smutku EET S 
Wdowa z dziećmi Aniela ZUZIA . 


"TUCQUEGNIEUX, w czerwcu 1951 r. 


Drobne ogłoszenia 


(0 Wszelkie listy dotyczące ogłoszen, adre- 
sować: „Narodowiec” LENS (P-de-C). 

() Na odpowledź lub na przekazanie gło- 
"szeń a, ogłoszenia, które ukazały slę pod 
numerem lecz bez adresu, zalączyć należy do 
listu znaczki, a, na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia, 

Za ogloszenia Redakcja ule odpowiada 


Wolne miejsca 300 tr. 


(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy, 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr.) 


Potrzebny dobry KOBOTNIK do koni i wszel- 
kiej pracy na roli. Płaca 10 Go 12 tys. fr. oraz 
całkowite utrzymanie. Miejsce wolne natychmiast. 
Zglosz. do: SYZDEK W., Ferme de Ville-Noire 
par, LUCAY-le-MALE (Indre). . (1345) 


Poszukuję DZIEWCZYNY, od lat 13 wzwyż, do 


pracy domewej i dzieci. Bez prania. Całkowite 
utrzymanie, Dobra płaca, Najchętniej ze wsi, — 
Zgłosz. do: GRUNBAUM, 56, Rue Simon le Franc, 


PARIS (4-0). (1546) 


Czeladnik RZEŻNICKO - MASARSKI potrzebny 
do warsztatu i sprzedaży detalicznej w magazynie, 
Zgłosz. do: KARCZEWSKI Walenty, 151, Rue de 
Versailies, -ACY-en-MULTIEN  (Qise). * (1347) 


Potrzebny ROBOTNIK do wszelkiej pracy na 
roli. Dobra płaca; życie rodzinne. — łosz. do : 
OWIESNY Antoni, Ferme la Billardiere par OUS- 
SOY (Loiret). ~ (1350) 


Pracy poszukują -200 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.) 


MĘŻCZYZNA, lat 45, wo!ny. natychmiast, poszu- 
kuje stałej pracy na fermie u rodziny francuskiej 
lub pelskiej; może być do dojenia kilku krów i 
pracy w podwórzu lub w polu., — Oferty do ,„Na- 
roedowca” pod nr. 1344, 


(za ogłoszenie nić przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Poszukuję MIESZKANIA (2-8 pok.) w Paryżu, 
ewent. również z urządzeniem. — R DOŁ. A 18, 
Bid. Voltaire, PARIS (11-e). — Tel.: VOL. 02-10. 


FANI samotna przyjmie dzieci na wakacje i na 
stale oras starsee osoby pensjonowane, — Pisać 
do ,.Narodowca* pod nr. 1549, 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY Ważne na całą Francję 


w sprawach: śluby. naturalizacje, metryki, roz 
wody, pełnoniocnictwa, sprowadzanie rodzin, USA, 
Kanada, Australia, D.P, Ministerstwa, Prefektu» 
ry. Konsulaty. — Erpert — Tradocteer — Jarć. 


M IAROSZYK, 59 Bid. Poniatowski. Paris 12 


uuprunerie HM. Kwiatkowski — Lens 
Le Gérant Léon GARSTKA — LENS 
Travauz erścutós par des ouvriera 
syndiqués  Traralileurs du Livre 


Tłumaczenia urzędowe 


kim td, 


t 


